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Z al e d w ie  Albert! stanął po nad wezbra- 
ną rzeką, tu£ za nim przybiegł rybak za­
pewne z rozkazu Pana Valverdi i przewiózł 
go na drugą stronę. Zwolna przebywał 
gesty las przedzielaiący go ód zamku. Tłum 
myśli napełniał iego wyobraźnię. Jak u- 
sp 'awiedliwić, rzekł sam do siebie, niefte- 
cność moię tak długą w zamku przed Se­
bastianem, który nie z troskliwości, lecz 
z chęei uwiadomienia o wszystkiem Ma- 
gdufa wybadywać się zapewno będzie?— 
Mamźe wyznać gdzie mię przypadek za­

ROZDZIAŁ I.
\
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wiódł, a ludzkość zatrzymała! — o nie ! 
Magduf ukrywał zamysły swoie przede- 
mną, mozeby bezinteressowny móy postę­
pek, w innem znaczeniu uważał.... moźe- 
by  sądził że Izaura!... tu zatrzymał się nie­
co; napływ myśli, a głębokie westchnienie, 
i zarumienione oblicze, iawno poznać da­
wały że wspomnienie tego imienia, nie
było iuź dlań oboiętnem.....  lecz ta myśl,
że Izaura była iuź narzeczoną Magdnfa, 
sama ta myśl silnie zacierała w nim pa­
mięć tego wszystkiego coby prawom przy- 
iaźni przeniewierzyć mu się kazało.— Nie, 
nigdy! zawołał po nieiakiey chwili, nigdy 
Magduf niezawiedzie się na mnie, a gdyby 
mi nawet iego sczęście życiem przyszło o- 
płacić, chętniebym ie oddał. Cóż więc, 
powiem Sebastianowi, coby nawet podey- 
rzenia o moim pobycie w w iosce Pana Val- 
verdi nie ściągnęło? Mamze Rozamundę!.. 
nie, ona zbyt iest niesczęśiiwą, a wzmian­
ka nowa o niey mozeby ią niesczęśliwszą 
uczyniła. Gdzież więc mieysce inoiego po­
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bytu naznaczę?—“ Klasztor Hieronimitów, 
temu łatwo uwierzą, często bowiem sam 
się do niego udaię. Zadowolniony tą o- 
statnią myślą —  zbliżał się Alberti do zam­
ku , ale iakież było iego zadziwienie, a ra­
zem i radość, gdy mu donieśli, że ani 
Magdufa, ani Sebastiana niebyło w nim ie- 
scze, że nawet tak konieczne'm kłamstwem 
ust swoich nie splami.

Juz słońce zbliżało się ku południowi 
gdy Sebastiano mijał most zamkowy —  du­
mny służalec że był ulubieńcem pana, są­
dził się bydź wyższym nad innych swoich 
współ-rówiennikówT i przyiaźne ich powi­
tanie, z oziębłością równą pogardzie przy - 
iął— a troskliwe wybadywanie się onych 
o nieprzytomi^ść Pana, zimnem „to do 
„was nie należy”  zakończył. Pozostawszy 
sam w swey izbie, i zapewniwszy się że 
go nikt nie śledzi, opatrzył ranę, co utru­
dzonemu wodną przeprawą, dolegać mo­
cno zaczynała. Nie było to owe spokoy- 
ne opatrywanie, co lękaiąc się bólu, zwol­
na odwięzuie rańione mieysce; lecz gnie­
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wne, wściekłe, a wzrok iego poznać da­
wał, iak radośnie taż samą chociaż zesła- 
błą ręką śmierć zadałby sprawcy iey b o ­
leści. W idok ten przywiódł mu zarazem 
na pamięć wspomnienie utraconey zdoby­
czy; a złorzecząc fatalnemu losowi, wyrzu­
cał sobie podlą słabość, iż tak mała rana 
o ziemię go powalić i zmysłów pozbawić 
mogła. Gdyby nie ten niesczęsny wypa­
dek, szkatułka dziś byłaby w moim ręku, 
awrtenczas Magdufie, i Sebastiano równie 
iak ty mógłby się Panem kazać nazywać, 
wtenczas nie twoim sługą, lecz przyiacie- 
łem bym się mianował... bo i dla czegóźby 
nie? — wszakże równe bogactwa, a sczegól- 
niey iednakowe sposoby myślenia, są te­
raz dwoma naysiłnieyszei^ węzłami co 
przyiaźń koiarzą -—Wtenczas ten nikcze­
mny Alberti, nie stawałby iuź na zaw7adzie 
pomiędzy mńą a Magdufem... ale teraz —  
kiedy przeklęte zdarzenie, pozbawiło mię 
tego co całego moiego życia iest celem —  
teraz, znów tylko służalcem Magdufa ie- 
stem. Tu zaiskrzyły się wściekle oczy ie-
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go, a westchnienie co się z piersi wy do* 
było, bardziey do ryku dzikiego zwierza 
niż do westchnienia miało podobieństwo—* 
rzucił si§ na łoŻĄ, a targnąwszy silnie do- 
kuczaiącą mu ranę, chciał ściśnieniem przy- 
tłumić sprawiane przez nią bole, które 
nie tyle iednakze zdawały mu się zadawać 
cierpienia, ile zawiedzione a tak bliskie 
spełnienia nadzieie. Długo znaydował się 
wtem okropne'm położeniu, dręczony na 
przemian i wspomnieniem i boleścią— Na- 
koniec sprzykrzywszy sobie tę dolegliwą 
walkę myśli i cierpień, wziął kielich wTrę- 
kę, i tęgim napoiem moc iey zrazu przy­
tłumił, a późniey snem nieledwie zupełnie 
znisczyŁ . >

Już przeszło dwie godziny uśpieniu by ł 
oddany, gdy- Alb er d dowiedziawszy się o 
iego przybyciu, przedsięwziął dla uniknie- 
nia wszelkich podeyrzeń, powziąść wia­
domość od niego, gdzieby Magduf sięznay- 
dowrał. W  tym celu przy szedł do iego izby, 
na widok rozciągniętego na łożu Sebastia­
na, zatrzymał się, lecz spostrzegłszy zra-
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nione iego ramię osłupiał. Okropne świa­
tło stanęło w iego wyobraźni... miałźeby 
to on bydź?... rzekł sam do siebie zcicha 
i zadrżał cały... nie, to niepodobna! — lecz 
dla czegóż zaraz ta myśl stanęła mi przed 
oczy?... miałaźby trwoga ogarniaiąca ma 
duszę bydź przekonywaiącem mię domy­
słem —  mamźe tu dłużey pozostać? mani- 
źe go się zapytać? —  tak —  muszę się do­
wiedzieć koniecznie— muszę poznać praw­
dę—  Budzi Sebastiana, ten zryvya się, a 
postrzegłszy Albertego starannie osłania ra­
nę.—  Cóż ci to iest? zapytał go tenże, ie- 
steś ranny?— Ranny? odparł z uśmiechem 
wymuszonym Sebastiano, nazywaszże Pan 
lekkie draśnięcie raną —  byłem w lesie , 
rzekł po chwili, wolnym głosem, namy- 
ślaiąc się iakąby przyczynę draśnieniu te­
mu naznaczyć, i przypadkiem zawadzi­
wszy o pień spruchniałego drzewa, upa­
dłem.... Domyślam się reszty, przerwał Al- 
berti z niedowierzaniem wpatruiąc się w Se­
bastiana, który iuż, iak zwykle czelnością 
chciał kłamstwo osłonić —  ale gdzież iest
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Magduf? tobie zapewno wiadomo —  Fan 
móy, znaglony interesami, udał się do sto­
licy, i za kilka dni może dopiero powró­
ci — Za kilka dni? powtórzył Albert —  
Tak iest, .rzekł daley Sebastiano, mówił 
mi aby oświadczyć Panu, izbyś zupełnie 
był spokoynym o niego w tym względzie. 
Dziękuię ci za to doniesienie, rzekł Alber- 
ti, a rzuciwszy raz iescze niespokoyne wey- 
rzenie na zranione Sebastiana ramię, w y­
szedł z iego izbyr, i pełen nayokropniey- 
szych domniemań do swoiego udał się 
mieszkania.
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ROZDZIAŁ II.
e-e

P a n i  Yalverdi z naytroskliwsza niecier­
pliwością wyglądała przybycia swoiego 
męża, który przyrzekł iey że niepowróci, 
dopóki się nie dowie co się z icb córką sta­
ło. A  spostrzegłszy w  otwierających się 
drzwiach chaty rybaka, męża i Magdufa , 
natychmiast ku nim pobiegła zzapytaniem. 
Gdzież iest Izaura?— Kochana żono! bądź 
spokoyną. Izaura iest w bezpiecznem miej­
scu, cnotliwy człowiek czuwa nad nią.—  
A  czy zdrowa? zapytała niespokoynie Pa­
ni Vahrerdi, widząc nieiakieś pomieszanie 
na twarzy męża. Zdrowa, odparł tenże, 
zdrow7a zupełnie; byłbym  ią przywiódł ze 
sobą, lecz stan tw7ego zdrowia kochana żo­
no, nakazał mi wstrzymać iescze na chwi- 
łę iey powrot do ciebie; znasz iey przy­
wiązanie, wiesz że każde nasze cierpienie, 
podwojonych cierpień staie się ie'y przy­
czyną.—  Ale ty Magdufie, niemiałźeś ia-
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kiego przypadku, nie widziałem cię bo* 
wiem przy pionące'y chacie? — Nie, bynay- 
mnie'y, odparł tenże, lecz pobiegłem na* 
tychmiast do pobliskiey wioski, wołać o 
pomoc; przywiodłem kilku ludzi ze sobą? 
ale iuź było za późno, i wszelka pomoc sta­
ła się bezskuteczna —  zbrodniarze zdołali 
uiść przed naszą bacznościat. Te ostatnie 
wyrazy wymówił zwolna, iak gdyby mu 
taiemna nieiako radość nie dozwalała, z 
prawdziwym gniewem onych wym ówić; 
wiedział on bowiem dobrze, kto był w gro­
nie tych złoczyńców, i iakby okropna cze­
kała go przyszłość, gdyby pochwycony Se­
bastiano odwołał się do iego znaiomośck 
Niegodziwi, rzekł Pan Valverdf, łączą o- 
hydne napaści z gniewem żywiołu, i po- 
dwóynego do uniknienia stawiała nieprzy­
jaciela, kiedy każdy na w7 et z osobna sana 
przez się iest strasznym. —  Próżna nasza 
przezorność kochany Magdufie, dla bez­
pieczeństwa opuściliśmy zamek i nędzną o- 
brali chatę, gdy tymczasem złość tych wy- 
stępnych i tam nas dościgła, i tam wszystko
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znisczyła. —  Wszystko ? zapytał, z nie- 
wydaiącym się przestrachem i zmyślonym 
żalem Magduf, a więc ci wydarli?.. W szy­
stko, odpowiedział Pan Valverdi, lecz Bóg 
iest nad nami; kto w Jego zaufał pomocy, 
nigdy niebył opusczonym; iuz to nie pierw'- 
sze, któremi nas dotknął niesczęście, za­
wsze iednak litośna Jego ręka, dźwignęła 
nas z przepaści, i teraz zapewne nie od­
mówi nam swoiego wrsparcia. Ufność ta 
bogoboynego człowieka, inaczey od Mag- 
dufa zrozumianą była, nie za nadzieię w  
Twórcy ją poczytywał, lecz, po sobie są­
dząc, za pewność ukrytego dobra, a uda­
ne poddanie się Jego Naywyższey woli. 
Mogłaż bowiem cnotliwsza myśl stanąć 
w tak skażonym umyśle? O zapewne, za­
pewne, odparł po nieiakiey chw ili, z po­
stacią pocieszaiącego, ten Wszechwładny 
Dobroczyńca, nigdy dzieci swoich nie o- 
puscza wT niedoli, i nie zostawi bez pocie­
szenia ufność w Mm pokładaiących. Te 
wyrazy, wymówił Magduf z tak dobrze u- 
daną prawdą, że Pan Valverdi słysząc ie,
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zaczął wyrzucać sobie skrycie, iź mógł 
choć na chwile powątpiewać o iego spo­
sobie myślenia— Lecz przestrogi Albertego 
i Marcella, tych ludzi których zacności 
świeże miał dowody, stanęły mu w pamię­
ci, i zatrzyunał iescze sswóy sad o Magdu- 
fie, postanowiwszy sposobem przez Mar­
cella mu wrskazanym, istotnie się o tym 
człowieku przekonać. Mam nadzieię, rzekł 
po chwili milczenia Pan Valverdi, że za­
trzymasz się u nas Magdufie, dopóty, do­
póki nie minie niebezpieczeństwo iescze za- 
graźaiące.—  Chętnie, odpowiedział tenże, 
życie moie waszey obronie poświęcę 1 o i- 
leż mię to bolało, żem zapóźno przybiegł 
z pomocą. Izaura niebyłaby... Bądź spo- 
koynym olzaurę, przerwał Pan Valverdi, 
nic iey się nie stało; wkrótce ią zobaczysz. 
Nic iey się nie stało?... powtórzył sobie 
Magd uf, w chwili gdy Pan Valverdi rozma­
wiał z cicha z żoną, ukrywaią więc prze- 
demną iey przypadek, dla czegóż? miałaź- 
by ta szkatułka którat zsobał unosiła przeyść 
w ręce innego złoczyńcy uszedłszy chci­

/
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wości Sebastiana ? Tu si r wtem coś ukry­
wa, i dobrze się stało, źem się sam nie 
wydał iź wiem o przytrafionym iey przy'- 
padku, to mogłoby ściągnąć iakieś podey- 
rzenie— iednakźe iakimże sposobem dowie­
dzieć się... byłby się dłuźćy iescze w my­
ślach zagłębiał, gdyby mu Pan Yalyerdi 
nie przerwał. Kochany Magdufie, miło 
nam widzie'ć, ile cię niesczęście nasze zay- 
muie, lecz prosiemy cię, nie truy się smut­
kiem—  wprawdzie nic nam nie zostało, a- 
le czyste mamy sumienia, i w tey nawet 
chwili sczęśliwsi iesteśmy od tych, co nam 
przez zbrodnię wszystko wydarli. Lecz 
przestańmy iuź mówić o obecnym stanie—  
myślmy o przyszłości, pierwszy' iuz nam 
iest wiadomy pocóź się nim udręczać, kie­
dy druga może iescze błogie nam sprowa­
dzi chwile. Ty Magdufie, ty, pewmy ie- 
stem nie zawiedziesz naszych nadziei, ty 
usczęśliwiaiąc miłością Izaurę, tym samym 
usczęśliwisz i iey rodziców. Ona bow iem 
wszystkiem iest dla nas, w  niey spoczy- 
waią wszystkie nasze nadzieie. Będę się
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starał, odparł niespokoynie Magduf, speł­
nić wasze oczekiwania.— T^go też tylko 
pragniemy, rzekł Pan Valverdi, ściskaiąc 
życzliwie dłoń Magdufa, i coraz bardziey 
źałuiąc źe źle mógł o nim pomyśleć.
Izaura zostaw szy sama, z tkli w ością w zniosła 

oczy w niebo, zasyłaiąc myślą pokorne dzię­
ki Naywyższemu za ocalenie jej życia, a po­
mnąc na to ocalenie, niemogła nie przy wieśdź 
sobie na pamięć tego, co Stwórcy wyro­
kiem stał się onego sprawcą. Niewinne 
jej aź dotychczas serce, nieznało miłości, 
bo Magduf w zniecić jej nie potrafił; wszy­
stkie bowiem iego uprzedzaiące na pozor 
grzeczności, niezdołały jej przeiąć tern tkli- 
wem uczuciem, które rzadko kiedy omyli 
się w rozróżnieniu prawdy od udania. —  
Zdawało jey sic widzieć w Magdufie tyl­
ko źyczliwrego sobie, tylko sprzyiaiącego jej 
rodzicom, ale nie widziała tego, który miał 
posiadać jej rękę i miłość. Nie nienawidzi­
ła Magdufa, ale go też i niekochała, nie 
wiedziała bowiem aż dotąd co to iest mi-t
łość, i byłaby mu pewmie bez w ahania od­
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dała rękę, gdyby niepoznała Albertego. —  
Szlachetny ten młodzian, czynem swoim 
wzniecił w jej duszy tkliwą wdzięczność, 
i samo iego wyobrażenie napełniało ią ia- 
kieinś nieznanem uczuciem, którego by- 
naymniey, ani doznała ani doznawała wi­
dząc Magdufa. Wewmętrzny ten stan jej 
duszy niemało ią zadziwił, proste i niewin­
ne wychowanie dało jej tylko poznać mi­
łość ku rodzicom i posłuszeństwo bez gra­
nic ich woli —  lecz widok Albertego dał 
jej po pierwszy raz uczuć miłość kochanki. 
Wydane westchnienie, i uniesienie się my­
ślą za tym człowiekiem który jej całą du­
szę już napełnił, zacierało na chwilę wszy­
stkie jej troski, cierpienia i zagładzało obraz 
okropnej przyszłości. Samą tchnęła rado­
ścią, która niestety 1... zbyt krótko trwa­
ła !. . .

Zpowrotem Marcella znikły miłe w yo­
brażenia, a okropność obecnego stanu miej­
sce onych zajęła. —- Szanowny ten starzec 
cały oddany obowiązkom ludzkości, scze- 
ry, otwarty, prosto myślący, dlatego zbyt
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łatwowierny, ze łzami w oczach spojrzał 
na Izaurę. Onaż to, pomyślał, ma zostać 
małżonką Mjagdufa, ona ma wydrzeć męża 
Rozamundzie? — I ta cnotliwa dziewica ma 
paśdź ofiarą tego nikczemnego zdrajcy, kie­
dy w mojej mocy iest zerwanie tego wszy­
stkiego*? Boże! czemużem tyle mu zaufał, 
dla czego dozwoliłem mu wstępu do mo­
jego domu? —  o córko niescześliwa! czyż 
zdołam cię uwiadomić o zamiarach Two­
jego zwodziciela! maż kochaiący ojciec w 
łono dziecięcia pocisk śmierci zatopić! nie, 
tego niezdołam uczynić, i potym czego by­
łem świadkiem, nadzieia, że Magduf nie 
zostanie mężem Izaury, zaczyna wstępo­
wać do mey duszy. O gdyby Bóg dobro­
tliwy ziścić ią raczył! Tu nie mógł się 
wstrzymać ad łez, a Izaura spostrzegłszy je 
spływTaiące po licach czci godnego starca, 
zaledwie sama zdołała się wstrzymać od 
płaczu, z uszanowaniem poniósłszy rękę 
iegodoust, wydała głębokie westchnienie, 
które zdało się przeświadczać Marcella że

17
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nadzieja jego z jej strony zadney do ziscze- 
ńia niemiała przeszkody.

Długo ta roztkliwieniem milcząca rozmo­
wa trwała, którąby iescze był przedłużył 
obowiązek Marcella, gdyby nie przybycie 
Państwa Valverdi, którzy z radością nie do 
Opisania wydzierali sobie z usciskow uko­
chane dziecie, z trwogą' nieiako, iak gdy­
by  iescze mu zagrażało niebezpieczeństwo. 
O Jak roztkliwiaiący obraz! córka w obię- 
ciach matki, skrapiaiąca łzami rodziców 
swych dłonie, ojciec spoyrzeniem oświad- 
czaiący wdzięczność cnotliwemu Marcello, 
co niepomny iuż na swoie cierpienia, sczę- 
śliwym był sczęściem swych bliźnich. —  
Chwila ta zagładziła w pamięci wszystkich 
doznane dolegliwości, nie było tam ludzi 
cierpiących nad utratą maiątku, nie było 
osoby którą przyszłość udręczała, byli tyl­
ko oyciec5 matka i córka sczęśliwi.
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• ROZDZIAŁ III.

B yli  tam ojciec matka i córka sczęśliwi? 
ale w mieszkaniu Rozamundy nikt o sczę- 
ściu nie wspomina, a gdy u szanownego 
Marcella łzy wszystkim z radości płyną, 
w tejże samey chwili Rozamunda wylewra 
łzy najdotkliwsze'm wyciśnięte cierpieniem. 
Ojciec Marcello żadnej nie dał jey jescze 
wiadomości, Magdufa już od tak dawna 
niewidziała, Alberti zdał się równie o niej 
zapominać; nikogo z zamku napotkać nie 
mogła, radośnąby była gdyby nawet choć 
Sebastiana ujrzała, jakkolwiek nielitośny, 
jakkolwiek pałaiącyvku niey nienawiścią, 
przecieźby może łzami dał się zmiękczyć, 
i dopełnił prośby niesczęśliwej matki, u- 
wiadamiaiąc Magdufa że córka iego rtioże 
tylko widoku oyca oczekuje ażeby ostatnie 
wydała tchnienie. —  Napróżno Karoli­
na po kilkakrotnie na dzień biegała do 
zamku —  ciągle iedną przynosi odpo-
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Wiedź „Nie masz nikogo.”  A  więc juz i 
drzwi jego mieszkania są dlamnie zawarte 
zawołała z boleścią, tuląc do łona iuż za- 
wieraiącą prawie powieki dziecinę — Boże 
znikąd ratunku, znikąd wsparcia, każdy z są­
siadów zda się mieć serce bez czucia— lecz 
mogęż żądać od obcych politowania, kie­
dy ojciec o własnem zapomina dziecięciu!

Trzeci dzień juz w tym okropnym mijał 
dla niej stanie, trzeci dzień dziecina ze 
śmiercią walczyła, i przez przeciąg lego 
czasu, ciągle na łonie matki wyciągała ku 
niey drżące iescze i stygnące rączęta, zwra­
cała doń oczy co już blask życia traciły. —  
Któżby mógł uwierzyć, aby tkliwa mat­
ka znieść taką męczarnię mogła, aby przez 
tyle dni patrzeć się na uinieraiące dzie­
cię i nieumrzeć z żalu—  O temu serce ma­
cierzyńskie nieznanemby było wcale, dla 
niego godziny chwilą, a dnie godziną się 
staią, chociaż pewną iest że jej dziecię już 
trzeci dzień ze śmiercią się pasuje, radaby 
wmówić w siebie że to od kilku chwal 
dopiero, aby tym sposobem niejako pocie­
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szyć się i znisczyć juz pewną przepowie­
dnię śmierei.

W  takim stanie były rzeczy w chacie 
Rozamundy, gdy Karolina wpadła do izby 
z doniesieniem, ze Alberti się zbliża. Dzię­
ki ci Boże! zawołała cierpiąca matka, iest 
więc jescze istota na ziemi tkliwa na moią 
nędzę! Zaledwie te słowa wymówiła wszedł 
Alberti, ale przestraszony jej widokiem, sta­
nął osłupiały. Te rozpusczone włosy, wy- 
bladłe lica, zapadłe oczy, rozpacz z bole­
ścią maluiące się w jej twarzy, i to dziecię 
już prawie zsiniałe na jej ręku, wszystko 
to okropny i przerażaiący wystawiało o- 
braz. Przyszedłszy nieco do siebie: Pani, 
rzekł, cóz ci to jest?... to dziecię... rozpacz 
twoia... To dziecię!.... przerwała zalęknio­
na matka, to dziecię, ono jescze żyje!... ży­
je... patrz! to mówiąc przyciska usta do ust 
dziecięcia, ale już ono nieczuło tego poca­
łowania, już nleżyło! — Okropne westchnie­
nie połączone z krzykiem rozpaczy, w y­
darło się z piersi matki i padła bez zmy­
słów -—Alberti podnosi ią, chce usunąć z jej

http://rcin.org.pl



2 2  S s" * tf

łona nie żyiącą dziecinę —  ale próżne usi­
łowania, dłonie matki nazbyt silnie ia przy­
cisnęły —  Karolina rzewnie płakała, Al- 
berti pomięszany, boleścią zdięty nie wie­
dział co czynić —- miałże pobiedz do zam­
ku, i w takim odstąpić jej stanie.

Gdy się namyślał co mu czynić pozosta­
ło, Rozamunda zwolna otwiera oczy, wzdy­
cha, i powlókłszy dokoła wyrokiem, wpa- 
t̂ruie się w Albertego, który tulił płacz Ka­

roliny i ponurym głosem go zapyta: „"Więc 
moia córka umarła1. ” 3Nic iey nie odpo­
wiedział Albert!, ale milczenie iego dosta­
teczną było dla niey odpowiedzią. Rze- 
w7nie płakać zaczęła, a potem tysiącznemi 
okrywaiąc dziecię pocałow7aniami, chciała 
albo mu tchem swoim życie przywrócić, 
albo śmierć wyssać z dzieciny. —  O Boże! 
Boże! iakżem niesczęśliwa! . . . .  zawołała ze 
łzami po długiem milczeniu; nie złorzeczę 
twoim wyrokom, ale nazbyt boleśnie do­
świadczasz serca moiego! Wydzieraiąc mi 
to, co mię iedynie do życia wdązało, nie 
wskazuieszże mi nieiako kresu moiego i*
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sinienia?— Pani, ozwał się Alberti, nie za-
\

pominay ze i Karolina iest twoiem dziecię- 
ciem, ze Bóg odbieraiąc ci iedno dziecię, 
zostawił ci drugie, którego bez zbrodni o- 
puścić nie możesz.

Prawdę mówisz odpowiedziała przecią­
głym głosem B.ozamunda, iescze nieprze- 
stałam bydź matką! a po nieiakiey chwili 
przydała . . .  sądziłam że z śmiercią tego dzie­
cięcia wszystko iuź dla mnie umarło! , . .  
Matko! matko, niezapominay o mnie, ozwa- 
ła się Karolina z oczyma łez pelnemi tuląc 
się' do niey. Nigdy! nigdy dziecię m oie!... 
Oyciec mógł o tobie zapomnieć, ale matka, 
nawet w skonaniu pamiętać o tobie będzie. 
OMagdufie! gdybyś był przytomnym, gdy­
byś vyidział... . zapewnebyś się ulitował 
nad moim losem, nad losem któregoś ty 
sam sprawcą!' To rzekłszy położyła dzie­
cię na stole, i zamyśliła się o pogrzebaniu 
pnego. Alberti odgadł iey myśli, i zaiął 
się przygotowaniem trumienki. Kilka spo­
jonych na prędce przez niego desek było 
yviecznem powinięciem niemowlęcia.

http://rcin.org.pl



24 3̂"*s

Gdyby kto był w tey chwili uważał Ro- 
zamundę, cóźby po wiedział, widząc że ta co 
przed chwilą zaledwie nie umarła z boleści, 
teraz nagle zmieniona, oboiętnem spoglądała 
okiem iak Alberti wziąwszy dziecię ziey ło ­
na umieścił w trumnie, iak ie ozdabiał won- 
nem przez Karolinę przyniesionem zielem. 
Niewzruszona, oczy w  ieden punkt zwró­
cone, oddech zatrzymany prawie, więcćy 
ią do martwego posągu iak do żyiące'y i- 
stoty czynił podobną. Taki to iest isto­
tny skutek cierpień; zrazu świeżo dotknię­
te niemi serce z całą udręczeń wylewa się 
mocą, ale po nieiakim czasie zbytek dole­
gliwości czyni ie martwćm, wtedy milczą­
ca rozpacz mieysce przenikaiących ięków 
zaymuie, wtedy łza nie zrosi oka, west­
chnienie nawet z piersi się nie wydrze. O 
iakby człowiek był sczęśliwym, iakby 
śmierć słodką dlań była, gdyby wtakiey 
chwili życie mu odjęła. Ziestestwa do ni­
cości przeszedłby nie wiedząc, nie czuiąc. 
Lecz iakże okropnem z tego stanu iest po­
wrót do życia, przeyście to głębokim od-

zna-
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znacza się westchnieniem, po niem stru­
mień łez zatrzymany w oku wytacza się 
obficie, a boleść dla tego tylko pociski swo. 
ie wstrzymała, aby spocząwszy nieiako z 
podwóyną zaciętością moc swoię wywarła.

Tego to przeyścia do życia doznała ta 
tkliwa matka postrzegłszy iż Alberti chciał 
wynieść zwłoki dziecięcia. Znagła rzuci­
ła się ku niemu z przeraźliwym krzykiem, 
iak zaiadła Numidyi lwica rzuca się na myr- 
śliwego co iey dzieci z legowiska unosił, a 
spóyrzawszy nań nienawiścią pałaiącem o- 
kiem, wydarła trumnę, przycisnęła obu­
rącz do piersi, i rozpaczą macierzyńską sil­
na, zdawała się naygrawać z mocy całego 
świata.' Jednakże ani iednego nie wyrzekła 
słowa, Alberti milczał także, iako człowiek 
litościwy podzielał iey boleść, i bynay- 
mniey gonie dziwił iey postępek. Mała Ka­
rolina, przerażona widokiem matki, któ- 
rey nigdy w podobnym nie widziała sta-' 
nie, tuliła się w kącie chaty; maiąc o^zy 
zwrócone z trwogą i tylko co łzy puścić 
maiące, na przedmiot ie'y przestrachu.
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Długa iuź panowała cisza, którey nikt 
przerwać i nieśmiał i niemógł, kiedy Ro- 
zamunda osłabiona iuz i tak bezsennością, 
cierpieniem a teraz do reszty pozbawiona 
sił obecną męczarnią, padła bez zmysłów. 
Alberti, tę chwilę pochwycił za sposobną 
do usunięcia przynaymnićy z przed iey o* 
czu tego okropnego a razem miłego dla niey 
widoku. Uniósł trumnę, a pobiegłszy szyb­
ko zKaroliną pod bliski pagórek, w nim 
obrał mieyscę wiecznego odpoczynku nie-* 
winney dzieciny. Ale kiedy iuz w dół w y­
kopany złozye miał martwe zwłoki, dał 
mu się słyszeć odgłos zblizaiących się kro­
ków  ludzkich; mniemał ze  to była Roza- 
munda, i z tym większym pośpiechem spu­
ściwszy trumnę, przysypał ią ziemią; ale 
iakieź było iego zadziwienie, kiedy skoń­
czywszy ten smutny obrzęd, postrzegł Se­
bastiana tuz za sobą stoiącego. Jescze szy­
derczy uśmiech nie opuścił ust iego, a sza­
tańskie oblicze i potrząsanie głowy, zdawa­
ło się przemawiać nieiako, źe sprawdziły 
się iego domysły. Karolina spostrzegłszy
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go, z przestrachu krzyknęła, łzy zatrzy­
mały się wiey oczętach, a ukrywszy twarz 
swoię w sukni Albertego, chciała zasłonić 
przed sobą widok obmierzłego złoczyńcy, 
i mówiła z cicha, póydźmy Panie Alberti, 
póydźmy do chaty, uciekaymy przed tym 
złym człowiekiem. Złym człowiekiem? 
pow tórzył Alberti, i w ten moment stanęło 
mu w umyśle wspomnienie przywodzące 
na pamięć ranę Sebastiana. Czego tu chcesz? 
zapytał go po nieiakim czasie Alberti, czy­
li troskliwość o mnie przywiodła cię w te 
mieysca? Tak iest panie, odparł Sebastia­
no, spogłądaiąc koleyno to na Albertego, 
to na Karolinę, niespodziewałem się zastać 
go wtey stronie lasu. Dla czegóźeś więc 
tu przyszedł? Miałem zlecenie od moiego 
pana, aby przeyrzeć te strony, lecz kiedy 
ty panie tu iesteś, to moia obecność iest 
niepotrzebną, i byłbym niezawodnie nie 
zatrzymał się tu nawet, gdyby nie zadzi­
wienie źe ty panie wypełniasz obowiązki 
grabarza. Ale mowa tego małego dzieciucha, 
i poufałość ziaką się ciśnie do ciebie, prze-

2*
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konywaią mnie, ze dobrze znanym bydź 
musisz od tey rodziny, przestaię się 
teraz dziwić twoiemu postępkowi. Obo­
wiązek tak piękny i tak ścisły.... Gdzież 
iest! gdzież iest!.,. wołała przeraźliwym gło­
sem Rozamunda, biegnąc ile iey tylko siły 
dozwalały. Oddaycie mi ią, zaklinam was 
na Boga, pozwólcie iescze na chwilę cie­
szyć się widokiem naydroźszego dziecięcia. 
Pani, racz się uspokoić, rzekł Alberti, wspie- 
raiąc drżące ićy kroki. Naywyższy iuź 
duszę iey przyiął na swoie łono, a martwe 
ciało ziemia w  sobie ukryła. Tyżeś to Se­
bastiano! ty przy pogrzebie córki moieyl 
byłźe więc o tyle iescze dobrym twóy pan, 
ze ciebie przysłał abyś się o iey śmierci prze­
konał. Donieśmu, donieś źe iuź umarła... 
to go zapewne ucieszy... wiem aź nadto, i- 
leby go to mocniey iescze cieszyło, gdyby 
i te dwie niesczęśliwe zbrodni iego ofia­
ry postradały życie. Oh ziakążbyś rado­
ścią biegł, leciał z tym doniesieniem. Nie­
długo może spełnią się wasze życzenia, ale 
powiedz twoiemu panu, niech będziespę>-
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koynym, Rozamunda niezakłóci iego sczę- 
ścia, nie zobaczy mię iuź więcey. Ja na­
wet sama widzieć go iuź nie chcę, iuź mi­
nął kres dobroci, iuźby nie znalazł we mnie 
owey uległey, łatwowierney, tkliwey Ro- 
zamundy, ale może, mściwą i wściekłą mat­
kę, któraby dopominała się od nieludzkie­
go oyca śmierci swoiego dziecięcia! Prze­
klętym niech będzie na wieki, nikczemny 
zbrodzień, co uwiódłszy prosto myślącą 
niewinność, opuscza ią bez litości i rozpa­
czy zostawia! Milcz nierozważna kobieto! 
przerwał Sebastiano gniewem przeięty, i 
iuź chciał zbliżyć się ku niey kiedy Alber- 
ti pochwyciwszy go za krwią ociekłe ra­
mię odepchnął z pogardą. Precz, zawołał, 
pamiętay, że ręka co ramienia dosięgła i 
serca dosięgnąć może. Przestraszony Seba­
stiano zbladł, a zsiniałe iego wargi tak 
drżały, ze słowa niemógł wymówić. Czu- 
iąc aż nadto swToie położenie oddalił się 
drogą ku zamkowi, a Alberti z trudnością 
zaledwie zdołał odprowadzić Rozamundę 
do chaty.

http://rcin.org.pl



5o j* - *

ROZDZIAŁ IV.

W u n i e s i e n i u  radości zapomnieli Pań­
stwo Yalyerdi o przeminionycli przygo­
dach, wdzięczna Izaura niechcatc mięszać 
tego uniesienia, iak naystarannićy ukry­
wała odniesioną ranę; myśląc źe może ona 
w oczach jej rodziców umnieyszyłaby nie­
jako wielkość czynu jej obrońcy, niechcia- 
ła nawet aby ona litość ich wzbudziła, był 
to bowiem pierwszy dar Albertego, a cho­
ciaż krwią jej nacechowany, iednak za* 
wsze dlań drogi i pamiętny. Jakże to cie­
szyło Izaurę, kiedy ona zaięta cała myślą 
o zacnym swym wybawicielu, usłyszała 
następne słowa swoiego ojca. Szanowny 
Marcello, kiedyż znowu zobaczę tego szla­
chetnego młodzieńca któremu ocalenie ży­
cia mej córki winienein? Ocalenie życia, 
przerwała przestraszona matka, i pochwy­
ciła troskliwie za rękę Izaurę, tak iak gdy­
by niebezpieczeństwo jescze iej zagrażało,
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by łaź wiec blizką utraty onego — ktoź go 
jej ocalił?— Pan Valverdi, opowiedział ca­
łe zdarzenie swej zonie, przydaiąc, aby za*1 
milczała o nim przed Magdufem, że to by­
ło wyraźną wolą Albertego. Przed Magdu- 
fem? powtórzyła pani Valverdi z zadziwie­
niem, dla czegożby ten wspaniało-myślny 
młodzieniec, zasłużywszy sobie na szacu­
nek całej naszej rodziny, chciał unikać 
wdzięczności tego, który wkrótce do niej 
należeć będzie. Pani, rzecze Marcello z we­
wnętrznym smutku uczuciem, znanym mi 
iest, chociaż nie od dawna ten młodzie­
niec—  wiem co mu było powodem do te­
go żądania —  Po tej stanowczej chwili, któ­
ra skojarzy los waszej córki z losem Ma" 
gdufa, będziecie moglk odkryć mu jej o- 
broócę —  lecz nim się to stanie, niech dla 
przeznaczonego przez was Izaurze męża, 
wszystko będzie taiemnicą. —  Usłuchaycie 
mey prośby i rady, a może kiedyś, z 
wdzięcznością złożycie mi za to podziękowa­
n ie—  Magduf.... chciał mówić jescze da- 
ley, ale łkanie przerwało mu mowę, i łez
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kilka wydobyło się z iego powiek. Czci­
godny Marcello, cóź znaczy ta złowróż­
bna przepowiednia'? miałzeby w ybór nasz 
zawieśdź nasze nadzieie, zapytała pani Val- 
yerdi'? Marcello milczał. Ah mów zawoła­
ła znowu, widzę z twoich oczu, źe Mag- 
duf dobrze ci iest znanym; znam twoię ży­
czliwość dla nas, spodziewani się przeto, 
ze doniesieniem, znisczysz niesczęścia nim 
na nas uderzą.—  Izaura widząc ciągłe mil­
czenie szanownego starca, w chwili, kie­
dy iey los prawie miał bydź rozstrzygnię­
tym, kiedy cala iey przyszłość od niego 
prawie zawisła; przeięta pierwszemi iego 
wyrazy, może za nadto tłumaczyła sobie o- 
nych znaczenie; i iuż ten Magduf, który 
dawniey chociaż nie miłość lecz przyiażri 
iey posiadał, w te'y chwili utraci! wszy­
stko, i trwogi tylko stał się dla niey przed­
miotem —  a Alberti ten szlachetny młodzian 
nie tylko iey przyiaźni, ale iuż i miłości 
stał się celem.

Pani, rzekł po namyśle Marcello, móy 
stan wkłada na mnie obowiązek ostrzega­
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nia o niesczęściach, podawania rad w ich 
uniknieniu, ale ukrywania zarazem tego, 
który chce bydź sprawcą onych. Juz i tak 
wykroczyłem, źem dał wam poznać iego 
nazwisko —  uległem w  tym iak człowiek 
słabości, albowiem przekonacie się kiedyś 
źe Magduf to serce zranił zbyt dotkliwie; 
lecz abyście nie mniemali, ze nienawiść go 
moia ściga, ze gniewem powodowany, o- 
czerniam go w waszych oczach, iescze po­
wtarzam moią radę panu Yalverdi. W szy­
scy iak dawnićy równą a nawet większą 
ieźeli można okazuycie mu życzliwość, nie- 
chay dane mu głowo, trwa ciągle, wspo- 
mniycie mu tylko o utracie maiątku wa­
szego, a te'm samem o niepodobieństwie 
vryposażenia Izaury.. . .  a ieźeli Magduf 
chęci swoich względem niey nie zmieni, 
wtedy ia sam iakkolwiek mnie to boleć 
będzie, połączę ich dłonie, i dam oboygu 
moie błogosławieństwo. Wtenczas sam sie­
bie przed wami obwinię nawet w iego przy­
tomności. To iest wszystko co wam po­
wiedzieć mogę, napróźnobyście więcey o-
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demnie zadali— ani ia o dalszych waszych 
czynnościach chcę wiedzieć, zamilczcie o 
wszystkiem przedemną, a pomni na moią 
przestrogę, działaycie iak wam rozsądek 
nakaże. Błagam was tylko oto, kiedy ślubu 
nadeydzie chwila niechay wasz przyiaciel 
Izaurę odda iey małżonkowi.

Niepewność i niepokóy Państwa Valver- 
di byli nie do opisania, postanowili iednak 
uroczyście iść za radą Marcella i przyrze­
kli mu, że on ieźeli ta pora nadeydzie, po­
błogosławi ich związkowi. Tego tylko pra- 
gnę, odpowiedział Marcello przyiaźnie ści- 
skaiąc dłoń pana Yahrerdi—  a teraz iakkol- 
wiek miłą mi iest przytomność wasza nie 
chcę was jednakże zatrzymywać, Magd uf 
niecierpliwie zapewnie w'ygląda waszego 
przybycia. Póydźmy więc, rzekł pan Yal- 
verdi, a raz iescze złożywszy podzięki cno­
tliwemu Marcello, opuścił wraz z żoną i 
córką iego pomieszkanie. Izaura iuż na sa­
mem wyiściu, wróciła do niego, a przyci­
snąwszy dłoń starca do ust, łzami ią zro­
siła, potym wzniósłszy oczy ku Niebu, gda-
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wała się wzywać Stwórcę na świadka swo- 
iey wdzięczności. Odebrawszy uściśnienie 
Marcella, otarła łzy i pobiegła ku rodzi­
com.

Magdnf zdziwiony prośbą pana Valver- 
di, który go zobowiązał aby się w chacie 
rybaka zatrzymał aź do ich powrotu, za­
stanowił się nad pobudkami które skłoni­
ły  do podobnego z nim postępowania Oyca 
Izaury. Kto inny nie Magd uf móźe nie ty­
le byłby się tym zaymował, moźeby to 
przypisał nieznaczącey iakiey przyczynie; 
ale on, znaiąc sam siebie lękał się czy i od 
VaWerdego poznanym nie został. Ale któż 
by  mógł wyiawić moie taiemnice? mówił 
sam do siebie, mianoźby schwytać* Seba­
stiana? miałzeby on dla uniewinnienia swoie- 
go, nikczemnie'wykryć wszystko, aby tym 
sposobem usczęśliwiaiąc tę rodzinę, zasłu­
żyć na pozyskanie wolności i udiknąć ka­
ry. Nie, to bydź nie może — ten Sebastia­
no co przedemną nawet ukrywał swoie 
skryte występki, ten którego nocne i czę­
ste, iaksię teraz domyślam w7ycieczki, umiał
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tak zręcznie taić, ten, nie tak łatwo 
wpadnie w  ręce swoich nieprzyiaciół, 
i z tćy strony zupełnie iestem spokoy- 
nym —  Któż by więc?... tu wierna pamięć 
podała mu groźne dla niego imię, a prze­
straszony tein wspomnieniem cofnął się iak 
gdyby przed własną chciał uciec myślą. — 
Marcello! . . .  zawołał po nieiakiey chwili, 
a oczy iego, gniewem i wściekłością się za­
iskrzyły—  gdyby to on.r.. iedno iego sło­
w o zgubić by mię mogło. W ie on zape­
wne o wszystkiem. Ale mamźe się czego 
z iego strony obawiać? Czyliź ten cnotli­
w y  na pozór starzec, nie odwracał ode- 
mnie serca Rozamundy? wszakże Sebastia­
no mówił, że nie ia tylko ieden mile tani 
byłem widziany-, sama nawet Rozamunda 
wspominała iak często Marcello złorzeczył 
iey prawie, źe mi serce swoie oddała. A  
więc połaszenie się moie z Izaurą dopeł- 
niaiąc iego życzeń, milczenie nakazać mu 
powinno. Lecz ślub móy?... nić o tein nie 
wie Marcello,'«przysięgła mi Rozamunda, 
źe nic przed nikim nie wspomni o nim aż
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do wyraźnego moiego pozwolenia, a prę- 
dzey ią śmierć z łona źyiących wymaże, 
nim ie otrzyma. Prócz tego pamiętam do­
brze warunek przed-ślubny,„wydana przed 
czasem taiemnica naszego złączenia, zer­
wie na zawsze moie z tobą związki. ”  I na 
to przysięgła mi Piozamunda. Próżne, więc 
obawy i tylko czcza niepokoili mara, zay- 
muie moię wyobraźnię. Mimoiednakźe to 
zapewnienie, wewmętrzny glos sumienia, 
odzywał się przeciw niemu, i wysta­
wiał że lada chwila a wszystkie iego za­
mysły, na haniebney wspierane podsta­
wie, runą, a głowę iego iuż oddawna gro­
źna kary gromami, chmura, obciąży swem 
brzemieniem.

W ielkim krokiem, przechodził się nie- 
spokoyny Magduf, w  chacie rybaka, kie­
dy państwo Yalyerdi ilzaura do niey we­
szli. Na ich widok udaną radością po­
wlekł pokryte wyrzutami sumienia lice, 
wypogodził czoło o ile było w iego mocy, 
spokoynego zupełnie przybrał na się po­
stać. Gdyby kto iednak bacznie nań u­

37
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ważał, dostrzegłby że w  uśmiechu rado­
ści przebiiało siętaiemne uczucie, że ten u- 
śmiech prędzey znikał niż się ukazywał, 
a oczy lubo przywykłe prawie do czelno­
ści, niemogły iednakze zupełnie śmiało 
wznosić się i często w inne zwracały się 
strony. Głos niepoparty czystą myślą, nie 
by ł pewnym, lecz drżącym niejako, wTie- 
dział on o tem, i chcąc mu śmiałości dodać, 
głosem zuchwałości go czynił. Taka to iest 
władza cnoty, że zbrodniarz chociaż nay- 
zaciętszy drży przed iey widokiem, traci 
przybraną spokoyność, i nawet w tenczas 
kiedy bezczelnością pobudzony chcąc nay- 
grawąć się z iey siły, wyższym się chce 
nad nią ukazać, w tenczas nawet poniża 
się, i skromność oney tem bardziey go za­
wstydza.

Doświadczył tego Magduf— pan Yalyer- 
di iak tylko wszedł pamiętny napomnień 
Marcella, wTszelkierni silami starał się aby 
z taż samą iak dawniey życzliwością był dla 
Magdufa, postrzegłszy więc widoczną ie- 
go niespokoyność, i obawę na twarzy wy­
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rytą, poprzestań smutku, rzecze do nie­
go, dziękuię ci, źe los nasz tyle ciebie 
zaymuie; miło nam widzieć w tobie isto­
tnie życzliwego, miło powtarzam widzieć 
prawdziwego przyiacieła, który tak ucze­
stnikiem iest naszych cierpień, iak przed­
tem był uczestnikiem radości. Ah panie, 
odezwał się Magduf, zawstydzony araczey 
dręczony nie zasłuźonemi pochwały, cie­
szę się, ze miałem sposobność przekona­
nia was omoiey życzliwości, choć zarazem 
ubolewam nad chwilą co tę sposobność 
podała. Tu zwracaiącmowędolzaury przy­
dał, a gdy ciebie Pani w zupełnem oglą- 
dam zdrowiu, po zapewnieniu od rodzi­
ców, iż wrolną byłaś od wszelkiego przy­
padku, czuię że pokóy wraca do duszy, 
i źe wkrótce znowu swobodne dla nas za­
błysną chwile. Lekkim ukłonem, podzię­
kowała Izaura Magdufowi za tę iego tro­
skliwość, a matka niepomna iuż prawi© 
m owy Marcella, słysząc go mówiącego, 
uroniła kilka łez radości, \ w ucieszoney 
wyobraźni przyszłą sczęśliwtość córki prze-
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glądała. Sam nawet Pan Yalyerdi, który 
sczerze sprzyiat Magdufowi, życzył sobie 
iak naygoręcćy aby przestrogi Marcella bez­
skutecznemu się okazały, aby Magduf prze­
konał ich że nie interes, lecz miłość ku I- 
zaurze kieruie iego zamiarami. Jednakże 
stały w swoiem przedsięwzięciu umiał ży­
czenia swoie w przyzwoitym utrzymać za­
kresie, dla tego tez nawet ani pomyślał, 
ażeby pominąć napomnieli szanownego star­
ca. Prawdę mówisz, kochany Magdufie, 
rzekł po nieiakiey chwili Pan Yalyerdi, 
że wkrótce dla nas weselsze zabłysną chwi­
le , bo spokoynym na sumieniu, niesczę- 
ście lżeysze'm iest do zniesienia, i brzemię 
onego zda się prędzej ciężar utracać, nim 
przeminie zła przygoda. Doniesiono mi 
także że rzeka iuź wraca w swoie koryto, 
i ż e niedłu go ustąpi n a m po mi eszk ani a w za m" 
ku, będziemy się więc mogli przenieść do 
niego i to bez trudności sądzę, gdyż to 
cośmy dla zepsucia przed iednym żywio­
łem ukryli, drugi zupełnie pochłonął. —- 
Ale niesmuecie się przyjaciele moi, z wolą
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Boga wszystkodzieiesię na ś wiecie— imam 
nadzieięźe niedługo w tym stanie będziemy. 
Posłuszny Najwyższemu zupełnie, wyrzekł 
te wyrazy Pan Yalyerdi, aMagduf uważaiąc 
pilnie na to wszystko, co tylko wyświecicby 
mogło obecny stan Państwa Yalyerdi, w in- 
nem to zrozumiał znaczeniu, i teraz pe­
wnym iuż był prawie, że szkatułka októ- 
rey mu Sebastiano wspominał, pozostała 
w ich ręku. W  tym była toku rozmowa 
gdy rybak wszedł z doniesieniem, iż żona 
iego iuź obiad zastawiła. To dobrze, rzekł 
Pan Yalyerdi, zaczyna się od pomyślnych 
wiadomości,* póydźmy więc do stołu, 
wierzcie mi źe kiedy czczy żołądek, to i 
niesczęścia mocniey doskwierała. To rzekł­
szy, wziatł żonę pod rękę, a Magduf poda­
wszy swoię Izaurze, wyszli do drugiey 
izby.
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ROZDZIAŁ V.

J u ż było blisko wieczora, gdy Alberti p o ­
w rócił do zamku. Dnia tego wypadki ciągle 
zaymowały iegowvyobrażnię, a kiedy wier­
na pamięć zaczęła mu wszystkie koleyno czy­
nić obecnem, przywiodła mu i Sebastiana. 
Tu zgodna zpowziętym domysłem, zatrzy­
mała się i tylko to stawiała mu na oczy, 
co mogło posłużyć do lepszego przeświad­
czenia iż Sebastiano nieochybnie był tym 
samym który unosił Izaurę. Tenże to czło­
wiek rzekł sam do siebie Alberti, posiada 
ufność Magdufa? czyliź iego ohydny spo­
sób myślenia zdołał aź tyle go ułudzie, źe 
go uczynił swoim powiernikiem! O przy- 
iacielul ileż politowania godnym iesteś, 
że tak srodze zawodzisz się na poznaniu 
ludzi! Moia sczerość, życzliwość, nie mi­
łe mu są, gdy przeciwnie pochlebstwo 
nikczemnego zbrodnia, włada nim całym 
nieledwie. Nikczemnego zbrodnia!... po-
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wtórzył z cicha Alberti! czyliz w istocie 
słusznie go tak nazywam... czyliz nie może 
przytrafić się zbieg podobnych wypadków?, 
iednakźe wT tymże samym czasie, ranawtem- 
że mieyscu... aiego niespokoyność, pomie­
szanie, staranne ukrywanie oney przede- 
mnąito piętno zbrodni wyryte na twarzy; 
a potem gwałtowany przestrach gdym go 
odepchnął przy grobie... to zmilczenie tak 
rzadkie u Sebastiana..... to wszystko oczy­
wistym prawie iest dowodem. W  takich 
myślach pogrążał się Alberti, a pamięć ia- 
koby dopomódz chciała strasznemu odkry­
ciu, nagromadzała to, co niegdyś uwTagi 
iego nawet zdawało się nie bydź godnem.

W  milczeniu czas nieiaki przechodził się 
po pokoiu —  zamyślony nie spostrzegł na­
wet, że iuż ciemność nocna oddawna zale­
gła ziemię i byłby dłużey - iescze w tym 
stanie zostawał, gdyby go weyście iedne- 
go z służących przynoszącego światło, znie- 
go nie wyprowadziło. Tak wcześnie świa­
tło przynosisz dzisiay Pedro?.... alboż iuż 
ciemno?... zapytał Alberti. Tak iest Pa-
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nie, iui od godziny prawie noc ziemię o- 
słoniła, ia wiedząc źe Pan iesteś w domu, 
zdziwiłem się źe dotychczas światła u nie­
go nie widzę, i sam ie przyniosłem. 
Sebastiano zapomina o swoiey powinności 
kiedy Pan Magduf w zamku się nie znay- 
duie. Dobry Pedro, dziękuię c i— ale w y­
znam sczerze, iź tak byłem zaięty źe nieu- 
waźałem prawie iz noc się zbliżyła. W i­
dzę to, przerwał Pedro, pan iesteś pomie­
szany—  przebacz, źe stary sługa śmiał to 
uważać. Owszem miło mi to iest, źe cię 
to pomięszanie obchodzić m ogło; sądziłem 
źe iuż w tym zamku Alberti dla wszystkich 
iest oboiętnym przedmiotem, źe niema ni­
kogo, coby moie cierpienia chociaż m y­
ślą podzielał. Oh Panie, daruy staremu 
słudze, który z młodością twoią nieledwie 
zgrzybiałości się doczekał, daruy źe on 
zatrwożony widokiem czynności wszyst­
kich tu osób, postanowił milczeć, i uwa­
żać kres do iakiego zamysły ich zmierzaią. 
A lb o ! ci iest co wiadomem ztaiemnego p o ­
stępowania?... Panie, mów ciszey, przer-
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wałPedro, ia wprawdzie nic nie wiem, 
ale wycieczki nocne Sebastiana, które tak 
starannie ukrywa przed wszystkiemi, ta 
długa naszego pana nieobecność, to czę­
ste przybieganie maley dziewczynki z cha­
ty stoiącey przy lesie, surowy zakaz nie 
wpusczania iey do zamku, a sczególniey 
powrót zostatnie'y nocne'y przechadzki, Se­
bastiana jak mi się wydawało zranionego, 
widziałem bowiem dobrze, iż lewą ręką . 
drzwi otwierał—  nakoniec twoia Panie wi­
doczna niespokoyność,to wszystko nie nay- 
przyiemnieyszy obraz działań stawia mi 
przed oczy. Zapytać nie śmiem nikogo, 
Sebastiano, będąc powiernikiem Pana Ma- 
gdufa, sądzi ze przestał służyć— ze iest 
cóś wyższego nad innych i kiedym go raz 
zapytał, spostrzegłszy równo z dnia świ­
tem powracaiącego, kędy noc przepędził? 
„T o  do ciebie nie należy, odparł z po- 
„ gardą, powiernik i sługa są dwie odrę­
b n e  istoty, i czynności pierwszego, za- 
„wsze dla drugiego powinny bydź taie- 
,,mnicą” Mnieysza oto, odpowiedziałem,
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i od tey chwili przyrzekłem sobie na wszy­
stko patrzeć, o nic się nie wywiadywać. 
Alberd usłyszawszy o nocnych wyciecz­
kach Sebastiana, o domyśle Pedra wzglę­
dem zranioney ręki, utwierdził się iuz nie- 
ochybnie w mniemaniu źe nikczemny Seba­
stiano był zbrodniem, i siadłszy na krześle, 
wsparł głowę na ręku, i znowu się 
w myślach pogrążył. Przebacz panie, rzekł 
po nieiakiey chwili, spostrzegłszy iż Alberti 
nie uważał na iego mowę, Pedro może ci 
stał się natrętnym; sadził on, zew  tobie...

Ah, dziękuię c i, zawołał wchodząc Se­
bastiano ze świecą, zastąpiłeś m ię— ale 
mniemałem źe Pana Alberti niema iescze 
w zamku, nie byłbym przepomniał moiey 
powinności. Na widok Sebastiana, krew 
ścięła się w żyłach Albertego, widział ie­
scze na teyże twarzy, ten sam uśmiech zbro­
dniczy, z którym przypatrywał się pogrze­
baniu zwłok dziecięcia i gdyby był tylko 
głosu uniesienia słuchał, wnetby go usunął 
z swoiey przytomności; lecz powodowany 
rozsądkiem postanow ił miłcze'piescze do cza-
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su, i bacznie śledzić wszystkie iego kroki. 
Nie pierwszy to raz przytrafia się panu Se­
bastiano, rzekł po nieiakiey chwili Pedro, 
zapominać o swoim obowiązku; częstokroć 
tak o nim nie pamiętasz, źe sądzisz iź sam 
usług potrzebuiesz, zamiast wypełniać one. 
Przestań, przestań Pedro, ozwał się iuź 
gniewny Sebastiano, zmyślaiąc łagodność, 
widzę ze znowu po dawnemu gde'rać za­
czynasz. Pan Alberti nie lubi tego... Nie, 
Pan Alberti lubi słuchać prawdy, i nieod- 
wołuj się do niego, kiedy o ciebie idzie; 
dla tego właśnie w iego mówię przytomno­
ści, iż sam na sam odezwać się nie mogę. 
Lecz bądź pewnym, że gdyby mię wiek 
nie czynił niższym od ciebie w siłach, wszę­
dzie i zawszebym ci to powtarzał; źe słu­
ga powinien pamiętać na to że iest sługą, 
i temu iedynie tylko się oddawać co mu 
służba nakazuie. Zrozumiał znaczenie tych 
słów Sebastiano, i groźnie rzuconym wey- 
rzeniem nakazał mu milczenie. ^Wiem, 
wTiem dobrze, co to spoyrzenie znaczy, 
rzeki Pedro z uśmiechem, ale próżne groź*
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ty , nie lckam się niczego —  służę wiernie, 
a będąc uczciwym niczem się nie zatrwo­
żę, a cliociaź złość zastawi na mnie sieci, 
tedy Ten co wnayskrytszych zakątach ser­
ca iawno wszystko widzi, Ten mię od nich 
ustrzeże, a choćbym w nie i popadł, iego 
Wszechinocność mnie dźwignie. Isa wspo­
mnienie Boga, uczuł Sebastiano, że Pedro 
naysilnieyszey chwyta się pomocy, a lubo za­
twardziały zbrodzieii, nie mógł bez drżenia 
usłyszeć ostatnich słów iego. Dość na tein 
przerwał Alberti, Pedro proszę cię przestań 
i osczędź cierpień temu, który może nie wiele 
dni wswoiem życiu naliczy gdzieby onych 
nie stawał się sprawca. Panie, z uśmiechem 
szyderczym odezwie się Sebastiano, dziś 
dwóch zadziwiaiących zdarzeń czynisz mię 
świadkiem, raz dopełniając powinności gra­
barza, drugi raz staiąc wzm owie ziednym 
służalcem... O kimże to mówisz? zapytał 
z gniewem Alberti, dawszy znak Pedrowi 
aby wyszedł, dla czego mu daiesz to mia­
no tak wzgardliwie służalca. Jestżes ty czym
yvięcey?.....  ale prawda ty wyższym jesteś

nad

http://rcin.org.pl



nad niego, on nawet w porównanie z tobą 
iśc nie może, bo kiedyż cnota z zbrodnią 
się mierzyła? Rozumiesz mię Sebastiano?.. 
Panie... W yidź, przerwie Alberti, wyidź 
mówię ci, ieżeli nie cbcesz powtórzenia 
dzisieyszey nauki. Sebastiano, truiąc się 
iadem którego wywrzeć nie mógł, wyszedł 
gryzatc zsiniałe od gniewu wargi, i poprzy- 
sięgaiąc zemstę,

*9
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ROZDZIAŁ VI.

jPo n u r fi milczenie panowało iuź do ko­
ła, iuź nawet i Sebastiano zasypiał, nie bez 
zażycia iednakźe wprzódy swoiego zwykłe­
go lekarstwa; iuź pogasły w zamku światła, 
niekiedy tylko posępny glos pusczyka o- 
zywał się w iednćy ze znisczonych wie­
ży —  kiedy iakiś człowiek osłonięty pła- 
*czem, w dużym spusczonym kapeluszu, 
wyszedł z lasu, zbliżał się pod zamkową 
bramę —  przeszedł koło niey kilkakrotnie, 
a nie widząc nikogo, iuź zaczynał się nie- 
cierpliwiec— zdawał się odchodzić i znów 
WTracał, oglądaiąc się na wszystkie strony. 
Mieliżby go schwytać? rzekł po nieiakim 
czasie sam do siebie, inoże iuź wyzionął 
ducha na katowskim posłaniu, o tem le- 
piey, gdybym się tylko mógł o tem prze­
konać — Ale, próżna nadzieia, sczwrany lis 
nie Jedną tylko ma norę pewny więc ie« 
&tem le  uszedł rąk które o tyle nim się
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brzydzą o ile on się ich obawia—  uszedł i 
z dobrą bez wątpienia gratką; dla tego iuz 
nie odwiedza naszego inieysca schadzki, 
aby przy sobie zdobycz bez podziału zo­
stawić; nikczemny zbrodzień, zabiera część 
cudzćy pracy, a swoiey nikomu nie udzie­
li. Juz dawno po północy, a iego iescze 
nie widać, miałżeby zalawszy głowę za­
pomnieć o nayulubieńszych nam chwilach, 
a właśnie oczekuiemy niecierpliwie przy­
bycia zaopatrzonego powozu. Tey nocy 
las ten ma przeieżdzać, chciałbym żeby i 
on do wyprawy należał, ieżeli chce do po­
działu owocu naszych trudów należeć—  a- 
le widzę próżne moie oczekiwania, czas 
wzywa mię na stanowisko; ostatniego więc 
uźyię sposobu-^-To rzekłszy, dobywa kru- 
sczowćy pisczałki, kładzie się na ziemi, i 
gwizdnieniem całą okolicę napełnia.-— Po 
chwili—  spoyrzał raz iescze na bramę zam­
kową, i rozgniewany że tyle czasu napró- 
zno strawił, szybko w las powraca.

Zaledwie dobiegł do obmierzłey ciemni- 
p y^ .d a ł się słyszeć głos: #wtey nocy?...

3  ;
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Radość.... odpowiedział przybywalący. Vi- 
diey! zawołał ten co straż trzymała natych­
miast wszyscy opuścili pieczarę. A Seba­
stiano? zapytała się zgraia widząc Yidleia. 
TSfie wiem co się z nim stało, aż do tego 
czasu stałem pod bramą zamkową, wszy­
stkie iuż pogaszono światła a Sebastiana nie 
widać. Bracia, ieźeli w dzisieyszym po­
łowie nie próżne wyciągniemy sieci, to Se­
bastianowi ani stynki nawet nie damy. 
Kto nie dźwiga sieci wiech i ryb niewi- 
dzi, wypadki więc dzisieysze niech tak 
będą ciemne dla niego iak noc co czynność 
naszę osłoni — czy zgoda? Zgoda, iedno- 
głośnie odpowiedziała zgraia. Dobrze więc, 
ozwał się znowu Yidley, na stanowiska; 
może też bez niego lepie'y nam się powie­
dzie.

Na rozkaz Vidleia, każdy w swoię udał 
się stronę, a opatrzywszy dobrze zbrodni 
narzędzia, czekał ukryty przyiazney pory. 
Kiedy tak ohydne uknowano w lesie zasadz­
ki, przeydźmy do tych osób, na których 
oczekuią przybycie,
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O trzy mile od lasu przedzielaiącego po­
siadłości Magdufa, od włości PanaValver- 
di, na drodze wiodącey do zamku stoi o- 
pustoszała chociaż rozległa chałupa, która 
dawniey była mieszkaniem doźywotniem 
iednego z wysłużonych włościan, a teraz 
austeryą się stała. Uczciwy wniey gospo­
darz, wraz z żoną i kilkorgiem dziatek, 
W’szelkie'y gościnności niesczędzili dla po­
dróżnych. W  wieczór teyże nocy o którey 
mowiemy, siedział gospodarz po za stołem 
paląc faykę, żona zaięta była usługą kilku 
włościanom z pobłiskiey wioski przybyłym. 
Między nimi znaydował się ieden który 
lubo nie różnił się od innych ubiorem, miał 
iednakże w twarzy coś tak uderzaiącego, 
że nawet nayniebacznieyszy dostrzegłby to 
od razu. Nie uszło to więc oka naszego 
gospodarza, i żona iego znieiakąś trwogą 
podawała mu wódkę którą częstą spełniał 
koleią. Po obeyściu się z nim innych w ło­
ścian, poznać można było że im iest nie- 
znaiomy; gospodarz więc pragnął w duszy 
aby tenże iak nayprędze'y opuścił iego mie­
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szkanie; ale fakiź był iego smutek a razem 
i gniew, kiedy ów nieznaiomy zalawszy gło­
wę zataczać się zaczął i padł prawie bez 
zmysłów na ziemię. Ludzkość nakazywa­
ła go ratować, wespół tedy zinnemi, pod­
niósłszy go, położył na ławie w nadziei ze 
gdy się prześpi cokolwiek, póydzie w tę 
zkąd przyszedł stronę.

Życzenia gospodarza wkrótce przyiazny 
wzięły początek, nieznaiomy zasnął. Po 
meiakim czasie kilku będących włościan 
wausteryi, widząc że noc ciemna nastaie, 
oddaliło się do domów. Cichość panowa­
ła zupełna, którą tylko chrapanie niezna- 
iomego przerywało. „Tu się zatrzymajmy’* 
dał się słyszeć głos przed austeryą, i po­
wóz wczte'ry konie stanął przed oknami. 
Dwóch służących, wysadziło z powozu 
człowieka w podeszłym wieku, gospodarz 
wyszedł na ich przyięcie i do izby wpro­
wadził.

Chwała Bogu, że iuż tu iesteśmy, rzekł 
nowo przybyły! dziś tedy iescze będę mógł 
widzieć Magdufa. Wszakże ztąd trzy mi­
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le tylko do zamku? zapytał gospodarza, 
który zuprzeymością sadowił go przy sto­
le. Tak iest, trzy mile Panie, odparł ten­
że, ale iabym panu sczerze radził nieprze- 
bywać lasu tey nocy. Tyle o nim codzien­
nie prawie okropnych mamy doniesień, 
żeóuz nikt nie tylko wnocy ale iw e dnie 
przebywać go nie śmie. To prawda, że 
i tak niewiele miewaliśmy gości, ale prze- 
cięż ktoś przeiezdzał, teraz raz w tydzień 
zobaczemy kogo, i to dobrze w broń opa­
trzonego. I ia bez niey nie iestem, odparł 
z uśmiechem szanowny gość, a prócz te­
go wyznam ci, ze często więcóy mówią 
o niebezpieczeństwach, niżeli ich iest w i- 
stocie; i tam kędy przebycie naybardziey 
ma bydź strasznem, tam iest naypewniey- 
sze; gdyż ci uczciwi przy właściciele nor 
leśnych nie lubią głośney reputacyi. Po 
chwili, przydał, panie gospodarzu każ przy­
gotować dla mnie i dla ludzi moich napręd­
ce iaki posiłek, gdyż niezwłocznie po krót- 
kiem wypocznieniu w dalszą udam się dro­
gę. Wola twoia, panie, ia uczyniłem mo-
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ię powinność ostrzegając c ię , do pana zaś 
należy usłuchać iej lub nie. To rzekłszy, od ­
dalił się dla wypełnienia danych rozkazów, 
a nasz nieznaiomy powstawszy z ławy, za- 
taczaiąc się wyszedł.

Hrabia!'gdyż niin był w istocie nasz no­
wo przybyły gość, spóyrzał się za odcho­
dzącym, i mimowolna trwoga obudziła się 
w iego sercu. Miałźeby widok piianego 
wzbudzić wnkn takie uczucie? Zastana­
wiać się nad tym zaczął, i iuź był w m y­
ślach pogrążony cały, kiedy gospodarz po­
wrócił zapraszając go do stołu. Przyiacie- 
lu , rzekł do niego Hrabia, czy ten człowiek 
który tu leżał na ławie, iest ci znanym. 
lNTie , wcale, odparł gospodarz, dziś pier­
wszy raz mam to niesczęście widzieć go u sie­
bie, i spodziewam się źe wkrótce...to gdy 
mówił, rzucił wzrokiem na mieysce gdzie 
nieznaiomy leżał. ...Jak  to, on iuż w y­
szedł?.. .  Tak, wyszedł przed drwiła, mo­
że nie zapłacił. Nie to mię niespokoynym 
czyni, ten człowiek zdał się bydź tak pi-
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ianyra, że na nogach nie mógł się utrzy­
mać; a teraz powstał sam i oddalił nie p o ­
wiedziawszy nikomu i słowa... Przestali pea­
nie gospodarzu, to są czcze podeyrzenia... 
Ah zaklinam cię panie, przerwał tenże, nie 
odieźdzay tey nocy, pewny iestem że ten 
człowiek należy do zgrai łotrów ten las za- 
mieszkuiących, poszedł pewnie z uwiado­
mieniem do nich. W  istocie zaczynasz mię 
przestraszać', rzekł Hrabia, .... ale o trzy tyl­
ko mile będąc od moiego.. . .Przyiacielu, 
przyiacielu, przerwał gospodarz, wołaiąc 
iednego ze służących Hrabiego, który 
wszedł natychmiast. Czy niewidziałeś gdzie 
udał się ten człowiek który przed chwilą 
ztąd wyszedł. Ten piiany, odpowiedział 
służący, który tak pilnie nam się przypa­
trywał, i który z zatoczenia o mało co we­
dle poiazdu nie upadł, poszedł iak mi się 
zdaię drogą kulasowi, tą właśnie, którą nam 
zacna gospodyni wskazała do zamku Pana 
Magdufa wiodącą. ISie ma wątpliwości, 
panie, to był ohydny zbrodzień, zaklinam

&7

http://rcin.org.pl



5S S*"**

cię, nie wyieżdzay. Ta chwila niecierpli­
wości, mogłaby cię życia pozbawić; to w y­
rzekłszy, nie czekaiąc odpowiedzi Hrabie­
go , wydał rozkaz odłożenia koni, i przy- 
gotowania wygodnego posłania, a Hrabia, 
przekonawszy się prawie o zagraźaiącein mu 
niebezpieczeństwie, chętnie na noclegu 
w austeryi pozostał.

Tak to opatrzna Stwórcy ręka, samymże 
zbrodniarzem dała przestrogę uniknienia 
zbrodni. Nadaremnie, doniesieniem pilne­
go towarzysza uradowani występni, ocze­
kiwali ukazania się powozu; iuż nieprzy- 
iaźne im światło, ukazało się na widnokrę­
gu, a żywey duszy nie napotkali. Zawie­
dzeni w sromotnych nadzieiach, złorzeczy­
li donosicielowi, i z rozpaczą prawie opu­
ściwszy swoie stanowiska, przeklinaiąc 
dzienne światło weszli do pieczary. Ni­
gdy noc niewydawała im się tak krótką , 
choć ią na oczekiwaniu spędzili. Znużeni 
bezsennością, rozjątrzeni gniewem, zarzu­
cili na weyście do pieczary, umyślnie nie-
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znacznie przyrządzone drzwi, z wierzchu 
pokryte ziemią mchem porosłą, i spoczyn­
kowi się oddali.
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JROZDZIAŁ VII.

Z aledwie poranne zorza roziaśniły nie­
co ciemność nocną, Hrabia opuscza łóżko, 
i do wyiazdu. iak nayśpieszniey każe czy­
nić przygotowania. Uprzeymy gospodarz, 
spostrzegłszy Hrabiego, iak to panie, rzekł 
zdziwiony, iuź wstałeś—  iescze tak rano!... 
Niecierpliwość, odpowiedział Hrabia, oka 
zmrużyć mi nie dała, radbym iak nayprę- 
dzey bydź w zamku Magdufa! Gdyby to 
niebyło uważane za natręctwo,zmoiey stro­
ny, rzecze gospodarz, zapytałbym się, czy 
Pan Hrabia ma tak pilny interes, że równo 
ze świtem chce opuścić drogę, iescze bo­
wiem słońce nie weszło, więc iescze nocne 
ptaki gniazd swoich nie zaległy, i nie mi­
nęło niebezpieczeństwo. Niczein mię iuż 
nie wstrzymasz, zacny gospodarzu, wdzię- 
czen ci iestem za twoię życzliwość; ale za­
ręczam gdybyś był na moiem mieyscu dzi­
wiłbyś się zapewne, źe ia o trzy tylko od-
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dalony mile, od naydroźszego przedmiotu, 
mogłem roskosz oglądania go, oiednęnoc 
opóźnić. O zaręczam ci, nie z taką chci­
wością przewiduiąc burzę, a może i śmierć 
swoię, upatruie maytek przyiaznego brze­
gu, nie z taką radością nędzarz wygląda 
chwili co go sczęśliwym mauczynić, ziaką ia 
wyglądam postrzeżenia wieź zamkowych. 
Oh, na samo to wspomnienie, serce roz­
pływa się z rozkoszy, i wyrzuca mi źe iuź 
byłbym się stał sczęśliwym. Tu, kilka łez 
spłynęło wolno po licach Hrabiego — by- 
łyż to łzy radości, czyli łzy taiemnego prze­
czucia? Sam Hrabia nie wiedział iakiey ie 
przypisać przyczynie, dla tego to zapewne 
umilkł nagle, i maiąc w ziemię wlepione 
oczy, pogrążył się w myślach. —  Panie, za­
wołał zdziwiony gospodarz, czyliź ten stan 
iest zapowiednią przyszłey radości? To nic, 
to nic móy przyiacielu, ozwał siępomiesza- 
ny Hrabia, ukrywaiąc starannie łzy iescze 
płynące, wszakże wiesz, źe częstokroć 
Wszechwładna Twórcy ręka, iuź przed sa- 
mem wychyleniem do reszty kielicha go-
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ryczy, przed samem zakosztowaniem zosta­
wionej nam na ziemi sczęśliwości, daie 
nam uczuć raz iescze smutek, aby nastę­
pna radość, iescze droższą nam się wydała. 
A potem i boleść isczęśliwość, wszakże naj- 
wyraźniey łzami się tłomaczat, może też tej 
drugiey nadzieia moie wycisnęła. — Oby 
Bóg spełnić ią raczył, rzecze zacny gospo­
darz, przeięty roztkliwieniein Hrabiego, 
który łez pełne oczy wznosząc ku Niebu, 
zdawał się błagać iez pokorą o zyczeii swo­
ich zisczenie.

Jescze trwało milczenie obudwu, gdy 
gospodyni znać dała że iuż ranny zastawiła 
posiłek; spodziewam się przydała, że Pan 
Hrabia nie odiedzie bez śniadania, a po­
tem iescze powóz niezaprzężony— Jescze 
niezaprzężony?... powtórzył z gniewem 
nieiako Hrabia, więc wszystko zdaie 
się bydź w zmowie, aby mię dłużey 
w oddaleniu zatrzymać! W jznam  wam 
zacni gościnni, może nawet z żalem, że 
w innym czasie z naywiększym zadowol- 
meniem przyimowałbym dobre wasze che-
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ci, ale w tey chwili, nie tyle są mi przy- 
iemnemi. Zasmucony tern gospodarz, nic 
nie odpowiedział, wskazał tylko Hrabiemu 
roieysce u stołu, i sam usiadł przy nim na 
wyraźne iego zadanie.

Bóg z wami, rzekł wchodzący w tym 
czasie wieśniak. Dziękuię, odparła gospo­
dyni, iużeście to tak rano z zamku? Ha, cóż 
robić, odpowiedział wieśniak, choćby’ czło­
wiek i niechciał to musi. Jadę konno do 
miasta, po iakieś tam leki dla pana Seba­
stiano—  kazano mi iechać iak nayprędzey, 
ale żebym wiedział że opóźnienie moie za­
kończy iego życie, dalibóg i może bez grze­
chu nawet, z umysłubym się spóźnił, f— 
Hrabia usłyszawszy imię Sebastiana, na­
tychmiast całą uwagę zwrócił na mowę 
wieśniaka i zdziwiło go niezmiernie co u- 
słyszał. Pędzić w noc ciemną, mówił dalej 
wieśniak, a iescze przez ten przeklęty las! 
To prawda, ze ia niemiałem się czego oba­
wiać, bo ci Jchmościowie z temi się tyl­
ko witaiaf, u których maią nadzieię znaieźć 
cóś więcey prócz życia, a iescze dla kogo?
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pomruknął pod nosem wieśniak, i zamilkł. 
Hrabia nie mogąc wstrzymać ciekawości, 
zapytał: Przyiacielu! czy ty z wioski pana 
Magdufa iedziesz? Tak iest, odpowiedział 
wieśniak, z wioski pana Magduia, albo ra- 
czey z piekła... bo wątpię, żeby tam bar- 
dziey ludziom dokuczali. Jakto? zapytał 
zdziwiony i niespokoyny Hrabia, miałźeby 
pan Magduf bydź tak nieludzkim dla swych 
poddanych? Nasz pan, odrzekł zapytany, 
w istocie, sam niewiem co na to odpowie­
dzieć, ale musi bydź takim, kiedy tak nie­
godziwy sługa iest iego zausznikiem, kie­
dy mu pozwala bezkarnie udręczać nas.—  
Naymnieyszego we wsi porządku; — Pan 
wyiechał po za rzekę, a więc Sebastiano 
naszym władcą, a choćby się człowiek i u- 
skarzyć chciał, to go do zamku nie wpu- 
sczą, dla wszystkich tam prawie wstęp za­
broniony. Nie znajdzie w nim podróżny 
schronienia, ba, co mówię, w naszych stro­
nach i nie ujrzy podroźnego; zda się iako- 
by las stanowiący granicę własności nasze* 
go pana, był zarazem szatańskim okopem,
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który bezkarnie przebydź nie można, al­
bowiem napełniony łotrami, nikomu bez- 
pieczney nie ukazuie drogi. Gdyby pan był 
dbałym o dobro swoich poddanych, któ­
rym ostatni wydziera zarobek, postarałby 
się przecię, o oczysczenie lasu z tych nie­
godziwych mieszkańców. Co słyszę? przer­
wał zgrozą przeięty Hrabia, takimźe to 
iest Magduf? a Alberti czy iest iescze przy 
nim? Jest, odpowiedział wieśniak, o gdy­
by nie on, pewnoby wszyscy wieśniacy 
wieś tę opuścili; ten zacny pan, dobrocią 
swoią wynagradza nieludzkie obchodzenie 
się z nami Pana Magdufa. Codziennie pra­
wie odwuedza nasze chaty a przyiaźną roz­
mowa, pieniężnym, chociaż małym prawda 
zasiłkiem, nieiedno złorzeczenie, nieiedno 
przekleństwo w ustach zatrzymał. O gdy­
by on naszym był panem, każdy z podda­
nych nietylko ostatnie mienie swoie, ale 
nawet ostatnie siły iemuby oddał. I dła 
tego też nielubi go pan Magduf i nienawi­
dzi Sebastiano. —  Boże! z boleśne'm we­
stchnieniem rzekł sarn "do siebie Hrabia, czy
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na to w tylu niebezpieczeństwach życie mi 
zachowałeś, aby to, com sobie za nay większą 
przyszłą poczytywał sczęśliw7ość, śmierć 
mi nayboleśnieyszą zadało. Dziękuię ci 
móy przyiacielu, rzekł do wieśniaka po nie- 
iakiey chwili, za twoie objaśnienie wzglę­
dem pana tych włości, a gdy w niey będę, 
nie omieszkam cię odwiedzić. Co słyszę? 
pan do zamku iedzie, zapytał uradowany 
wieśniak, oh co za sczęście —  pan iak wi­
dzę nie gardzisz rozmowy z biednym, bę­
dziemy tedy mieli dwóch zacnych panów 
we w7si. Teraz pośpieszę iak nayprędzey 
do miasta, aby można rychło bydź z p o ­
wrotem; prawda, że tym samym przysłużę 
się Sebastianowi, a le ... Móy przyiacielu, 
przerwał Hrabia, to coś mi powiedział o 
panu Magdufie i niegościnności w iego 
zamku, każe mi unikać pierwszego, a o- 
beyść się bez drugiey; czybym więc nie 
mógł na nieiaki czas w twey pozostać cha­
cie? 0  iak naychętniey dobry panie, zawo­
łał z radością wieśniak, chata moia tuż za
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lasem stoi, poznasz ią pan od razu, rosną bo­
wiem przededrzwiami trzy oliwne drzewa. 
Ależtwoia zona ... masz ią zapewne? Moia 
zona przyimie pana z naywiększą gościn­
nością, a ia naydaley w ośm godzin będę 
z powrotem. Nie dowiedząż się czasem w 
zamku o moim u was pobycie? Tego się 
pan bynaymniey nie obawiay, nasze domy 
są iakby zapowietrzone; bo nawet w ten 
czas, kiedy nam chcą wydrze'ć ostatni za­
robek, odgłos dzwonów wieży zamkowey, 
zwoływa nas przed most; a ieżeliby pan 
Alberli przyszedł, tego niemasz się panie 
przyczyny lękać, iest to nasz Anioł po­
cieszyciel, i on, ieżeli taka wola twoia bę­
dzie, ani wzmianki nawet o tobie nie u- 
czyni.

Natychmiast więc poiadę rzekł Hrabia, 
a obróciwszy się do służącego czy powróz 
iuż zaprzężony? Już panie, odpowiedział 
tenże. Dzięki wam zacni gościnni, nieza- 
pomnę waszey dobroci, mówił Hrabia, 
wsiadaiąc do powozu— a obracaiąc się do
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bie rzekł, i dawszy znak woźnicy poie 
chał drogą ku włości.
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ROZDZIAŁ VIII.

O o  sobie pomyśli Alberti? mówił sam do 
siebie Magduf, przechodząc się ponad rze­
ką wstępuiącą iuz w swoie koryto, iakąź 
przyczynę naznaczy Sebastiano tak długiey 
moiey nieobecności? Pewny bowiem iestem, 
źe nie wyda przed nim pobytu mego u Pań­
stwa Valverdi, który iuź zbyt długim dla 
mnie samego się wydaie. Dziś przecięż, 
ostateczną powezmę od nich wiadomość, a 
odebrawszy ią, natychmiast powrócę do 
zamku, i opowiem wszystko Albertemu.,, 
Nie będzieź to za wcześnie? A lberti?..., 
próżna obawa... W  czemźe on mi szko* 
dzid może; a ieźeli to prawda co mi Seba­
stiano o nim powiadał, Rozamunda będzie 
sczęśliwą... Tu westchnienie wydarło się 
ziego piersi, wzrok wiedno mieysce zwró­
cony, zdawał się widocznie okazywać, źe 
obraz przeszłości stanął wiego wyobraźni, 
a twarz razem źal i gniew wryrażaiąca, mo-
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cniey iescze o tera przekonywały. Przesz­
łość ta, tak silnie umysł iego zaięła, źe 
wszystkie władze zdawały się w nim bydź 
pozbawione przyrodzoney siły, i bardziey 
do martwego niż doźyiącego czyniły go p o ­
dobnym. Lecz w tym bezwładności zupeł- 
ney stanie, widział następnie zmieniaiące 
się widoki wszystkich czynności swoich, 
i na domiar dolegliwości, każda, nową mu 
ezuć dała boleść, a żadna nie przyniosła po­
ciechy. O iak litości godnem iest podobne 
położenie człowieka; ani dostatki, ani to­
warzysząca onym sytość wszystkiego, ani 
uśmiechaiąca się przyszłość, nic zgoła pra­
wdziwego chociaż zadowolnienia wzniecić 
w nim nie może. Kiedy przymuszony iest 
uśmiechnąć się, drogo wewnętrznem czu­
ciem uśmiech ten opłaca; każdą zmyśloną 
wesołość boleścią musi okupić, a pomyśl­
na przyszłość, przy wodzi mu zaraz na pa­
mięć przeszłości łańcuch, z samych wyrzu­
tów sumienia utworzony. Dla niego przy­
rodzenie iest bez powabów, dla niego sen 
Jmz słodyczy, rozkosz nie kwieciem ale cier*

http://rcin.org.pl



Sa-ei rj j

niem osuta, to nawet, dlaczego tę przeszłość 
nieprawościami napełnił wydaie mu się ob­
mierzłem. Gardzi tern na chwilę, ale stra­
ciwszy moc duszy, niezdolny wykorzenić 
ohydnego nałogu, który stawszy się w nim 
iuź naturą, uiarzmił go zupełnie. Czuł to 
Magduf, i nie raz, a nawet i w obecnym 
czasie; lecz wspomnienie na to , źe dla uda­
nia się drogą cnoty, powinien poświęcić to, 
dla czego ią opuścił; to zwracało natych­
miast iego łnyśli do innego przedmiotu.—  
Izaura... rzekł po nieiakiey chwili, Izaura 
zostawszy moią żoną, czyli raczey odda­
wszy mi swóy maiątek kierować mną bę­
dzie; a spełniwszy życzenia moie, będę 
wiódł życie swobodne, sczęśliwe na łonie 
małżonki. Zapomniawszy o przeszłości, ca­
ły się oddam obecnemu stanowi rzeczy, i 
spokoyności, drogiego daru śmiertelnych, 
używać będę... Lecz gdyby ta szkatułka 
o którey mi Sebastiano wspominał, cudzą 
iuż była własnością, gdybyś mowa Valver- 
dego samą tylko ufnością w Bogu tchnęła, 
gdybym zawiedziony w moich rachubach;
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naymnićyszy tylko cel dosiągł, gdybym 
•tylko biedną Izaurę otrzymał za zonę — 
wtenczas!., bo cóź ich przymiewala doza- 
taienia przedemną prawdy?— może chęć do­
świadczenia mnie, przekonania się o moich 
uczuciach.., — Tak —  nieohybnie ta ich 
myśl po wodnie, zresztą ie) rodzice są 
iuz nie wpierwszey młodości, a z śmiercią 
ich, ta włość rozszerzy posiadłości moich 
granice. O gdyby to iuz iak nayprędzey 
stać się mogło! —  Magdufie, żadnym nieday 
sięuwieśdź pozorem, nie odstępny Izaury.

Wiemy iuz postanowienie Magdufa, po- 
znaymy teraz zamysły rodziny Valverdi. 
Pamiętna swoich przyrzeczeń, iz nazaiutrz 
po wprowadzeniu się do zamku, ostateczną 
da odpowiedź Magdufowi, zeszła się do 
pokoiu daiącego widok na las i rzekę. 
Smutna Pani Yalyerdi, wpatrywała się 
w wodę, która zostawiwszy wszędzie po 
sobie ślady swoiego pobytu, wracała 
do swego koryta. Izaura przy niey z 
łez pełnem okiem oczekiwała z niespo- 
koynością rychło każe im zdania swrego po-

słu-
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słuchać oyciec, który z załoźonemi w tył 
rękoma, z oczyma spusczonćmi w ziemio, 
wolnym krokiem przechodził sic po poko- 
iu, cały zamyślony. Nareszcie usiadł, zo­
na iego i córka toż samo uczyniły. —  Izau- 
ro , ozwał się po krótkiem milczeniu: wiesz 
powód, iaki nas łączy w7 tey chwili, zna­
ne nam są i odpowdedż twoia którąś Mag- 
dufowi dała, i nasze przedsięwzięcia. I dziś 
z łatwością ostateczne słowo bylibyśmy Ma- 
gdufowi dali, gdyby nie ostrzeżenie Mar­
cella „ wspomniycie mu tylko o utracie ma- 
iątku, o niepodobieństwie wyposażenia I- 
zauryl ° . . .  miałażby tylko chciwość po­
wodować iego zamiarami, miałżeby twóy 
posag serce iego ku tobie nakłaniać?... Te­
go dociec pragnę —  a ieżeli on Izaurę bez 
maiątku z radością przyimie za żonę, tedy 
będziesz naysczęśliwszą małżonką; — spo­
dziewam się bowiem, że słowo twoie iest 
niezmienne. —- Posłuszna córka, odpowie­
działa ze drżeniem Izaura, wypełni rodzi­
ców  w7olę, —  Tego tylko pragniemy, rzekł 
Yałwerdi, bo znaiąc ciebie, czuiemy, że 

Część II, 4
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musisz bydź sczęśliwą. Pamiętna i naszych 
przykrych kolei, i wzmocniona własnem 
uczuciem cnoty, wiakiemkolwiek, spodoba 
się Wszechmocnemu, umieścić cię stanie, 
wiem, ze bez szemrania i cierpliwie pod­
dasz się Naywyzszey Jego woli.

Oycze! nie wiesz ze twoia córka, wtey 
nawet, gdy to mówisz chwili, już z ule­
głem posłuszeństwem, bez szemrania i cier­
pliwie poddawała się temu, co wyrokiem 
Boga nazywała, Miałaź bowiem ta dobra 
istota przeciwnem wyznaniem, powiększać 
iescze wńdoczne rodziców swych cierpie­
nia, miałaź staranność nad iey losem, nie­
posłuszeństwem odwdzięczać? A lubo Al- 
berti duszy iey był panem, wdeczną taie- 
mnicą postanowiła to osłonić przed rodzi­
cami, przed światem, przed samą nawmt so­
bą. I chociaż kochała go więcey nad ży­
cie, w Bogu pokładaiąc ufność, błogą cie­
szyła się nadzieią, źe ta godzina co ią na 
wieki połączy zMagdufem, zirisczy dosczę- 
tu wszelkie obce uczucia w iey duszy. Już 
bowiem miłość dla Albertego zbrodniąby

? 4
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się stała; a cnotliwa Izaura chętnieyby 
śmierć, niź naymnieysze przekroczenie do 
serca swego przyięła.

Zaledwie Pan Valverdi przestał mówić, 
wszedł Magduf, iak nayuniżeniey wszyst­
kich powitał —  i na wyraźne zadanie Val- 
yerdego, zaiął pomiędzy niemi mieysce.

Panie Magdufie, ozwał się oyciec Izau- 
ry po małym namyśle, oczekuiesz osta- 
teczney naszey  odpowiedzi, pewnym je­
steś mam nadzieię, ze ęie będzie różną od 
ostatniey. Żebyś iednak, na przyszłość, 
nie miał nam fałszu do zarzucenia, posta­
nowiłem ci sczerze stan nasz opisać. W o­
lą było Nay wyższego, dotknąć nas nie­
fortunnym losem, byłeś świadkiem skut­
ku onego; —  wyznam, iżspokoyniebyłbym 
przyiął ten iego wyrok, gdyby moia Izau- 
ra nie była nim dotkniętą, Kiedy złoczyń­
cy podpalili chatę ogrodnika, Jzaurze, po­
wierzyłem szkatułkę, w którey było całe 
moie mienie, przeznaczone iey wyosagn; 
uchodziła z nią w poblaski las, gdy ieden 
z złoczyńców porwał ią na ręce, niernogac

y 5
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iey wydrzeć tego czein się chciwość iego 
obudziła -— Gdy wtem wystrzał obala go 
na ziemię; Izaura przelękniona traci zmy­
sły, a przyszedłszy do siebie nie znayduie 
iuż szkatułki. ISJie pewna, drżąca, do po- 
bliskiey udała się chaty, i tam ią z zoną 
znaleźliśmy. Tak tedy, iedna chwila wszy­
stko nam wydarła, calem naszem mieniem, 
ta włość tylko pozostała, i to iescze su­
miennie mówiąc, nie zupełnie do nas na­
leży. To iest wierny opis naszego stanu. 
Teraz Magdufie, od ciebie tylko zależy 
przyięcie lub odrzucenie ręki Izaury. Po­
znałeś ią dotychczas, zaręczam ci, że iaką 
dotąd była, taką zawsze będzie. Magd uf, 
iak naystaranniey ukrywaiąc swoie pomie­
szanie, ważył się w myślach —  nagle po­
mnąc na swoie postanowienie, rzekł z o- 
błudną szlachetnością. Boli mię strata ma- 
iątku moich prawdziwych przyiaciół, ale 
więcćy iescze sprawia mi cierpienia ta wąt­
pliwość o mnie. Czyż Pan Valverdi mnie­
mał, że posag iego córki kierował moie- 
mi zamiarami? wszakźem nie wiedział o

7 6
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nim, kiedym się o iey rękę oświadczył, i teraz 
nie pragnę o nim wiedzieć. Izaura iedynym 
życzeń moich była celem, i iey posiadanie 
iest wszystkićm czego się od was domagam. 
Zdziwiony Pan Valverdi, pełen radości, 
przez czas nieiaki stał osłupiały wpatru- 
iatc się wMagdufa, iak gdyby nie wierzył 
temu co słyszał, a potem rzucaiąc się wie- 
go obięcia, zawołał: Synu móy, ten mo­
ment uczynił mię naysczęśliwszym, oby 
ci Nieba wynagrodziły tę radość oycu spra­
wiona. Izaura od tey chwili do ciebie iuż 
należy, a wkrótce ślub połatczy was na wie­
ki!... Zadrżał Magduf usłyszawszy ten w y­
raz ślub, bo Rozamunda stanęła mu w pa­
mięci, a gdy niespokoynym wzrokiem rzu­
cił na Izaurę, na blade iey lica, oczy łez 
pełne, ucieszył się nieiako, że znalazł po­
wód swey niespokoyności, gdyby go o 
przyczynę oney miano zapytać. Lecz Pan 
\alverdi, w innem znaczeniu zrozumiał to 
wzruszenie, i całatt.ę scenę milczenie zakoń­
czyło. Ale milczenie to, w każdem prawie 
sercu z indach powstało uczuć. Pan Yalyer-

7 7
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di, przeięty sczcściem córki, tkliwie na zo­
nę spozierał, iak gdyby chciał mówić, oby 
oni tak iak my byli sczęśliwemi. Magduf, o- 
bawiaiąc się wykrycia prawdziwych wzru­
szeń, poprzestał na dokonanćm złudzeniu, 
a Izaura podobna do ofiary, którey śmierć 
radość przyniesie ićy dobroczyńcom, bez 
szemrania, spokoynie przyięła swóy wyrok, 
y^estchnieniein zdawała się ostatnie zasyłać 
pożegnanie życia swego obrońcy, a wzro­
kiem wzniesionym w Niebo, okazywać u- 
ległe poddanie się Naywyźszemu.

Zkądże ta nagła cisza odezwał się Pan 
Yalyerdi, miałażby radość w milczeniu mieć 
swóy początek? Oddaymy się raczey we­
sołości; dzień dzisieyszy dozgonnie pamię­
tnym mi będzie, on zaczął sczęśliwość mo- 
ię , a dzień ślubu waszego dopełni one'y*. 
Wiem, luby Magdufie, że równie ze mną 
wyglądasz go niecierpliwie, przyśpieszmy 
więc tak upragnioną dla wszystkich chwi­
lę. Od dziś za tydzień, oyciec Marcello 
czcigodny kaptan tey włości, połączy wa­
sze dłonie. Oyciec Marcello H-powtórzył

? 8
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Magduf ukrywaiąc iak naystaranniey mio- 
taiącąnim trwogę. Tak iest, odpowiedział 
Pan Valverdi —  ten przyiaciel naszego do­
mu, od dawna życzył sobie dopełnienia 
dla Izaury tego świętego obowiązku; on 
podzieli radość naszę, on równie z nami 
cieszyć się będzie. Ale Magduiie, zdaiesz 
mi się bydź niespokoynym?. . .  miałźebyś 
znać Marcella? Tak... nie zupełnie odparł 
iąkaiąc się Magduf... dawnie'y--* przed przy­
byciem tu twoim oycze... ale dla czegóż ko­
niecznie ten Kapłan... czemu nie w mie­
ście?.. chciałbym żeby o sczęśeiumoim świat 
cały wiedział, a ty Panie w tak ścisłych, 
chcesz go zamknąć granicach. O móy sy­
nu! przebacz, że twóy oyciec nauczy cię 
tego czego sam długie'm nabył doświad­
czeniem. Nie wiesz zapewne, iak mną 
kierowały losy od dzieciństwa, są to na­
zbyt smutne obrazy i nie chcę ci ich po­
wtarzać a zwłascza teraz, powiem ci tylko 
ostatni wypadek. Jeżeli chcesz prawdzi­
wie bydź sczęśliwym, nie zakładay twe­
go sczęścia na wielkości bogactw, na gło-
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snem w świecie znaczeniu; skromne mie­
nie, dalekie od wielkiego śwuata pożycie, 
czyste serce, nieskażone myśli, to ci swo­
bodę niezmienną, to błogim obdarzy cię 
pokoiein. Niecbay glos poddanych, u- 
wielbiaiących twoię dobroczynność, sta­
nie ci za nayzasczytnieysze poklaski obłu­
dnych pochlebców, poprzestań na przy­
wiązaniu twey żony, niech włości twoie 
staną się dla ciebie światem, w którym 
skromney ale prawdziwej szukay sławy! 
Dziękuię ci móy oycze, rzekł Magd uf do­
tknięty do żywego mową Pana Yalverdi, 
dołożę wszelkich starań aby wiernie w y ­
konać daną mi naukę. Przyrzekam ci wszel­
kie posłuszeństwo, i w dowód onego pierw­
szy, chętnie przystaię aby oyciee Marcel­
lo odebrał od nas nieprzełomną przysięgę. 
A teraz móy oycze, pozwolisz rai oddalić 
się do moiego zamku, dla uczynienia przy­
gotowań do przyięcia naydoskonalszey z ko­
biet. Izaura, ciągle iednym przedmiotem 
zaięta, nie słyszała swey pochwały, któ- 
raby w  ustach Magdufa może mniey przy-
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iemną dla niey była nad naganę Alberte- 
g°-

Jedź móy synit, odpowiedział Pan Val- 
verdi, lecz powracay lak nayprędzey; pa* 
lniętay na to, źe iuż należysz do naszey ro­
dziny, że tu przywiązanych do ciebie zo­
stawiasz rodziców. To rzekłszy, uściskał 
przyiaźnie Magdufa, który z uszanowaniem 
wzaiemne oddawczy mu ścienienie, ucało­
wał ręce Pani Valverdi i Izaury, i odpro­
wadzony przez ostatniey oyca, iescze raz 
czule go uściskał, i udał się po nad rze­
kę. Rybak przewiózł go pod wzgórek 
stoiący po drugie'y stronie wody. Mągduf 
rzuciwszy z pogardą mały pieniądz srebrny 
w cfcółno, wyszedł i w zadumieniu ścież­
ką dobrze mu znaną postępował ku zam­
kowi.

Rozśmiał się głośno rybak, spoyrzawszy 
na wspaniałomyślną zapłatę Pana Magdu­
fa i iescze ofiarowaną mu z taką pogardą. 
Czyliź go prosił kto o zapłatę? rzekł sam 
do siebie rozgniewany, pusczaiąc się na 
wodę, a ieźeli chciał hoyność swoię oka­
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zać, to diabelnie scznpłym dowodem. Je- 
scze się nikt z taką wzgardą ze mną nie o b ­
szedł, i pierwszy ten wypadek znisczyć 
muszę—  to rzekłszy, rzucił pieniądz w w o­
dę;,—  tak, niemam nic od niego, nic mi 
też tey pogardy przypominać nie będzie. 
Jescze cóś mruczał pod nosem, robiąc szyb­
ko wiosłem, aby iak nayprędzey dostać 
się do brzegu i zapomnieć postępku, któ­
ry dotknął głęboko iego duszę.
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ROZDZIAŁ IX.

Ctęsty las, cichość panuiąca do koła, po­
goda dnia, śpiew swobodny drzew miesz­
kańców, nie ulotniałe iescze krople po- 
ranney rosy, co przedzieraiącemi się pro- 
mieńmi słońca oświecone, piękney naby­
wały światłości, wszystko to wzywało do 
zamyślenia; — lecz myliłby się bardzo ten 
ktoby postrzegłszy Magdufa, postępujące­
go z wlepionemi w ziemię oczyma, są­
dził, ze on upoiony pięknością czarowne- 
go widoku przyrodzenia, miłem zaiął się 
dumaniem. W inney ćuszy podobny obraz 
takiby sprawni skutek, ale Magduf może 
nawet nie wiedział w tey chwili, czyli słoń­
ce swą iasność, czy noc pomrok rozpoście­
ra ; dla niego nie miłymby był ten widok, 
bo każdy pragnie aby wszystko odpoWie­
dniem było duszy iego stanowi: chciałby' 
nawet przyrodzenie względną do swych 
uczuć przy odziać barwą.

r*
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„Że iuż należysz do naszey rodziny” ... 
powtórzył Magduf, rozważaiąc obecne swo- 
ie położenie; wszakże temi pożegnał mię 
słowy Valverdi— więc to iuż pewna że 
zaślubię Izaurę? Jakże o tern uwiadomię 
Marcella, iak go nakłonię do przebaczenia 
mi wyrządzoney mu krzywdy. Jestże to 
prawdą że Alberti Rozamundę kocha'? że 
ona nie iest dlaii obojętną. Cóż iey same'y 
wreszcie pow7iem?— ona się dla mnie po­
święciła... wydarłem iey honor, a w na­
grodę tego usunąłem zupełnie nad nią mo- 
ią opiekę. Biedne dzieci!...zawołał, a łza 
ukazała się w iego oku. O była to chwi­
la, może pierwsza w iego życiu, w którey 
poznał że dusza iego iakkolwiek nawykła 
nieludzkości, nie straciła iescze czucia zu­
pełnie. I gdyby Magduf w tey chwili zo­
baczył Rozamundę, kto wie coby się by­
ło stało. Lecz duch przestępstw, zdaie się 
czuwać nad sweini ofiary, i gdy uyrzy zba- 
czaiące tylko z naznaczoney im drogi, na­
tychmiast nowe rozpościera sieci, a zawi- 
kławszy ie, w głębszą przepaść pociąga.
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Zadumanemu w ten sposób M agdufowi, 
rżenie konia wpobliskości bieg myśli przer­
wało. Był to wierny iego sługa Sebastia­
n o , który wiedząc źe pan iego zaraz po 
opadnieniu rzeki, powróci do zamku, wy- 
iechał na iego spotkanie, chcąc mu podać 
konia do przebycia lasu. Zdziwiony, spot- 
kawszy pana iuź w połowie onego, zstę- 
puiąc na ziemię rzecze: Nie sądziłem, aby 
ci panie tak pilno było do zamku. Alboż 
nie dosyć długo bawiłem, odpowiedział 
Magduf wsiadłszy na koń, i postępuiąc 
zwTolna, tak że Sebastiano mógł iść tuz 
przy nim. W  istocie, mniemałem źe czas nie 
tak długim Panu wydawać się będzie. Jak 
uważam, piękna narzeczona zbyt inało ma 
powabów dla Pana; ale przecięź iey po­
sag i naynieczulszego mógłby wzruszyć, 
aby przy nim pozostał, i zabezpieczył so­
bie posiadanie onego. To iuź uczynione, Se­
bastiano; ale powiedz mi, czy nie przysyłała 
do zamku?... Paniescze o niey myśli, by­
łem pewny źe tak waźnem zaięty przedsię­
wzięciem , zapomniał Pan o iedney nierzą-
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dnicy! Milcz piorunuiącym głosem zawołał 
Magduf, porwawszy za pistolet w olstrach 
będący, albo ta cW ila, będzie ostatnią twoie-
gożycia.....nikczemny! iuź tyle kroć gniew
móy obudziłeś, lękay się, byś zasłuźone'y nie 
odebrał kary. Znam dobrze, z zimną krwią 
rzecze Sebastiano tłumiąc gniew powstaiący, 
znam skutki tego zgubnego narzędzia, iby- 
naymniey się onych nie obawiam; w przeko­
naniu że po śmierci prawa zapominaią czy­
li zabity był niewinnym czy zbrodniem, 
widzą tylko śmierć człowieka. I dla tego 
Panie, radzę ci, scboway ten pistolet, 
nie spodziewam się bowiem, ażebyś wier­
ne moie usługi tak chciał wynagradzać. — 
Pomniy tylko na to, źe obecne twToie po­
łożenie, twóystan, twóy maiątek... są mo- 
iem dziełem. Przeklęty.1., zawoła Magduf, 
kładąc pistolet wolstro, chełpisz się iescze 
z tego, żeś mię w przepaści pogrążył, żeś 
mi wydarł siły do cofnienia się, że każda 
moia czynność, naycnotliwszy nawet cel ma- 
iąca, hańbą okryłaby przeszłe moie postęp­
ki? i ty iesteś tego sprawcą, i za to pra­
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gniesz nagrody? Widzę Panie, rzekł Se­
bastiano źe powietrze wioski Pana Valver- 
di, zupełnie Panu nie służy, źałuię żem 
się w niey nie został; poznawszy bowiem 
tak szkodliwe dlań skutki, byłbym prędzej 
Pana potrafił ztamtąd oddalić. Lecz niema 
iescze nic straconego, ia, chociaż to we­
dług zdania Pańskiego, wszystko złe na 
niego ściągnąłem, ia chętnie podam mu 
sposoby, iak naypieknieyszego wywikła­
nia się. Jeżeli zagarnienie maiątku Alber- 
tego, nieznośnem ci się stało, powróć mu 
go, powiedz, że chciałeś zataić przed nim 
iego własność, dopókiby nie doszedł lat 
przyzwoitych, wszakże to tak często czy­
nią opiekunowie nieletnich; iuź więc zie- 
dney przykrey dla ciebie Panie czynności, 
piękną do wyiścia masz wyprowadzoną 
drogę. Co się zaś tycze Rozamundy, i ta 
nie iest iescze straconą, wierna kochanka 
z radością usłyszy o powtórnym ślubie, za­
pomni miłością zaięta, źe tyle cierpień dla 
ciebie poniosła, alzaura, cnotliwa, wspa­
niałomyślna, chętnie się poświęci dla usczę-

8 7
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śliwienia drugie'y, która iuź wprzódy ser­
ce twoie posiadała. Tym bardzieygdy się 
dowie że Rozamunda iest matką, chociaż 
nie będzie wiedziała czyich dzieci— albo­
wiem samo wspomnienie niemowląt osie­
roconych, silnie przemawia do duszy tkli- 
wey niewiast. A Alberti, pewny twoiego 
szlachetnego postępku, nie wiedząc po- 
przedniczych twoich zamiarów, wielbiąc 
cię z teraźnieyszości, niebacząc na prze­
szłość, podwóyne ku tobie poweźmie przy­
wiązanie. Otóż iest rozwinięte to pomatwa- 
ne pasmo przędziwa, oto iest droga usła­
na kwieciem do wyiścia z przepaści, tyl­
ko zaczniy, a wszystko uśmiechać ci się bę­
dzie. Ja sam iuź się wstrzymać nie mo­
gę od śmiechu... Ale cóż to Panie, milczysz; 
czyliż wystawiony obraz wielkości i wspa­
niałomyślności duszy, mało iest dla ciebie 
ponętny. Miałźebyś przewidzieć dalszy ciąg 
tego obrazu — pozwól niech ia ci go okre­
ślę. Powróciwszy wszystko Albertemu, 
iakiż twóy los Panie? któż nam zapewnić 
może, że Alberti życzliwy póki biedny, nie
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stałby się nieludzkim i nieużytym posiadł­
szy znaczne bogactwa? bo małoż takich 
mamy przykładów; może myślisz, zatrzy­
mać cokolwiek dla siebie przy oddaniu; 
nie, toby podeyrzeniem postępek twóy o- 
kryć mogło. ISiic nie posiadaiąc, stałbyś się 
godnym politow ania w szystkich, wierz mi 
Panie, nie bardzo przyiemnie stać się przed­
miotem litości; a postradawszy pieniężną 
przyiaźii Albertego, przebacz Panie iż scze- 
rze powiem, stałbyś się nędzarzem; iak o- 
kropny los, nędzarz maiący żonę, dzieci. 
Może mniemasz że Alberti, zatrzymałby 
cię przy sobie.—  nic, przez samą litość dla 
Rozamundy, nie uczyniłby tego, a potem 
czyliź ty sam panie, zgodziłbyś się nato, 
abyś na łaskawym został chlebie? Prze­
stań, iuż niedorzeczną mowę przerwał 
Magduf zniecierpliwiony, biadaby było 
cnocie, gdyby więcey podobnych tobie 
miała obrońców, wystawiaiąc iey obra­
zy, czarnych farb dobierasz; a zbrodnie 
iasnemi oznaczasz; ale milcz 1 dosyć 
cię słuchałem, z twych ust pot warz, sa­
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ma tylko potwarz i złość zionie. Dziwi 
mię to Panie, odparł z gniewem Sebastia­
no, źe teraz dopiero postrzegasz to we 
mnie, znać źe teraz dopiero zmieniać za­
czynasz twóy sposób myślenia. W tym 
stanie rzeczy, zaczynam się lękać o siebie, 
a raczey prawdę mówiąc, o ciebie Panie; 
gdyż ia, nie napróźno przez tyle lat dopo­
magałem twoim zamysłom. Jeżeli więc pa­
nie chcesz Albertemu powrócić iego wła­
sność w sposób szlachetny, nie zapominay- 
źe o mnie, bo wiesz zapewne że przytłu­
miony pożar, iedna iskierka znowu wznie­
cić może. Drwię z pogróżek, rzekł Mag- 
duf, i wiem co mi czynić pozostaie; miał- 
zebym do tego stopnia bydź zaślepionym 
i unieść się uroioną szlachetnością aby zo­
stać nędzarzem! O nie! tegoby żaden z za­
palonych wielbicielów7 cnoty nie uczynił, 
tym bardziey i ia nie uczynię. Tegom był 
pewny panie, z radością wykrzyknął Seba­
stiano, były to tylko ulotne myśli, a my 
stałych się zawsze trzymamy rzeczy7; nie 
znaną nam iest przyszłość, a wiemy stan
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obecny, przeto rzucać pewność dla wątpił-' 
wości, prawdziwem byłoby szaleństwem.
I dla tego, proszę pana, zapomniy iua Ro- 
zatnundy, Izaura niech cię zaymie zupeł­
nie. Ale pamiętay i ty, na przyszłość ni­
gdy bez uszanowania nie wspominać iey 
imienia; wszystkie twoie względem niey 
domysły były bezzasadne. Bezzasadne- 
mi domysłami, nazywasz pan oczywiste 
dowody, które świeżo poparteini zostały; 
wrszakźe dla Marcella, pobyt Rozamundy 
miał bydź niewiadomy, gdy tym czasem 
widziałem go sam w iey chacie; co zaś do 
pana Albertego, ten niebyłby grabarzem 
obcego dziecięcia. Grabarzem dziecięcia'? 
co słyszę! więc Karolina umarła. Nie pa­
nie, nie Karolina iescze, to małe niemowlę; 
iemu to ostatni dowód przywiązania oka­
zał Pan Alberti którego także byłem świad­
kiem. Utraciła więc dziecię, niesczęśliwa! 
Niesczęśliwa! ha! ha! ha! powtórzył szy- 
dersko Sebastiano, niesczęśliwa powiadasz 
pan, a przeklinała cię,, złorzeczyła ci; nie- 
sczcśliwy błaga o litość, ale nie przeklina
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tych których łaski potrzebuie. Ale zmieli­
my panie rozmowę, iuź niedaleko do zam­
ku, pan Alberti zdziwiłby się, widząc pa­
na przeiętego boleśnem uczuciem, i dał 
byś pan powód do natrętney ciekawości 
pokrytey maską prawdziwey przyiaźni.—  
O ty w żadną cnotę, nie wierzysz Sebastia­
no. Dla tego też nigdy zwiedziony nie ie- 
stem; piękny mi dowód cnoty.... Przestań 
iuź, przestań, słuchać cię niepodobna. — 
Jednakże mam ci panie moie opowiedzieć 
zamysły, względem przyśpieszenia czasu 
na odebranie należnych podatków, rzekł 
z cicha do Magdufa, dopomagaiąc mu do 
zeyścia z konia. Już byli bowiem w dzie­
dzińcu zamkowym, a Alberti postrzegłszy 
go, pełen nayźywszey radości wybiegł na 
iego spotkanie i ohadwa wziąwszy się za 
ręce weszli do zamku.

Nie długo to tego będzie, rzekł sam do 
siebie Sebastiano, widząc ich wchodzących 
razem. Tylko Izaura naszą panią zostanie, 
ty groźny panie Alberti za moim staraniem 
będziesz trochę daley od tego zamku, ani-
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żeli okiem dostrzedz można ze sczytu one- 
go. Tych słów gdy domawiał, odebrał od 
niego staienny konia, on zaś pospieszył by 
przerwać iak nayprędzey rozmowę Magdu- 
fa i Albertego.
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ROZDZIAŁ X.

M a g d u f ie ! odezwał się Alberti, ponie- 
iakiey chwili milczenia, które nastąpiło za­
raz po pierwszem uściśnieniu; przebacz mi 
źe pomimo tylokrotnych twoich zakazów, 
ośmielam się zapytać ciebie czy ia niego­
dnym się stałem posiadania twoich skry- 
tości? Pewmy byłem, ze po tak długiem nie­
widzeniu się z tobą, sczery uścisk oznaczy 
nasze powitanie; ze niebcdziesz twoiem o- 
boiętnem weyrzeniem zabraniał wylaniu 
się moiey tkliwości; ale mylna nadzieia, za- 
ledwo przybyły, iuż w zwykłem pogrą­
żasz się milczeniu , iuź i mnie tern samem 
na nowo milczeć nakazuiesz. Alberti, rzekł 
sucho Magd uf, i ia mniemałem, źe nie w y­
rzuty powitaniem naszem będą, i źe od 
nieiakiego czasu uskarżanie się tw?oie na 
mnie, nie będzie wznowionem w tey chwi­
l i . . .  W yrzuty! przerw7ał Alberti, o iakźe 
mało znasz moie serce,. kiedy ci te iak ie
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nazywasz wyrzuty, są nieprzyiemnemi! nie 
dowodząź ci one przywiązania ku tobie? 
bo przed kogoź niosę zażalenia? przed cie­
bie; czyliż nie sama tylko przyiaźri żali się 
na przyiaciela przed nim samym? Wiem 
o tern, ale przebacz, odpowie Magduf, że 
myśl moia czem innem zaięta, nie chce 
zgłębiać przyczyn twoiego postępowania, 
wierzę w przyiaźń twoię dla mnie. W ie­
rzysz tylko zapytał zdziwiony Alberti, 
więc tylko wierzysz, a nie przekonanym 
iesteś o n iey?.. Aby poznać prawdziwie 
duszę człowieka, na to długiego potrzeba 
doświadczenia i myli się często ten, kto ży- 
iąc z kim dość znaczny przeciąg czasu po­
wierzchowne czynności, wrodzoną uprzey- 
mość, okazywaną tylko dobroć duszy, 
uw'aźa za przyiaźń. Do mnieź to zmierza 
ta mowa? miałaźby ona czucia duszy tłó- 
maczyć i iaź tyle byłbym na domiar nie- 
sczęśliwym, aby Magduf karał mię iescze 
powątpiewaniem? Odeydź Sebastiano, gnie­
wnym tonem rzekł Magduf do wchodzą­
cego sługi, zostaw nas samych. Zmarsczył
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brwi nikczemnik, rzucił przenikaiąee wey- 
rzenie na Albertego, który silny swoią nie­
winnością, szydził z zamachów zbrodni, i 
dał to zrozumieć Sebastianowi, niezatrwo- 
źoną postacią, śmiałem weyrzeniem, które 
więcey przeięło ohydnego przestępcę, niz 
gniewnie rzucone iego spojrzenie na ufną w 
sobie cnotę.

Po odeyściu Sebastiana, Ąlberti długo 
za nim poglądał —  a potem z boleścią zra­
nionego serca, rzekł: A  co więcey mię ie- 
scze udręcza, źe ten obłudnik, przeymuie 
twoię ufność, i źe ieden... potrafił tyle cię 
omamić, źeś udaną wierność, interesem 
kierowaną, przeniósł nad sczerą przyiaźń, 
nad wdzięczność prawdziwą. Daruy mi Ma- 
gdufie, ale postępowanie twoie dowodzi, 
źe mało znasz serca ludzi. —  To prawda, 
odparł Magduf z gniewem, mało znam ser­
ca ludzi, dowód tego na tobie.— Namnie'? 
spokoynie zdziwiony zapytał Alberti, na 
moiemźe to sercu zawiodłeś się! — Ah po­
wiedz, zaklinam cię, powuedz w czem Al- 
berti cię zawiódł, a przysięgam, źe cho­

ciaż-
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ciażby nayniewinniey to uczynił, takie w y­
kroczenie sam godnie ukarze.— W srzy - 
may te próżne uniesienia! przerwał Mag- 
duf, one ci nie dopomogą, w nicłj widzę 
tylko nowe wysilenie obłudy, i przekony­
wam się, doiakiego stopnia podły fałsz pra­
wdy maską przyodziewać się może. Al- 
berti! znasz ty Piozamundę? —  Znam. — 
Od iak dawma. —  Od kilku dni zaledwie.—  
Kłamiesz nikczemny! wydarłeś mi iey ser­
ce, zdradzaliście mię oboie, kiedy ia nay- 
prawdziwszą pałałem miłością; kiedy ia 
pewny byłem że Rozamunda mnie tylko 
samego kocha, ty wtedy piekielney twoiey 
uczyłeś ią sztuki, sztuki zmyślania tak do­
brze prawdy; —  milczysz, — gdzież twoia 
śmiałość, gdzież kara, którey sam siebie 
poddać miałeś? —  milczysz! —  Nie wszyst- 
ko Alberti iesttaiemnicą, co taiemnicą bydź 
mniemamy. — Przeciwnie, Magdufie, od­
parł spokoynie Alberti, nie znasz moich ta- 
iemnic, bo gdybyś ie znał, nie mówiłbyś 
do mnie w ten sposób. — Myliłeś się, ieźliś 
sadził że przekonanie milczeć mi nakazy- 

Część II, b
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walo; nie, zdziwienie to racze'y i boleść 
były onego pobudką. Magdufźe to tak są­
dzi o Albertim!— kiedyż te okropne po-

kto ie wzniecił, niech mi w oczy, wtwo- 
iey przytomności dowiedzie tego o co mnie 
obwiniasz? — Nie obawiam się iego świade­
ctwa, gdyż potwarz nigdy mię zatrwożyć 
nie zdołała. —  Moie sumienie nic mi nie wy­
rzuca, wszystkie moie postępki zgodne są 
z rozkazem Twórcy ; —  ale przekonay się, 
czyli obwiniaiący mnie, podobnie osobie 
powdedzieć może —  bo domyślam się kto 
iest moim oskarżycielem.— Łatwy domysł, 
zawołał z szyderskim uśmiechem Magduf, 
kiedy pamiętamy o świadku naszych w y­
kroczeń.— Ja, odpowiedział Alberti spo- 
koynie, świadkiem czynów moich mam za­
wsze Boga i sumienie własne; nie ośwdad- 
ka tu idzie, gdyż tych nie lękałbym się zu­
pełnie; — idzie tu tylko opotwarcę, a któż 
natychmiast nie wTspomni Sebastiana? Tak 
iest, rzecze Magduf, Sebastiano doniósł mi 
o wszystkiem, i nie dziwi mię to bynay-

wcisnęły się do twoieyr duszy i
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mniey ze go potwarcą nazywasz. Wierność 
iego ku mnie doświadczona ; przekonałem 
sie o tein w nie iednem zdarzeniu. On to

Ł

odwiódł mnie od występney Rozamundy, 
iemu vs7inienem ocalenie moiego honoru i 
wykrycie twoiey obłudy. —  Day Boże, 
przerwał Alberti, ażebyś kiedy nie rumie­
nił się tego ocalenia, i nie poznał duszy któ­
ra ci ie poddała. Dość na tem— ozwie się 
Magduf, wolny iuź od nie'y iestem, cieszę 
się z tego. —  W olny? zapytał zdziwiony 
Alberti, a iey córka czyliż nie w tobie ma 
oyca. —  Zapytay się o to Rozamundy — 
niech ci tak sczerą da odpowiedź, iak kie­
dyś Bogu zdawać ią będzie, a dowiesz się 
kto nim iest; —  ia o niczem iuź wiedzieć 
nie chcę —  pewny że Alberti o niey nie za­
pomni; —  bo ten, co dla ićy dziecięcia gra­
barzem stać się nie lenił, ten dopełni mo­
ich nadziei względem matki onego. — Czy- 
liż to dopełnienie obowiązków ludzkości, 
obudziło twoie podeyrzenia? czy ztąd uro­
sła potwarz Sebastiana? —  ISieco dawniej ­
szego czasu siegaia moie przekonania; —
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ale mnieysza o to; wszakże pozbawiaiąc 
mnie iedney kobiety, nie pozbawiłeś wszy­
stkich.—  Mógłżebyśią opuścić!— Ty śmiesz 
mię pytać o to, iesczeż obłuda kierować to­
bą będzie; — przestań ukrywać wężu ia- 
dowite żądło, zraniłeś iuż głęboko to ser­
ce, i tyle iest zbolałem, że iuż nieznay- 
dziesz mieysca kędybyś nową mógł zadać 
ranę. — Ale wdzięczny ci iestem za to, — 
albowiem utracaiąc przez ciebie niewiarą i 
zdradą tchnącą kobietę, podzielę móy los 
z paygodnieyszą istotą. Truycie się teraz o. 
boie dla mnie przygotowanat goryczą.— Za 
dni siedtn, Magduf połączy się zlzaurą, 
córką Valverdego dziedzica włości po za 
rzeką łeżąeey, a Rozamunda taiemne, zape- 
wne iawnemi uczyni związki, — Będzie 
sczęśłiwą, podłog moich życzeń, to iest ty* 
le sczęśłiwą, ile sczęścia iest godną. — Mag. 
dudę! zboleśnem westchnieniem rzecze Al­
bert!, błąd okropny cię uwodzi, i zbyte­
cznie mu ulegasz; kiedy ia straciłem two- 
ie zaufanie, kiedy7- słowa twoiego sługi ty. 
le u ciebie znalazły wiary, że przyiazń mo-
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ię nayczarnieyszemi określasz farby; napró- 
źno więc starałbym się usprawiedliwiać, to 
może winnieyszym by mnie iescze w two* 
ich oczach uczyniło, bo niewinność niepo­
trzebnie obrony. Jednakże Bóg czyta w 
moiem sercu. On widzi naylepiey moie my­
śli, w Nim ufny, i sprawiedliwey Jego za 
naymnieysze kłamstwo poddaiąc się karze, 
odzywam się do ciebie, nie usprawiedliwie­
nia, ale prawdy głosem. — Rozamundę 
znam od kilku dni zaledwie; oyeiec Marcel­
lo nieświadomy iey pobytu, domyślaiąc się 
twoiego postępku, tu iey szukać przyszedł, 
i napotkawszy mię w lesie, pytał o nią,—- 
nie znaiąc ie'y, nie mogłem mu żadnego dać 
uwiadomienia, kiedy Karolina wybiegłszy 
z chaty, sama nam mieszkanie swey matki 
wskazała. Byłem w nim kilkakrotnie, i z 
boleścią dowiedziałem się odn iey , źe iest 
ofiarą twoiey występney miłości, źe cię u- 
wielbia zawsze, czego nowy dała dowód 
opieraiąc się prośbom Marcella aby donie- 
go wróciła. Wyznam ci, iż bolało mię źe 
ty zapomniałeś o niey, źe zbywało iey na­
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wet na potrzebach do życia, a niosąc iey 
pomoc rnoię, móglżem sądzić, źe temu czy­
nowi tak szkaradne podeyrżenie towarzy­
szyć będzie? Nigdy niekochałem Rozamun- 
dy, szanowałem iey cierpliwość, dziwiłem 
sie nad przy wiązaniem, uwielbiałem stałość. 
Byłoź to zbrodnią? byłoź to przeniewier- 
stwem przyiaźni? a oddaiąc ostatnią posłu­
gę zmarłemu twoiemu dziecięciu, mógłźem 
mniemać, źe tym sposobem nienawiść two- 
ią ściągnę! Miałźem umieraiące'y prawie 
z cierpień odstąpić matki, nie nakazy wałźe 
mi obowiązek ludzkości, łagodzić ile w mo­
cy mey było iey cierpienia? — Gdyby kto 
inny, cnotliwe posiadaiący serce był świad­
kiem moich czynności, pewny iestem, źe 
Magduf wtey chwili nie obłudnikiem, ale 
naysczerszym nazwałby mnie przyiacielem; 
ale Sebastiano, którego dusza cnotę zbro­
dnią, a zbrodnię cnotą sądzi, niemógł czy- 
stych bezinteresownych poznać działań. 
Nawykły złego, brzydzi się tem wszystkiem 
co piętno dobrego nosi na sobie; mógłźe 
więc widzićć takie czynności bez gniewu,
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którychby sam nigdy nie wypełnił. — Bo, 
źe Sebastiano iest przestępcat, to dowodem, 
nie czczym wymysłem, niepotwarzą, w e­
sprzeć mogę. Byłbym to iuż uczynił, lecz; 
nie chciałem ranić twey duszy źe tak okro­
pnie zawodzisz się na nim. Jeżeli iednak 
dla odkrycia prawdy potrzeba tego będzie, 
w iego przytomności wykryię obmierzłe ie- 
go postępki. Oto masz wierny obraz pra­
wdy —  wierne skre'ś!enietego wszystkiego, 
co dotąd taynem było dla ciebie zmey stro­
ny, i coby tem niebyło, gdyby twoia spo- 
koyność niebyła mi pobudką. —  Magduf 
milczał przez czasnieiaki, z iego oczil wy­
czytać można było wzruszenia które nim 
miotały; raz boleścią^ to znowu żalem, znów 
gniewem pałaiące, zdawały się okazywać 
na przemiany inny przedmiot iego uczucia. 
Mowa Alb er te go przemogła nareszcie wszel­
kie doniesienia Sebastiana, chociaż tyle prze­
ciwna iego zamiarom Dowiodło tego scze- 
re uściśnienie Magdufa dane Albertemu. 
Ostatni pełen radości, zdawał się zapomi­
nać w tey chwili cierpień; odzyskanie u­
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fności przyiaciela było dlań wszystkiem.—  
Oh Alberti! ileż mię wyznanie twoie ko- 
sztuie; poznaię teraz cały ogrom mey nie­
sprawiedliwości; — niesczęśliwa Rozamun- 
d a l .. .  Magdufiet miałoźby to bydź pra­
wdą coś mi powiedział, zawołał Alberti u- 
daiąc zadziwienie. Prawdą, prawdą isto­
tną, odparł Magdnf. —  Ah ta niesczęśliwa, 
wiadomość tę źyrciem przypłaci, gdybyś 
wiedział ile cię kocha, ilekroć imię twToie 
z ust iey wychodzi, ile gotową iest na za­
pomnienie wszelkich dolegliwości, których 
mimowolnie, iak teraz poznaię, stałeś się 
przyczyną. Prawda, źe przypogrzebie dzie­
cięcia, spostrzegłszy Sebastiana, złorzeczy­
ła ci; ale czyTź rozpacz matki może bydź o- 
boiętnie, dosłownie tłómaczona. •— Może 
wtenczas kiedy usta wymawdały: „niechcę 
go widzieć więcey,”  dusza zaięta stratą lu­
bego dziecięcia, ciebie ku pocieszeniu w i­
dzieć pragnęła. Przestań, przestań Alber­
ti, przerwał Magduf, nie mogę cię dłuźey 
słuchać, czuię bowiem co utracam w Ro- 
zamundzie; gdyż dałem iuż słowo Izaurze,
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odmienić go nie mogę. Ważne przyczyny 
skłaniaią mnie do zawarcia tego związku, 
i może mimo chęci dopełnić go muszę. W y* 
znaię ci, Rozamunda, drogą mi kiedyś by­
ła, to ci może bydź dowodem, iak wieleni 
ią cenił, kiedy obawiaiąc się iey utraty, 
przed tobą nawet zamilczałem o moićy mi­
łości. Ryłem niesprawiedliwym, o móy 
przyiacielu, lecz któż w miłości iest bezpo- 
deyrzeri? Drogi Magdufie. oz wał się Alber- 
ti, teraz dopiero poznaię przyczynę, od 
dawna taionych przedemną udręczeń, i 
błogą mam nadzielę, że ten, który dla mi­
łości nayczystszą poświęcał przyiaźń, któ­
ry dlań tyloletnie a mylne znosił udręcze­
nia, ten przekonawszy się o stałości ulubio­
nego przedmiotu, nie zerwie węzła ściśle 
łączącego ich serca. Ty kochasz iescze Ro- 
zamundę, przekonywa mię o tem ten nie- 
pokóy maluiący się wtwey twarzy, i to wi­
doczne wahanie się, co zapewne stawia ci 
przed oczy Ezaurę, którą poznałeś zaledwie, 
i Rozamundę, która dla twoiey miłości rzu­
ciła oyca, własną zagrodę, poświęciła ci
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.honor i życie, która uległa twemu rożka* 
aowi; skromne, ale wygodne i wesołe ży­
cie, zamieniła nażycie w niedostatku, b y ­
le tylko bliźey ciebie pędzone, która chę­
tnie zapomni wszelkich niesprawiedliwości, 
byleby tylko serce twoie na nowo odzy­
skała. Oh Magdufie I niech ta chwila dwo- 
ie serc usczęśliwb, przyiaciela i kochanki; 
iedno iuż niem iest, drugie iednego tylko 
twego oczekuie słowa, wymów go Magdu­
fie, a ia natychmiast pobiegnę do Rozamun- 
dy. Przestał mówić Alberti, aMagduf, dłu­
go przenikliwym wzrokiem wpatruiąc się 
■w niego, ponurym rzekł głosem: Zostaw 
mię, twoie przełożenia godne są głębokie­
go namysłu. Wkrótce zobaczemy się z so­
bą, ; to tylko pamiętay, że iakiekołwiek bę­
dzie moie postanowienie, ażebyś się nie wa- 
źył w żadnym względzie bydź mi przeci­
wnym; inaczey inoia przyiaźń dla ciebie 
w inne przemieni się uczucie, a w ten czas 
chociaż przy moim znaydziesz się boku, 
śmiało będziesz mógł mówić, że sam tylko 
W rozległej znayduieszsię pusczy, kędy ty.
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siące grozi niebezpieczeństw, a iedna naw et 
dłoń nie wzniesie sic na nasza obronę. To 
rzekłszy Magduf do innego przeszedł poko- 
in, a Alberti zdziwiony i wzrokiem i mowa 
iego, stał przez czas nieiaki osłupiały, a po­
tem wspomniawszy na rozkaz przyiaciela , 
oddalił się strapiony tern więcey, źe iuź zda­
wało mu się nieiakąs pewność posiadać w od­
zyskaniu serca Magdufa, gdy tymczasem ta 
pewność na nowo do dawnego powróciła 
stanu.
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ROZDZIAŁ XI.

IZmcna, sczćra, i otwarta, zona naszego 
■wieśniaka Pedra, który w swoim domu o- 
fiarował Hrabiemu gościnne przyięcie, 
krzątała się pilnie około domowych robót, 
oraz przysposobienia posiłku dla szano­
wnego gościa,* co chw7ila iednakźe wyglą­
dała przez okno ku zamkowi, czy iey maź 
nie powraca; a niewidząc go, o móy Boże! 
co za szkoda, mówiła, że męża mego nie 
ma dotąd. Dla czegóż to, dobra kobieto, 
zapytał się Hrabia? Bo on lepiey odemnie 
zapewne usłużył by dobremu panu, on 
był dawniey przy dworze iakiegoś wiel­
kiego Pana w Madrycie, a ia prosta wie­
śniaczka... ia nieumiem.... Oh dość mina 
tćm przerwał Hrabia, widząc iąkaiącą się 
żonę Pedra; wasza chęć dobra, wasza scze- 
rość stanie mi za wszystko. — Jednakże i 
mąż wasz wkrótce pewnie przybędzie, 
przyrzekł mi bowiem bydź w ośm godzin
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z powrotem, a choćby nawet i dłuzey sic 
zabawił, tedy ceł w iakim poiechał pow i­
nien go uniewinniać przed wami. Prze­
bacz dobry panie, odpowiedziała, nie u- 
niewinnia to go zupełnie i on mógł tak iak 
inni stawić się hardo, i wymówić się do­
mową robotą, wszakźeby nieskłamał, i gdy­
by to dla kogo innego, nie dla pana Seba­
stiana, to nicbym niepowiedziała, ałe dla 
tego, śmiało mogę mówić łotra, przychleb- 
cy, tłuc staremu kości na koniu... o h ! . . .  
gdybym mogła, dalibóg bez skrupułu... eh co 
ia tez myślę, nie sądżPan... gdyby to móy sta­
ry słyszał... ale otóźion podobno przed dom 
zaiechał, pozwól pan pobiegnę na przeciw 
niego. To wyrzekłszy, z radością poskoczy- 
ła przed dom, i uściskawszy męża, kazała mu 
natychmiast iść do izby, a sama odprowa­
dziła konia do stayni.

Ah panie! iakaż wdzięczność, że nie po­
gardziłeś moiem ubogiem mieszkaniem,, 
rzekł Pedro wchodząc do chaty, to tyle 
sprawia mi pociechy, że \y tey chwili za­
ledwie przypominam sobie, rozmowę z Se-
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bastianem która mnie tak rozgniewała. —  
Dziękuię ci, dobry Pedro, za tak gościn­
ne przyięcie mię u siebie, nie wiem czy 
zdołam wynagrodzić wam kiedy dobroć 
waszę? "Wynagrodzić? odparł obruszony 
nieco Pedro, spodziewam się ze mi Pan 
Hrabia płacić niezechce za kilko-godzinny 
pobyt u mnie, bo gdyby tak było, żało­
wałbym ze go w dom móy przyiąłem. —  
Daruy mi dobry Panie, alesczerość przed 
wszystkiem, lubo byłem przy dworze i w 
mieście, iednak, iak niesie przysłowie „ d o ­
bre się niezepsuie, a złe nie naprawi,”  ni­
gdy niestarałem się naśladować podobnych 
do pana Sebastiana, chociaż z żalem w y­
znać muszę, że dosyć takich iest na świę­
cie, i przysięgam na Ss° Dominika, często 
lepiey im się povrodzi, niż uczciwemu czło­
wiekowi. Nawet i w tym zamku mamy no­
wy przykład. Ten Sebastiano, obłudnik, 
osczerca, w większych iest łaskach u Pana 
Magdufa, aniżeli nasz dobry Alberti;— oh 
ile razy wspomnę sobie tę niesprawiedli­
wość, tyle razy łzy zakręca mi się wT oczach
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i mimochętnie złorzeczę. Oto i teraz strudzo­
ny, zdyszały, przychodzę do zamku, zano­
szę lekarstwo Sebastianowi, ten siedzi so­
bie rozparty w krześle, przed nim ogromna 
miara wina, zapewne z zamkowey piwni­
cy, i mrucząc cóś pod nosem, często ią do 
ust przytyka; oh nawet pijawka nie tak chę­
tnie krew wysysa, iak on winem się zalewa. 
Jak mnie tylko spostrzegł, dla czego tak dłu­
go się b a wiłeś, rzekł, przeszło dwanaście 
upłynęło godzin, kiedy w połowie tego cza­
su, drogę odbydź można. — Nic niemówiąc 
postawułem. lekarstwo na stole, i chciałem 
odeyść, dostawszy iuż dobre słowo za mo« 
ie utrudzenie, bo zapłaty z rąk Sebastia­
na pewniebym nieprzyiął, niechcąc nale­
żeć do kradzieży. Umiarkuy się przer­
wał Hrabia, gniew cię zbytnie unosi, mo­
że niesprawiedliwie posądzasz Sebastiana. 
Niech i tak będzie ozwał się Pedro— nie­
sprawiedliwie go posądzam?., przydał po 
nieiakiey chwili na nowro oburzony, o nie 
znasz go Paniescze, ale gdybyś tak znał iak 
my go znamy, pewnieby iego z moim zgo-
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dne był o zdanie. Znowu dziś zwoływać 
nas będą. Pan Magduf wkrótce ma się o- 
źenić, więc zapewne iego podskarbi chce 
mu pieniędzy dostarczyć. Alboź tak małe 
są przychody posiadłości pana Magdufa, 
zapytał drżącym z gniewu głosem Hrabia, 
że na obrzęd zaślubin, musi ostatni grosz 
wydzierać swoim poddanym? Nie małe Pa­
nie, odparł Pedro, ogromne, ale cóż, tam 
gdzie tylko sługa ie odbiera i oddaie, pe­
wnie małe bydź muszą. A iescze sługa tak 
pamiętny o sobie. Pan Alberti, iak mi to 
sam mówił, iuż nieraz przedstawiał to pa­
nu Magdufowi, ale mowa iego żadnego 
nie miała skutku —  Zacny człowiek, ma 
przyiść tutay niebawem, widziałem go smu­
tnie przechodzącego się po dziedzińcu zam­
kowym, z załozonemi w tył rękoma, zamy­
ślonego głęboko. Posłyszawszy moie pow i­
tanie, uściskał dłoń moię przyiaźnie, i po. 
wiedział ze mnie niezadługo odwiedzi. Pd- 
znasz pan tego cnotliwego człowiekaj; zape­
wniam go, źe ieżełi pobyt swóy w mym 
domu chcesz mieć taiemnicą, on iey pewnie
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nie zdradzi. Zdaię się zupełnie na ciebie, odf- 
parłHrabia, niecierpliwie wyglądam przybi­
cia tego Albertego, chciałbym go uściskać... 
Uściskać, powtórzył zdziwiony Pedro, al- 
boź go pan znasz? Nie, odpowiedziałpomię- 
szany Hrabia, ale człowiek tak godny, tak od 
was kochany, nie nabywaź prawa do sza­
cunku wszystkich? O to prawda panie o- 
zwie się Pedro,— teraz zostawię pana same­
go na chw7ilę, póydę do moiey zony, aby 
się pośpieszyła z przygotowaniem obiadu.

Trudno określić, iakiemi uczuciami prze- 
ięty był Hrabia oczekuiatc Albertego, i radość 
i boleść na przemiany nim miotały—  O Al- 
berti! drogi móyprzyiacielu, mówił sam do 
siebie, czyliź ci za pierwszym widzeniem 
się z tobą dzięki, czy wyrzuty mam złożyć? 
Ocaliłeś mi syna, ale kto wie, czyli dziś nie 
byłbym sczęśliwszym gdybym w mieyscu o- 
nego ciebie tylko posiadał? któżby to był prze­
widział, ze moia obawa wTzględem Albertego 
na Magdufie się spełnił Każdy oyciec z nie­
cierpliwą radością oczekuie chwili kiedy 
po długiem niewidzeniu uyrzy lube po
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pierwszy raz dziecię, a ia,ia tylko ieden mo­
że przed śmiercią iużbym go nie chciał o- 
glądać.—  O Boże, dla czegożeś takiey bo­
leści nie osczędził niesczęśliwemu oycu! — 
tyle lat cierpienia były mym udziałem, zło­
rzeczyłem losowi że mię od moiego syna 
oddalił, złorzeczyłem Niebu nawet ze mię 
przy życiu zachowało , mniemałem naresz­
cie że wszystkie uciski, na łonie syna się 
zakończą, cieszyłem się ze przynaymnićy 
kilka dni zgon poprzedzaiących sw obodnie 
przeminie, aż oto, nieprzyiaznelosy i tę osta­
tnią znisczyły nadzieię.

Przerwał te bolesne wzruszenie Pedro 
wprowadzaiący z uszanowaniem Albertego, 
i przedstawiwszy mu Pana Hrabię iako 
swego gościa, i znaiomego Pana Magdufa, 
odszedł do wołaiącey nań zony.

Hrabia, oddawszy wzaiemny ukłon Al- 
bertemu, chciał pobiedz w iego uściśnie- 
nie, od razu wyznać mu swoie imię — a- 
le moc iakaś nieznana, na widok iego, 
skrępowała wszystkie w nim władze umy­
słu. Stał osłupiały, z wdepionemi wAłber-
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tego oczyma, oddech nawet zdawał się 
przytłumiać; te piękne i szlachetne rysy 
twarzy zdawały mu się nieznanemi, cho­
ciaż dusza iego zaprzeczała temu; w kwie­
cie młodości, ten człowiek który iuż śre­
dniego powinien był dobiegać wieku.......
wszystko to dziwnem przeymowało go u- 
czuciem—- dłuźey iescze byłby zostawał 
w tym stanie, gdyby go Alberti nie był 
z niego wyprowadził. Miło mi, rzekł, po­
znać przyiaciela Pana Magdufa, ale zara­
zem dziwię się, źe Pan nie w zamku obra­
łeś swoie mieszkanie, móy przyiaciel tyle 
iest gościnnym, tyle ludzkim... Alberti da- 
iatc te pochwały, nie mógł śmiało patrzeć 
w oczy'Hrabiemu; przeświadczenie o fał­
szu swey mowy, uczynić mu to wzbrania­
ło, i każdy na pierwszy rzut oka postrzegł­
by do razu tę zmianę w prawdę lubiącym 
młodzieńcu, lecz nikt zapewne nie poczy­
tałby mu za złe postępku, który miał 
na celu, obronę przyiaciela. Słyszałem, 
odpowiedział drżącym’ i słabym głosem 
Hrabia, że go nie ma w zamku, niechcia-
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łetn podczas iego nieobecności....* Ale ia 
w nim byłem*, przerwał Alberti, ia z ra­
dością byłbym go zastąpił, i miał prędzey 
to sczęście poznania Pana. Mówiono mi 
wiele o Magdufie, ozwał się z boleśnem 
westchnieniem Hrabia. Proszę cię Panie, 
nie wierz obmowie, wszakże ona cnotli­
wych nayczęściey dosięga. I to prawda, 
a iednakźe ciebie Panie Alberti dosiądź nie 
może. Kto wie, odparł młodzian z wes­
tchnieniem—  prócz tego, Magduf nie dał 
się tyle poznać swym poddanym, aby o 
nim prawdziwie sądzić mogli. To prawda, 
źe Sebastiano iest cokolwiek za uciążli­
wy dla tych poczciwych ludzi — ale czyż 
o to  można obwiniać Magdufa? Przebacz, 
Panie Alberti, ale dobro poddanych, wy­
łącznie do Pana należy; kto sczęście tych 
co życie nasze w swobodnym utrzymuią 
byciu porucza niegodziwemu służalcowi, 
ten nie iest godnym ich posiadania. Zle 
czyni w każdym w7zględzie, że się nie da- 
ie im poznać; ieżeli dobryą sczęśliwymiby 
ich czynił zapewne, ieżeli zły, mileyby
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im było znosie cierpienia Nod własnego Pa­
na. Nie, Panie Alberli, zbyt głośne są 
iego czynności, usprawiedliwienia na nic by 
mu się nie przydały, i tysiąca głosówT, ieden 
przeciwny nie przytłumi. O Magdufiel dla 
czegoś nie wstępował w ślady twoiegoprzy- 
iaciela, iemu wszędzie błogosławieństwa, 
tobie złorzeczenia towarzyszą. — Panie, 
przerwał roztkliwdony Alberti, nie zasłu­
żyłem na tę pochwałę, dopełniałem za­
wsze powinności człowieka, to całym mo­
im zascżytem. A wspieranie potaiemne
dobrych wieśniaków ‘ niczemże iest ? Nie 
sądziłem ażeby Pedro... O przebacz Panie, 
ale miło iest słuchać podobnych czynów; 
Boże, umarłbym z radości gdyby Magduf 
do Pana był podobnym... dłużey taić iuz 
nie mogę. Alberti, drogi przyiacielu, 
nie poznaieszli mnie; twarzmoia iestźe tak 
zmieniona, że ci nic nie przywodzi na pa­
mięć? Nie bynaymniey— odparł zdziwio­
ny Alberti, wpatruiąc się w łzą napełnio­
ne oczy Hrabiego, nic sobie nie przypo­
minam, doznaię jednakże słodkiego i nie­
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znanego mi dotąd uczucia, co mię przeko­
nywa , źe nieznanym nie iesteś sercu mo- 
iemu, chociaż słaba pamięć o ile zasięgnąć 
w  przeszłości może, nic mi o tobie nie przy­
wodzi. Tu mimowolnie znaleźli się w u- 
ściskach wzaiemnych, łzy płynęły z oczu 
obudwóch, serca biły gwałtownie. Boże! 
zawołał Hrabia, ta chwila nie podobnaż 
iest do owey, kiedy rozhukane bałwany 
morza, pogrążyć miały wrswey przepaści 
nas wszystkich, kiedym przyciskaiąc cię 
do swTego serca, równie gwałtow7nieiak te­
raz biiącego, powierzał twoiey opiece dzie­
cię moie —  Magdufa;—  kiedyś mi przy­
rzekł, ieźeli go od śmierci zachować 
zdołasz, bydź drugim dlań oycem'? —  nie 
dotrzymałeś twrey przysięgi — zamiast ra­
dości, ciosem boleści ranisz oyca serce, 
znayduię wprawdzie syna, ale nie ty b y ­
łeś mu oycem, tyś cnotliwy—  a oni. . '  Tu 
łzy dłuzey mówić mu niedozwoliły, ukrył 
twTarz w'dłoniach obudwu, a przepełnione 
dręczącemi uczuciami serce, siły mu odey- 
jnowało; upadł na ławkę i oparłszy się o
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stół, ziękiem wydawał westchnienia. Al- 
berti, zdumiony, ni,e wierzył sam sobie, 
to co słyszał, zdawało mu się byaź głosem 
słabości umysłu, ale nie zdrowego roz­
sądku; z politowaniem pogłatdał na tego 
szanownego człowieka, i nie śmiał go wy­
prowadzić z błędu. Po nieialdey chwili, 
ty iescze milczysz, ozwie się Hrabia łka- 
iąc? iesczez sobie mnie nie przypominasz? 
Przebacz mi Panie — ale zapytanie twoie 
iest dla mnie tak niezrozumiałem, ze nie 
wiem co na nie mam odpowiedzieć. Mnie 
powierzyłeś opiekę twoiego dziecięcia mó­
wisz, opiekę Magdufa — iakźcź to bydź 
może, kiedy Magd uf starszym iest.odemnie, 
kiedy ia w’ iego opiece iestem. Ty!., wiel- 
ki Boże! Ty! wiego opiece—  Magduf star­
szy od ciebie... ah powiedz, powiedz za­
cny młodzieńcze, od iak dawna w tych 
stronach zostaiesz?—  Odnaypierwszey pra­
wie młodości.—Boże! Boże dzięki ci skła­
dam— Aberti! synu móy... nie mógł w7ię- 
cey m ówić, radość pozbawiła go siły mó­
wienia, przyciskał do serca Albertego,
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młodzian nadzwykłą przeięty sczęśliwością 
z odzyskania oyca, równie łzami tylko i 
milczeniem uczucie swoie tłt>.naczył. W  
tey chwili obudwóch troski zniknęły, prze­
szłość w niepamięci zaginęła, wszystkiem 
była obecność, a obecność tak sczęśliwa, 
iakiey tylko na ziemi doznać można. Sy­
nu!... oycze!... te tylko wyrazy przery­
wały czasami tę naywyższą radość. Te 
wykrzyknienia sprowadziły Pedra i ie- 
go żonę— Hrabia spostrzegłszy ich za­
wołał: O przyjaciele, podzielaycie ze
mną roskosz m oię, widzicie syna w7 u- 
śeiskach oyca— i znowu Albertego przy. 
cisnął do swego serca. Co Panie, zawo­
łał zdziwiony, a razem uradowany Pedro, 
Pan Alberti iest synem Pańskim, o dzięki 
Bogu, że przecie tęskna iego troskliwość 
do poznania swych rodziców7, przyszła do 
kresu, iźeianieco przyłożyłem się także do 
zbliżenia przynaymnićy tey'chwili.

Tu dał się słyszeć odgłos dzwonu na 
wieży zamkowey, Pedro rzekł, masz to­
bie ; znowu wzywają do zamku, zapewne

no-
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nowe iakie zdzierstwo, które stokroć' te­
raz uciążliwszym mi się staie, źe właśnie 
w tym czasie... oh! oh!... pozwólcie mi 
odeyść, trzeba dopełnić nienawistnego o- 
bowiązku—  wkrótce powrócę. Zostawiam 
Panów ich radości. To rzekłszy wypro­
wadził z sobą żonę.

Po nieiakim czasie Hrabia uspokoiwszy 
nieco wzniecone w sobie uczucia, zamy­
ślił się głęboko —- do czego dzwon wzy­
wający wszystkich poddanych tey włości 
dał mu pobudkę, a potem rzekł z nieia­
kim domysłem. Powiedz mi, kto iest po­
siadaczem zamku i włości należących do 
niego*? Magduf, odpowiedział Alberti. 
Magduf, powtórzył Hrabia, przecież ty 
móy synu, powinieneś się nazywać Mag- 
dufem? Ja móy oycze! nie poymuię dla 
czegoby móyprzyiaciel zmienił moie nazwi­
sko*? Twóy przyiaciel! powtórzył Hrabia 
roziątrzony gniewem, powiedz raezey twóy 
wróg, wydzierca twoiego maiątku, przy- 
własezyciel twoióy własności; — domyślasz 
się teraz przyczyny nazwisk przemiany.

Cześć II. 6
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Lecz dość dhigo zbrodzień cieszył się swym 
plonem, pewrność śmierci moiey zapewne 
go do tego zniewoliła postępku— prawda 
ze wielkie były pozory, albowiem łódź 
was trzech unosząca, ledwie kilka set kro­
ków oddaliła się od okrętu, gdy ten ude­
rzony gwałtownym wiatrem o skałę, za­
nurzył się w wód głębinie. Litosna Opa­
trzność, na móy ratunek biegłego zesłała 
maytka, on ocalił mi życie. Zbyt byłem 
od was oddalony aby częste mieć o wras 
wiadomości*, ieden z przyiaciół moich 
przybyły z Madrytu te tylko dał mi ob­
jaśnienia, źe iacyś Magduf i Albert! w mo­
im znayduią się zamku. Wiadomość że 
żyiecie była mi dostarczaiącą, nigdy bo­
wiem nie sądziłem do tego stopnia nikcze­
mnym Magdufa aby tak zdradził moię ufność. 
Lecz wszystkiemu kres iest przeznaczony, 
i sprawiedliwość dosięgnie występnego za- 
słuźonał karą! Ah móy oycze, przerwał 
Alberti błagalnym głosem, wysłuehay proź- 
hY syna, przebacz opiekunowi moietnu, 
zaklinam cię —- niech tey chwili radości 
gniew twóy nie mięsza Magduf odda ci
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zapewne twoię własność, a poznawszy swo- 
ie wykroczenie, o darowanie winy błagać 
cię będzie. Synu, ależ krzywda ci wy­
rządzoną, nienawiść którą pałał ku tobie. 
Oycze, zaporaniymy przeszłości, wszakże 
on zachował ci syna, a przywiązanie two- 
ie ku mnie iawnie dowodzi, że moie ży­
cie przeniósłbyś nad wszelkie dostan-d; 
dla czegóż więc,, widząc mię przy życiu 
chcesz mścić się nad tym co mi ie zacho­
wał, za marne przywłasczenie sobie docho­
dów mnie przynależnych —  wszakże on 
był moim opiekunem, ia małoletnim, kto 
wie iakie były iego zamiary, może on sam 
byłby mi powrócił to, co prawnie iest moią 
własnością. A  dla czegóż nazwisk przemia­
na? zapytał zgniewein Hrabia, nie pozna- 
ieszli w te'in szkaradnego podeyścia, nie 
iestże to sposób wyzncia cię ze wszystkie­
go? Omyliły go nadzieie, iescze dniom moim 
przyświeca to słońce, które on mniemał że iuź 
ostatni raz w chwili powierzenia mu ciebie, 
dla mnie zaiaśniało.— Osłaniały go wten<- 
czas chmury gromami ciężarne, jakoby o-

6*
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kropną przepowiednia zawiedzioney ufno­
ści, dziś w calem iaśnieie blasku, dziś o- 
no uyrzy karę występku. Słyszałem, źe 
weyść w małżeńskie postanowił związki —  
niesczęśliwa ofiara nie wpadnie w zastawio­
ne zasadzki—  zerwTę mu maskę cnoty w o- 
bliczu wszystkich —  i nic, nawet ty synu, 
zwrócić mię od tego przedsięwzięcia nie 
zdoła. Błąd zasługuje na przebaczenie, 
ale zbrodnia nigdy. Oycze drogi —  ozwał 
się Alberti (którego iuź do końca tak na­
zywać będziemy), ponieważ nie chcesz 
zmienić twoiego postanowienia, odwlecz 
przynaymniey chwilę kary. Jeżeli Mag- 
duf, w rozmowie która mieć będzie ze 
mną nie zniesie swoiego zamysłu—  naten­
czas iuź stłumi się wszelka w7ątpłiwość wzglę­
dem naymnieyszey iskierki cnoty w iego 
duszy-r-r wtenczas godzien będzie kary —  
ale, ieźeli przeciwnie uczyni, oycze gdy 
ci wyjawię wszystko, pewny iestem źe 
pomimo sprawiedliwego gniewu, poprze­
staniesz na oycowskiem ukaraniu; prze­
konasz się bowuem, źe serce Magdufa, by-
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ło obłąkane ale nie zepsute; ze w ięcej ra­
dy przewrotnego Sebastiana, aniżeli wła­
sna chęć nim powodowała* O syml móy, 
ileż mi droższym się staieszi twóy sposób 
myślenia podoba mi się, i chętnie zezwa­
lam na twoie żatdanie. Wstrzymam się aż 
dopóty, dopóki sam przyzwoitego czasu 
karze nie upatrzysz. Dzięki ci oy cze ,—- 
teraz dopiero zaczynam bydż sczęśliwynl, 
a gdy Magd uf poprawi się z swoich błę­
dów, sczęście moie dopełnionem zostanie. 
Ale przebacz mi, źe opuścić cię iuż mu­
szę; nie taię, że gdyby spostrzeżono wy­
chodzącego mię ztey chaty, ściągnąłbym 
na siebie naganę Magdufa, a może i po- 
deyrzenie Sebastiana obudził, mogliby 
przed czasem wyśledzić twóy pobyt i zni­
weczyć nasze zamiary. Uścisk wzaiemny 
zakończył tę rozmowę i Ałberti ostrożnie 
opuściwszy chatę, udał się do zamku.
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ROZDZIAŁ XII.

P o wróćmy teraz donaszey Rozamundy;—  
pamiętamy zapewne w iakiey opuściliśmy 
ią chwili..— Juz tylko sama zKaroliną za­
mieszkiwała chatę, a chociaż słabe niemo­
wlę więcey płaczem boleści, aniżeli uśmie­
chem ukontentowania ożywiała ia wprzó­
dy, dla matki iednakże zdawała się bydź 
zupełnie pusta, odludną, i tera« dopiero 
wT swym losie karę nieba upatrywała. D o­
póki miała dwoie dzieci, przy nędzy słod­
szym stan ićy się wydawał; pieczołowitość 
matki, nieraz myśli kochanki oddalała z iey 
umysłu; bo chociaż Karolina iescze pozo­
stała, mniey potrzebuiąc tkliwych i nieu­
stannych zabiegów’ , częstokroć sama iescze 
niewinną mową przywodziła iey na pamięć 
okropne wspomnienia. —  Dzień w którym 
Alberta dziecię iey pogrzebał, na ciągiem 
zeszedł płaczu i powtarzaniu iedne'yże mo­
dlitwy. Karolina widząc łzy matki, także
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płakała.— Noc równie dla Rozamundy by ­
ła niespokoyną; zaledwie sen przymknął 
iey powieki, zdawało iey się słyszeć łka­
nie słabego dziecięcia, zrywała się, w za­
pomnienia porywała podaszkę dziecięcia, 
przyciskała do piersi, tuliła. . .  a przypo­
mniawszy okropną stratę, łzami ią zlewała. 
Ta noc nie była dlań spoczynkiem, sroźszą 
raczey męczarnią; i to ią tylko pocieszało 
źe Karolina zasypiała. Skoro pierwsze dnia 
promienie ukazały się, opuściła łoże, w y­
biegła z chaty, i nad grobem stanęła. Tam 
upadłszy twarzą na ziemię, zwilgotniałą 
trawę rosą, łzami rzewnemi skrapiała, a po 
dość długiem milczeniu, powstawszy na ko­
lana, wzniosła oczy w niebo, ręce złożyła 
na piersi, i w tem położeniu podobna była 
do Anioła pokory poddaiącego się Twórcy 
wyrokom.— Długo z cicha się modliła, nako- 
niec rzekła z głębokiem westchnieniem: — 
Bóg przyimie cię na swoie łono, istnienie 
twoie na tey ziemi nie przeszło zakresu nie­
mowlęctwa , sczęśliwego wieku, w którym 
błądzić iescze niemożna; — o gdybym i ia
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■wpodobnym czasie źyć była przestała! —  
Ta łzy strumieniem puściły się ziey  oczu, 
wszystkie błędy stanęły w iey wyobraźni, 
ale Bóg który che t̂nie sczery źal przyimu- 
ie , widział to skruszone serce, i przeba­
czył iuź mu zapewne.— Magdufie! zawo­
łała po nieiakiem milczeniu, ty stałeś się 
sprawcą wszystkich cierpień moich, a ia, 
niebo mi iest świadkiem, nawet na grobie 
moiego dziecięcia, błogosławię ci iescze. 
O gdybyś mógł uczuć przynaymnie'y ile Ro- 
zamunda dla ciebie poświęciła, gdyby ca­
łą nagrodą ztwoiey strony, niemówię iuź 
miłość, lecz przynaymniey sczerość była; 
gdybyś przywiódłszy mię do występku, 
sam nie nazywał występną, gdybyś prawdą 
wiedziony, otwarcie powiedział, „Rozamun- 
do kochałem cię, ale iuź nie kocham, nie 
dla tego iednakze abyś przestała bydź go­
dną moiey miłości,” iesczeby ten los zno- 
śnieyszym był dla mnie; ale szkaradnych 
wTyszukiwać pozorów, obwiniać mię o czyn 
ohydny którego nie popełniłam, obarczać 
duszę podeyrzeniami na które nawet myślą
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me zasłużyłam, to iest cios przewyższający 
wszystkie męczarnie. — Tu zwróciła mimo- 
chctnie spoyrzenia na wieże zamku, iescze 
szarawą mgłą okryte, gdy spostrzegła klę­
czącą przy sobie Karolinę, która z złoźo- 
nemi pokornie dłońmi, ranną odmawiała 
modlitwę. Przycisnęła ią Rozamunda do 
serca, a wzniósłszy pote'm ręce nad ie'ygło- 
wą, wzywała dlań błogosławieństwa nie-' 
b ios.— Boże, cichym mówiła głosem, ie- 
źeli ie'y los do moiego ma stać się kiedyś 
podobnym, niech lepiey Wszechwładna 
dłońTwoia wtey chwili pozbawi ią życia, 
Sczęsliwa póydę w iey ślady, pewna że ża­
dna z istot którym życie dałam, nie uczulę 
kiedyś cierpień moich. Rzuciła iescze raz 
okiem na grobowiec, i pamiętna powinno­
ści matki, pow7stała, otarła łzy, wzięła Ka­
rolinę za rękę i oddaliła się do chaty. - “ Jak­
by zupełnie spokoyna. zaięła się przygoto­
waniem skromnego posiłku, którego iey 
z rozkazu Albertego, Pedro służący z zam­
ku dnia poprzedzaiącego dostarczył. 

Godzina zaledwie upłynęła, gdy dało iey

12$
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się słyszeć stukanie do drzwi. —  Zdziwiło 
ią to nie pomału, gdyż nikt do nićy z taką 
ostrożnością nie wchodził.— Karolina na ro­
zkaz matki pobiegła drzwi otworzyć, są­
dziła że to iaki ubogi z okolicy wsparcia 
potrzebuiący. — Był to posłaniec Marcella, 
oddał iey list od niego, w następuiąeych 
wyrazach:

Droga mi zawsze Córko!
„Zbliża się stanowcza dla ciebie chwila, 

„która wymaga koniecznie twoiey obecno­
ści wnaszey wiosce; —  nieodwlekay przy­
b y c ia  — lecz oddalenie twoie niech będzie 
„tajemnicą dla Ma gduła; ieżeli go iescze 
„widzieć będziesz przed opusczeniem twey 
„chaty. — Oddawca tego listu, nocą bez- 
„piecznie przeprowadzi cię znaiomemi ście- 
„szki, powierzmu się zupełnie.— Zaklinam 
„cię na przywiązanie macierzyńskie, na 
„sczęście twych dzieci, bądź posłuszną mey 
„woli. Raz iescze ci powtarzam, zamilcz 
„o  wszystkiem przed Magdufem.’ ’ —

Marcello,
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Dwukrotnie list ten przeczytała; — okro­
pne przeczucia wciskały się do iey duszy, 
i sama nawet wzbraniała swey myśli docie­
kać taiemnych przy czyn, skłaniaiącychMar- 
cella do wezwania idy do siebie.— Marcel­
lo nakazywał iey opuścić Magdufa, gdyż 
oddalenie się ztey chaty, toż samo znaczyć 
miało; —  posłaniec oczekiwał odpowiedzi — 
mogłaź ia dać tak rychło Rozamunda iako 
kochanka? Lecz Marcello zaklinał ią na

*
sczęście iey dzieci, mogłaź odwłóczyć od­
powiedź iako matka? Dobrze, rzekła po 
nieiakiey chwili, będę posłuszną woli mo- 
iegooyca, iutro opusczę te mieysca równo 
ze wschodem słoiica. Donieś o tern moie- 
inu dobroczyńcy.— Posłaniec odszedł.

Cóżem przyobiecała?... opuścić tę cha­
tę— powrócić w ustronie, kędy błogie pę­
dziłam życie — gdzie wszystkich miałam so­
bie przyiaznyćh; — ale dziś!... czy nie sta­
nę się równie iak tu przedmiotem wzgar­
dy. —  Zaledwie tych słów domówiła, Ka­
rolina spostrzegłszy zdała przechodzącego 
Pana Alberti, zawołała: Mamo, mamo,
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patrz, ten dobry człowiek, ten dobry Pan, 
co moią siostry pochow ał,... może on tu 
przy idzie... oh on lepszy iest od naszego 
oyca. — On nieznaiąc mamy, odwuedza ią, 
a oyciec zupełnie o nas zapomniał. —  Ma­
m o, powiedz mi, czy to tak wszyscy oy- 
cowie robią, —  ale zdaie mi się źe nie, bo 
pamiętam kiedyśmy u naszego dziadka by­
li, on często w7ziąw7szy mię na kolana , pła­
kał, i iak tylko ieden dzień minął, a nasz 
oyciec nie przyszedł, zaraz m ów ił:... Ci­
cho, cicho, przerwała Rozamunda z łago­
dnym gniewem; oyciec pewno przyidzie, 
pewno nas odwiedzi, gdy iuź będziemy u
twoiego dziadka.. .  ale Pan Alberti___  O
mamo, Pan Alberti spoyrzał się tylko w tę 
stronę, ale daley poszedł. Mozę i iemu oy­
ciec zabronił widzieć się z nami. —  Co za 
m ow a... ze łzami w oczach zawołała Ro­
zamunda, przeczuwaiąc aż nadto prawdę 
5ey słów; komuż to oyciec wzbraniał wi- 
dywaćsię z nami!— Odstąp od okna, zay- 
aiiiy się twoią robotą. —  Posłuszna Karolf- 

• na natychmiast wypełniła rozkaz matki 7
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która resztę dnia tego spędziła w słodkiey 
nadziei źe się zobaczy zMagdufem, ale ta 
nadzieia spełzła wraz zftadeyścrem wieczo­
ru. —

Dnia następnego równo ze dniem poszła 
do grobowca dziecięcia, ostatnie złożyć mu 
pożegnanie. Jakieś nieznane przeczucie gło­
śno do niey przemawiało, że iuż go nie zo­
baczy więcey. Długo klęcząc przy nim pła­
kała, nareszcie spoglądaiąc na zamek rze­
kła z boleścią; Już wszystkie moie nadzie- 
ie umarły na ziemi, tam tylko, przydała 
wznosząc bogoboynie ku niebu ręce, tam 
iescze Jedna pozostała. Tego to Wszech- 
władcy prawica, nie wypuści zapewne z 
swey opieki niewinney sieroty, On Oyciec 
wszystkich nie oddali się od swego dziecię­
c ia ,—  ia przeczuwam, źe niedługo matką 
mu będę;— może nawet nazbyt krótko, a* 
by  odpokutować przeszłe wykroczenia.—  
W  tern mieyscu, oczy iey pokornie zwró­
cone w niebios sklepienia, westchnienie ko- 
naiące na iey ustach, iey twarz wypogo­
dzona, tkliwego tylko żalu lekkie nosząc
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piętno, zdawały się przenosić ią iuz w świat 
in n y... kędy wieczny pokóy, kędy niezna­
ne cierpienia, a czysta roskosz, swobody, 
wszystkich są udziałem.

Rozamundo!... głos iakiś obił się o iey 
uszy... ten głos dobrze ićy znany... ale w 
tey chwili wydawał iey się bydź głosem 
wiekami odległey przeszłości, którą zale­
dwie pamięć iak naydaley wstecz się co­
fnąwszy, poznać iey da la. Miałzeby to on 
bydź?.. mówiła sama do siebie z cicha i iak 
by  to było niepodobieństwem; nie wierząc 
iescze sama sobie, zwolna obróciła się ku 
tey stronie zkąd głos iey uszu dochodził. 
W idzi Magd ufa, ale wątpliwa, czy to nie 
uroienie, wpatruie się, przeciera oczy i wy- 
ciągaiąc przyiaznie dłoń ku niemu —  Dla 
czegóż, rzekła: z twoiey zawsze przyczyny 
naywTyźsze utracam sczęśeie —  gdyby nie 
ty, może Rozamunda za chwil kilka obok 
córki złożyła głowę —  tyś mię powrócił 
życiu, powiedz, czego się mam w niem 
spodziewać? Przestań, przerw-ał Magduf, 
odwracaiąc od niey oczy, w całey bowiem
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iey postaci dawało się postrzegać coś nad­
ziemskiego, zawszeź tylko narzekania sły­
szeć od ciebie będę. Nieponowię ich, o- 
zwała się Rozamunda — a wkrótce głos 
móy nie doydzie do ciebie. Jakt.o ? przer­
wał zdziwiony Magduf, miałazbyś domy­
ślać się w iakim przychodzę zamiarze ? 
Ale póydź, póydź do chaty — tam spo- 
koynie pomówić będziemy mogli. Mag- 
dufie! w tey przynaymniey godzinie bądź 
sczerym, nie o spokoyną idzie ci rozmo­
wę, lękasz się aby cię kto niewidział 
roztnawiaiącego ze mną1? do tegoż więc iuz 
stopnia przywiodłeś mię występku, że sam 
mnie się wstydzisz? Magduf nic nieodpo- 
wiedział, prowadził Rozamundę pod rękę, 
i tak weszli do chaty.

Oycze móy, z radością biegnąc ku Mag- 
dufowi, zawołała Karolina dopiero wey- 
ściem ich przebudzona, przecięź do nas 
przyszedłeś; dziś mieliśmy.... Karolino!... 
przerywała Rozamunda, domyślaiąc się źe 
chciała wspomnieć oycu o ich zamiarze odr 
dalenia się do Marcella;— Karolina zatnil-
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kła, a radosna uścisnieniem Magd ufa, przy­
ciskała rękę iego do swych ust, i tysią- 
cznemi okrywała pocałowaniami. Co dziś? 
ozwał się Magduf, dla czegóż nie dałaś cór­
ce dokończyć... Dziś... pomięszana Roza- 
munda odpowiedziała... dziś*mieliśmy pro­
sić Sebastiana, ażeby... Prosić Sebastiana!., 
ty!., rzekł Magduf, czyliź tak chciałaś się 
poniżyć, ażeby iednemu służalcowi?... ileż 
się dusza twoia zmieniła.... To prawda —  
czuię to nawet w tey chwili — i dzięki Nie­
bu za to składam.— Zmieniła się dusza mo- 
ia — Czyliź cię to cieszy?... prawdziwie, 
nie poznaię cię, rzekł zadziwiony Magduf 
tem przyięciem, mogłoź dni kilka tak w i­
doczną w tobie zrządzić zmianę? Roza mun­
da ciągle milczała—  zdawała się bydź głu­
chą na te wyrzuty, i sama się dziwdła że 
one iakby na martwy padały kamień tak na 
iey sercu żadnego niesprawiały wrażenia —  
wyieźdzam na czas nieiaki, rzekł oburzo­
ny Magduf, a rzucaiąc na stół wmrek napeł­
niony pieniędzmi, oto masz na zaopatrzenie 
twych potrzeb, nie chcę aby Alberti tru-

http://rcin.org.pl



>•< 137 ***
*

dnił się niemi. — Zegnam cię— Rozamun- 
da iescze milczała, ale nagle zawarły się 
iey powieki, ścisnęły lista i padła bez zmy­
słów. Magduf przelękniony, podnosi ią, 
używa wszelkich środków w przywróce­
niu iey do życia, wszystkie zdaią się bydź 
bezskuteczne. — Ledwie w godzinę pier­
wsze wydobyło się z iey piersi westchnie­
nie—  i dość długi przeciąg czasu upłynął 
nim zemdlałe uniosła powieki. — „Żegnam 
cię” byłpierwszy wyraz co iey usta wymówi­
ły, tak, źe niemożna było zrozumieć czyli 
to było z iey strony pożegnaniem, czyli tyl­
ko powtórzeniem pożegnania Magdufa. — 
Znowu milczała, kiedy niekiedy przerywa- 
iąc milczenie bolesnym iękiem, późnie'y 
przyszedłszy zupełnie do siebie, lekko od­
daliła od siebie ściskaiącą dłoń Magdufa. 
Ty odiezdzasz?.. rzekła, spoglądaiąc nań o- 
boiętnie... Tak iest, odparł Magduf. —  A 
kiedy?... Za kilka godzin—  W  iakim celu 
ieźeli spytać mi się iescze w olno?— Mil­
czysz—  przebacz zbyt śmiałe zapytanie — 
minął iuz czas kiedy ty Panie nie czekałeś
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moich zapytań —  Niesprawiedliwie mnie 
obwiniasz, odparł w pomieszaniu Magduf, 
interesa, ważne interesa wzywaią mnie do 
stolicy, spodziewam się że dotychczas taie- 
mnicy naszey nie wyiawiłaś nikomu, że 
Marcello.... W ie o wszystkiem, z stałością 
przerwała Rozamunda. Co słyszy"? nieba­
czna, zapomniałaźeś twoiego przyrzecze­
nia! Jam tylko iedno przyrzeczenie, a ty 
przysiąg tysiące złamałeś. —  Czy wiesz o 
tern, że ten związek prawny w taiemnicy, 
wydany, nie istnym został?—  Czy ukryty, 
czy iawny, zawsze ciebieiestnie obowiązują­
cy, i próżne twoie obawy, bo Marcello nie- 
wspomni tego przed światem, że Magduf 
przywodząc do przestępstwa iego córkę, 
dopuściłsię zbrodni.— Zbrodni, powtórzył 
przestraszony, ia zbrodni?... kto ci o tein 
powiedział... to nie ia .. . .  to Sebastiano... 
co mówię, ach Rozamundo.. . .  Nie lękay 
się niczego!., przyszłość twoia odemnie za­
wisła —  możesz więc bydź o nią spokoy- 
nym — Rozamunda nie zakłóci iey, ona w 
Twoiey przytomności, w obliczu Boga, sa­

http://rcin.org.pl



JB-**

ma bez przymusu unieważnia ten związek* 
uwalnia cię od przysiąg na zawsze; zapo- 
mniy o tey, która chętnie aż do ostatniey 
życia chwili za sczęście twoie Niebios bła­
gać będzie. Jeżeli za twoim powrotem nie 
znaydziesz w tóm mieyscu Rozamundy, 
bądź pewnym, że ona winnym iuź będzie 
świecie, nie złorzecz iey pamiątce, w do­
wód czego nie zagładzay mogiły moiego 
dziecięcia — o moią, kto inny trosczyć się 
będzie—  Karolinę znaydziesz w opiece mo­
iego dobroczyńcy Marcella; i ona nie na­
przykrzy ci się prośbą, nie zmiesza twoie- 
go pokoiu. Przed odiazdem tego zapewne 
żądałeś, nie z pożegnaniem, ale po zape­
wnienie do Rozamundy przyszedłeś. Daię 
ci one w obliczu Boga, że nikt iuź aż do 
skonania moiego, nie dowie się o związkach 
które nas kiedyś z sobą łączyły, a umiera- 
iąc przysięgą zobowiążę Marcella aby i on 
nigdy nikomu, nawet tobie o tern nie wspo­
mniał. Odkąd miłość dla cię zatliła się 
w mey duszy, sczęście twoie i pokóy były 
mem staraniem, dowiodę ci, że te życzenia

» " <  l 39
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do śmierci dochowam. Tu dłuzey niemo- 
gąc mówić, bo łkania tamowały iey mo­
wę, przycisnęła do swych ust dłoń Mag- 
dufa, i łzami ią oblawszy, rzekła po nieia- 
kiey chwili: „Zy i sczęśliwy!”  To wym ó­
wiwszy, wyszła z izby i zostawiła Magdu- 
fa sam na sam z Karoliną.

Trudno określić iakie wzruszenia mio­
tały nim na ten czas; litość, ieźeli to uczu­
cie mogło się iescze w nim obudzić wido­
kiem niesczęśliwe'y matki, trw7oga którą w 
nim taieinne wzniecały przeczucia, na ko­
niec oburzenie przeciw samemu sobie, źe 
kilka łez kobiety mogło chociaż nie zni­
weczyć ale zachwiać iego zamiarami. Ka­
rolina, z obawą spoglądała na oyca, a nie 
śmieiąc i słowa przemówić, o podał drżąca 
od niego stała. A ty nie poszłaś śladem 
twey matki, rzekł Magduf, zostałaś przy 
mnie. Powiedz mi —  coś chciała powie* 
dzieć gdy ci matka mówić wzbraniała.... 
Ja, oycze, ia... nie wiem... Niewiesz? po­
wtórzył z uniesieniem Magduf, o niegodne 
plemię, iescze tak mała, a iuź kłamać u­
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mie... Jam temu niewinna, to móy oyciec... 
Co oyciec?... milcz zawołał gniewem prze- 
ięty, wielkim krokiem przechodząc się po 
izbie, cały w zamysłach pogrążony.

Przechodzatc koło okna, zobaczył Seba­
stiana prowadzącego mu konia — porwał 
ze stołu, kapelusz i wyszedł. Rozamunda 
spostrzegłszy go wsiadającego na koń, po­
biegła raz iescze dłoń iego ucałować. Czy 
pamiętasz, rzekła z głębokiem westchnie­
niem, te chwile, kiedy złorzecząc szybko 
upływaiącemu czasowi, wydzierałeś się 
wieczorem z moiego obięcia, przyrzeka- 
iąc powrót następnego poranku? W  ten- 
czas Rozamunda była naysczęśliwszą, wten­
czas kochał ią Magduf miłością wzaiernną, 
iam tey miłości wierna dotychczas, a ty!., 
powiedz mi, przydała, otarłszy z łez oczy, 
kiedyż nadeydzie dla mnie poranek twoie- 
go powrotu; milczysz, rozumiem to milcze­
nie, w^yraźnie ono poznać daie, ze ten po­
ranek w tey nadeydzie nam krainie, gdzie 
słońce wiecznie nie zachodzi. Bądź zdrów 
pawieki —  pamiętay o prośbie moie'y.
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Odeszła. —  Magduf iak bez życia, z zwró- 
conemi ku tey stronie oczyma, kędy ią od­
dalającą się widział, nie mógł bez boleści 
znieść tego wspomnienia. „Ona była tak 
dobra, ona tyle mię kocha’* rzekł sam do 
siebie, ale tak źe go i Sebastiano usłyszał. 
Parsknął głośno ze śmiechu mówiąc: Pa­
nie, iuź czas, to rzekłszy, odprowadził ko­
nia za cugle aż ku drodze lasem wiodącey. 
Czego się śmieieszf nie znanąź tobie litość, 
miłość.... Właśnie tez Panie, źe znam tę o- 
statnią, dla tego się śmieię; źe Pan co się 
chełpisz iey znajomością, z przeproszeniem 
wyobrażenia nawet o niey nie masz. Ła­
two tych pięknych wykrzykników fałsz 
poznamy, gdypomyślemynad przyczyną co 
ie wznieciła. Biedna kobieta, aby się po­
łączyć z dziedzicem rozlicznych włości, 
z piekła złudzenia wynaydzie sposobów; 
i Panna Rozamunda nie małą cząstkę one- 
go posiada, iak uważałem. Nie sądź wszy­
stkich po sobie, nie każdy iak ty na pie­
niądzach sczęście zakłada. Znalazło by się 
i więcey ludzi do mnie podobnych, — dla
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tego się tez nie dręczę moią słabością. Zro­
zumiał te słowa Magduf, a niemogąc dłu- 
żey znieść zuchwałości ani przez obawę u- 
karać iey sprawiedliwie, spiął konia ostro­
gami i w naywiększym pędzie lasem się 
puścił.

Sebastiano, stał iescze przez czas nieia- 
k i—  a przymrużywszy swych małych oczu 
i wstrząsnąwszy głową, rzekł sam do sie­
bie: źe tez to Judzie zapominaią o tem, co 
naypierwszym w ich czynnościach iest ce­
lem. Przykrzy mi się słuchać ciągle te 
wyrzuty, które wprawdzie nie bez opłaty 
zostawiam. Zaproszenie Pana Albertego na 
wesele, zdaie się niweczyć moie przedsię­
wzięcia—  trzeba więc inną drogą zapewnić 
sobie przyszłą pomyślność. Wszakże co 
dwóch znaydzie, dwóch podzielać powin­
no; a zwłascza kiedy ieden wskaże a dru­
gi tylko podniesie. Przybycie małżonki 
do zamku, mogłoby szyki moie pomieszać, 
muszę więc przed ślubem dopełnić mego 
zamiaru. Z Albertim udam się po za rze- 
Jkę, wiernemu Pedro, poruczę dozór nad
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zamkiem. A  gdyby  Magduf wzbraniał 
się... wtenczas przypomnę mu chwilę, kie* 
dy zpalącego się uciekał dom u, ostrzega- 
iąc go, źe iescze nie zabrakło usłużnych 
przyiaciół do powtórzenia teyże samey czyn­
ności... albo też... znayduią się przecie spo­
soby. Tak nim Magduf do ołtarza przy­
stąpi, iuź Sebastiano z dobrze zaopatrzo­
ną kiesą, opusczac będzie iego wdości.— 
Szatański uśmiech, przyszłości zaniecon 
nadzieią, otworzył spiekłe usta—  i rado­
ścią twarz iego zakreślił.

ROZ-
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ROZDZIAŁ XIII.

D obry Marcello, dopełniwszy swoich, co­
dziennych obowiązków, zatrudniałsi^przy­
gotowaniem do przyięcia lubey swoiey cór­
ki. Dziś tedy ią zobaczę, mówił sam do 
siebie, dziś znowu na łono moie powróci!
0 gdyby była nigdy nie opusczała moiego 
boku, oboie dziś bylibyśmy sczęśliwszy- 
mi. Przyiacielu! przebacz zem niedotrzy- 
mał przyrzeczeń moich; ia pragnąłem wi­
dzieć córkę twoię w iak naylepszym by­
cie, kochałem ią sercem tkliwego oyca, i 
może ta zbyteczna dobroć, poddała ią wy­
kroczeniu. Lecz któżby mógł mniemać, 
aby ten otwarty, pobożny Magdnf stał się 
tak występnym dlaRozamundy, aby wszy­
stko co w nim dobrego widzieć mi się zda­
ło, było udanerń? — Oh!... tu oparłszy gło­
wę na ręku, zamyślił się nad przyszłością
1 kilka łez wypadło ziego oczu.

Przerwała te dumania przybyciem swo-
Cześc II, 7
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ie'm Izanra. Zdziwiony Marcello ze sama 
go odwiedza— iuż czuie niespokoyność— 
przewiduie bowiem co ią do niego spro­
wadziło. Przebacz mi Panie, że błędna, 
i niepewrna do ciebie się udaię o radę. — 
W  chwili kiedy wszyscy cieszą się moią 
przyszłą pomyślnością — ia tylko samasmu- 
tnemi dręczę się przeczuciami. Wiadomo 
ci Panie, że Magduf wkrótce ma zostać 
moim mężem—-pamiętna ostatniego u cie­
bie pobytu, pamiętna troskliwey twoiey 
opieki nad moiem zdrowiem, przychodzę 
błagać cię, abyś mi wskazał co daley mam 
czynić? wyznaię, że przestrogi twoie wzglę­
dem Magdufa, uczyniły nieiakieś na mnie 
wrażenie, —  lecz nie to iest powodem ta- 
iemnych moich udręczeń. Dziwi cię to 
zapewne, że nie na rodziców łonie skła­
dam troski moie—-le cz  oni sa tak scześli-t  v c

wemi, żebym nawet nie ośmieliła się mie­
szać ich pokoiu moiem wyznaniem. Dobre 
dziecię, rzekł Marcello, dziękuięci za ufność 
którą we mnie pokładasz, źałnię tylko, że tak 
iakbym chciał może, względem Magdufa
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tłómaczyć się nie mogę — Lecz niech cię 
to bynaymniey nie zastrasza, mniemałem 
bowiem źe tw?óy posag stał mu się pobud­
ką do zawarcia ztobą związku—  ale kie­
dy tak szlachetnie sobie postąpił, kiedy 
miłością iedynie wiedziony, oddaie ci swe 
serce, bądź pewmą....... nie mógł dokoń­
czyć... łkania zatrzymywały słowa wustach 
przywiedzione obrazem przeszłości. Panie, 
ozwała się znowu Izaura, boli mnie to i 
przekonywam się tym więcey, ile winną 
iestem, źe każdy komu tylko wspomnia­
łam o moiey niespokoyności, każdy na­
tychmiast łagodzi moie obawy, wystawia­
jąc mi sczerą miłość Magdufa —  a ia tylko 
płacząc nad moią przyszłością, nie oMag- 
dufie myślę. Człowiek ten, może mieć 
naylepsze uczucia, naypięknieyszy sposób 
myślenia; dowiódł go nawet przyinrmiąc 
moią rękę, bez posagu — dla tego też nie- 
sczerą z takim bydź człowiekiem, i zaprzy- 
siądz mu przed ołtarzem miłość którey nie 
czuię, to mię nabawia trwogą, to mię zmu­
sza do wystawiania sobie zawrsze przeci*

l 4 y
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wney, zawsze cierpień pełney przyszło­
ści.—  Godna litości, oz wał się Marcello, do­
myślam. się teraz, dla kogo serce twoje bi­
je ; tym bardziej niesczęśliwa, źe przedmiot 
twoich uczuć iest złudzi naygodnieyszym 
onych. Lecz pomniy na to, ze Alberti iuź 
dla ciebie na zawsze stracony — wola two­
ich rodziców iest święta— oni sczęścia two­
jego pragną— i widać że upatrują go w 
tym związku, kiedy nań zezwalaia. Bądź 
posłuszną— Bóg wynagradza poświęcenia 
się nasze dla rodziców, na iego łonie złóż 
twoie cierpienia. Jego potęga wesprze twe.- 
ie siły do przytłumienia w duszy powsta- 
iąc^ch uczuć —  zapomnisz oAlbertim, 
którego raz tylko widząc, nie mogłaś tak 
głęboko utkwić w pamięci. Ja ko dobra 
córka, stawszy się żoną, sczęście męża sta­
nie się dla ciebie wszystkiem, i pewny je­
stem, ze niezadługo spełnią się dla cię ży­
czenia twych rodziców. Jeżeliby kiedy, 
iak każdego z śmiertelnych, smutek, stra­
pienia obarczyły twrą duszę, zatay one 
przed rodzicami, zawrze zpogodnem c$o-
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łem przyimuiąc ich do swego domu, prze- 
konyway ich o swoiem sczęściu, i tym za- 
wdzięczysz godnie ich dobrodziejstwa. —  
W  tym tylko przypadku, udanie, będzie 
nieiako cnot ą, którą Wszechmocny godnie 
ci wynagrodzi. Tak, dziecię mole, odda- 
lay ile możności z twey pamięci prze­
szłość, a czas, ten wszechwładny nisczyciel 
wszystkiego, ten dopomoże ci do odzyska­
nia utraconego pokoiu. Dopełnię rodzi­
ców moich woli, dopełnię twey rady czci 
godny kapłanie — a los móy powierzywszy 
Naywyźszemu Twórcy, spokoynie przyi- 
mować będę ciosy, któremi spodoba Mu 
się dotknąć niesczęśliwą Izaurę. To rzekł­
szy, ucałowała rękę szanownego Marcella, 
który dawszy iey oycowskie błogosławień­
stwo, i zapewniwszy powtórnie, że po­
słuszne dzieci łaską Boga zawsze bywaią 
obdarzane, odprowadził ią do wzgórka, na 
pół drogi do zamku będącego.

W  tern właśnie mieyscu napotkali Mag- 
dufa; krótki płascz z ponsowego aksamitu 
lekko spływał po iego ramionach, czarny
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kaflan, przed kolana spadaiące worki zte'y- 
ze samey materyi, złotym zdobne haftem, 
u ba retu trzy białe spływaiące pióra, pię­
knym brylantowym podpięte karbunkułem, 
czyniły postać iego dosyć zaymuiącą. Spo­
strzegłszy Marcella idącego zlzaurą, iak 
piorunem rażony wstrzymał konia, nie- 
wiedząc co czynić iak martwy stanął. A- 
le pomnąc natychmiast ze iedna chwila o- 
bawy, mogłaby znisczyć wszystko, kiedy

skoczył lekko z konia,
sobą powitał uprzeymie izaurę, i wzią­
wszy za rękę, groźnie rzuconem weyrze- 
niem dał poznać Marcellemu że iuź pomoc 
iego nie była potrzebną. Ostatni zrozumiał 
to, i uściskawszy dobrą Izaurę: Niech Bóg 
swoie'y ci siły użyczy, rzekł i oddalił się 
nie spoyrzawszy nawet na Magdufa. To 
w większą go iescze wprawiło niespokoy- 
ność; znał bowiem przywiązanie iego do 
Rozamundy, wiedział, ile iey sczęście iest 
mu drogiem. Lecz ukryw^aiąc iak naysta- 
ranniey pomieszanie, niechcąc okazać do-

śmiałość bez zawodu
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pytywaniein się Izaury, co iey było pow o­
dem do rozmowy sam na sam z Marcellem, 
mówił iey tylko, osczęściu swoiem, o nie­
cierpliwości z iaką oczekuie chwili połą- 
czenia się z nią na zawsze. hłaymnieysza 
zmiana na wspomnienie związku, nie uka­
zała się na twarzy Izaury, pewnym więc 
był, że o niczem nie wie. To uspokoiło 
go nieco —  kto inny w tey chwili, radości 
upatrywałby w licach swoie'y przyszłey, 
on tylko szukał zapewnienia niewiadomo- 
ści iego szkaradnych czynów. Mnióy dba­
ły na sczęście tey, co los swóy powierzyć 
mu miała, zaięty był tylko posiadaniem o- 
ney w calem znaczeniu tego wyrazu, bez 
względu na iey uczucia. Dla tego tez scze- 
ra, nie zdolna smutku ukryć Izaura, nie 
obudziła żadnego w nim podeyrzenia. Pan 
Yalyerdi, wyszedł przeciwko nim: dzieci 
moie zawołał, ściskaiąc koleyno oboie, iak- 
źe mię to cieszy, że was razem widzę. —  
Magdufie, nie uwierzysz, ile mi sprawiły 
niespokoiu te kilka dni twoiey nieobecno­
ści; czuię, że sczęście duszy moie'y sczu-
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pły swóy zakres rozszerzyło, i ze teraz cie­
bie mu zawsze potrzeba, aby zupełnem by ­
ło. Moia zona zrówna niecierpliwością two- 
iego wyglądała przybycia, za każdym ra­
zem przymierzenia czegoś Izaurze zie'y ślu­
bnego ubioru, mówiła: ab co za szkoda, 
że niema naszego Magdufa, chciałabym 
wiedzieć czy mu to podobać sio będzie. 
Wdzięczen wam iestem, odparł Magduf, 
za dobroć waszę, i wszelkich dołożę sta­
rań abym godnym iey został. Gdy to mó­
w ił właśnie weszli do zamku, natychmiast 
o iego przybyciu doniesiono Pani Yalyerdi, 
która z radością przybiegła na iego powi­
tanie. Oh ileż te oznaki sczerości rodzi­
ców kosztowały Izaurę, z spusczonemi w 
ziemię oczyma, łez pełnemi, świadkiem 
onych była —  a kiedy wszyscy usiadłszy 
przyiaźną zaczęli rozmowę, ona nieodda- 
laiąe się od nich, ani nawet iednym sło­
wem do niey należała, ciągle milcząca, za­
myślona ; tłumiąc cisnące się westchnie­
nia, ukrywała ial-c naystaranniey bolesną 
walkę sczęścia rodziców z własnem usczę-

http://rcin.org.pl



1 5 3

śliwieniera. Chwila zbliżaiącego się po­
łaszenia, zdawała iey się chwilą śmierci, 
lecz razem początkiem pociechy iey oy- 
ca i matki. Pamiętna rady Marcella, bo­
gobojnie oddawała uczucia swey duszy 
Naywyższemu, i lekko wznosząc oczy ku 
Niebu, błagała go zpokorą aby ie'y stało­
ści dodać raczył. Tą myślą zaięta była I- 
zaura, gdy~ Pan Valverdi swera zadziwie­
niem zwrócił iey uwagę. • Zawstydzona, 
maiąc twarz lekkim pokrytą rumieńcem, 
z zwróconemu ku oycu weyrzeniem, zda­
wała się przepraszać go, że nierozwagą 
zmieszała iego radość. Cóż ci to córko mo» 
ia? smutna, milcząca, w postawie takiey 
iak przy ołtarzu Boga? nie ganię ia tego 
bynaymniey, Bóg niech będzie zawsze 
świadkiem twoich myśli, ale w obecnym 
stanie rzeczy, podziełay z nami radość na­
szą, bo inaczey przestanie bydź dla nas 
powabną. To prawda, że zbliźaiący się 
czas stanowiący całą przyszłość twoię, wie­
le do myślenia daie ci powodów, lecz za­
ufa y  w tym względzie zupełnie rodzicom
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twoim, oni bacznie, pilnie, zrozwagą za­
stanowili się nad tym związkiem niżeli 
nań dali zezwolenie* Oh Pani! zawołał 
z udaną boleścią Magduf, ileż mi to cier­
pień sprawia, źe smutek mieysce wesela 
na twey zaymuie twarzy— lecz iak burza 
często bywa poprzedniczką pogody, tak i 
smutek poprzednikiem radości. To mnie 
więc pociesza, że kiedyś może w temźe 
samem mieyscu wyrzekniesz Pani: iakże 
źałuię, żem smutną była! W y, skromnie 
ozwała się Izaura, wy którym los móy 
tak iest drogim, przebaczcie, że czczemi 
zaięta myślami, przerwałam waszą rozmo­
wę ; przyimiycie oraz naysczersze przy­
rzeczenie, że nigdy odtąd tego nieuczynię. 
O córko, rzekła Pani Valverdi, potrzebu- 
ieszli nas prosie o przebaczenie, czy mnie­
masz, że rodzice twoi i Magduf maią co do 
przebaczenia T obie; n ie, oni proszą cię 
tylko, abyś, gdy oni sczęściem twem są za­
jęci , i ty uczuciom ich była odpowiednią* 
Lecz daymy temu pokóy, przeydźmy ra- 
czey wszyscy tam, gdzie czynią przygoto­
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wania do ślubnego obrzędu. Bardzo chę­
tnie, zawołał Magduf, któremu ta rozmowa 
iuź przykrą się stawała, gdyż nic trudniey- 
szego nie masz dla obłudy, iak udawanie 
sczerości; dla tego też powstawszy wziął 
pod rękę Pana Yalyerdi, i udali się wraz 
z Panią Yalyerdi prowadzącą Izaurę do 
pokoiu, gdzie kobiety zaięte były wykoń­
czaniem sukni slubney.

*»•«* 155 >••«#
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E.0 ZDZ1AŁ XIV.
«>«»«««««««»« »»

Już słońce zbliżało się ku zachodowi, gdy  
Sebastiano nie mogąc się doczekać Alberte- 
go w zamku, sam postanowił się udadź do 
wioski pana Valverdi. W  tym więc celu, 
wydał stosowne zalecenia, do przyięcia w 
powrocie Pana Magdufa i iego małżonki. 
Zdziwiony Pedro, kilkokrotnie powtarzał 
pytania, dla czego tak ważne zatrudnienia 
iemu powierzał, kiedy zwykł był zawsze 
sam niemi się zaymować? —  Wierny Pedro, 
odparł z ironicznym śmiechem Sebastiano, 
dosyć długo byłem twoim -kollegą, i czas 
iuź aby ten nikczemny rzucić obowiązek —  
los nie był mi tyle nieprzyiaźnym, aby^m 
miał iarzmo w młodości przyięte, do siwych 
włosów tak iak ty dźwigać. — Pedro, po­
rzućmy dawną nienawiść, rozstańmy się po 
przyiacielsku,— iesttu iescze miara dobre­
go wina, wychylmy kielich zaprzyjaźnie­
nia i rozstania. Prawdziwie, żal mi cię9
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że do śmierci służalcem będziesz —  ia przy- 
naymniey to wiem, źe chociaż umieraiąc, 
tłumem tobie podobnych będę otoczony.— 
To rzekłszy podniósł kielich, a widząc źe 
Pedro z pogarda nań patrzy, wychylił go 
aż do dna, przypasał potem do boku stary 
nad łóżkiem iego wiszący miecz, nakrył 
głowę kapeluszem i odziawszy się czarnym 
płasczem, zegnam cię, przydał; pozosta­
łości moich czynię cię samowładnym dzie­
dzicem — i życzę, abyś zamek ten ieżeli go 
kiedy opuścisz, nie tak w nędznych iak dziś 
iesteś opuścił pierzach. —  Oburzony gnie­
wem Pedro na tak czelną niegodziwość Se­
bastiana, spoyrzał nań wzgardliwie, ścisnął 
zęby i nic nie odpowiedział, —  a iak go 
tylko spostrzegł miiaiącego most przedzam- 
kowy, zatrzasnął bramę, dziękuiąc Bogu 
że iuż noga Sebastiana nie przestąpi iey wię- 
cey.

Zostawmy wolno do lasu zbliźaiącego się 
Sebastiana, pogrążonego w zamysłach, a 
przeydźmy do Albertego i iego oyca. Jak 
tylko Magduf zamek opuścił, Alberti na­

! 5 7
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tychmiast udał się do chaty Pedra. —  Oy- 
ciec z utęsknieniem wyglądał iego przyby­
cia, tern bardziey, że ono miało mu wska­
zać sposob ukarania ohydnego zdraycy.—■ 
Smutna twarz syna, świeżo łzy otarte, —  
dawały mu poznać iawnie ostateczne po­
stanowienia Magdufa. —  Odrzucił więc two- 
ie rady? zapytał rozgniewany Hrabia, iuź 
zamyślaiąc sprawiedliwą zemstę. — Tak, 
móy oycze odrzucił fe, i biorąc one za na­
tchnienia własnego interessu, o podłą zdra­
dę mię obwinił. Pozwól teraz oycze opo­
wiedzieć sobie obecny stan działań moie- 
go przyiaciela, potem, czyń iuż co ci spra­
wiedliwość czynić nakaże; — używałem 
wszelkich środków, próśb, łez, zagroże­
nia, wszystko było bezskutecznemu. —  
Tu, odkrył oycu'swemu niegodne postę­
powanie Magdufa zRozamundą, wystawił 
mu ile ta niesczęśliw7a cierpień z iego przy­
czyny poniosła, —  a nakoniec, ile serce ie­
go pozbawionem zostało zupełnie czucia, 
kiedy na domiar nędzy tey politowania go- 
dney ohary, z inną w małżeńskie wchodzi
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związki. — Od tego to postępku, starałem 
się go odwieśdź — Boże, on mię obwinił 
o wydarcie mu miłości tey, która poprzy­
sięgła do skonu kochać go i uwielbiać. — 
Ah móy oycze, gdybyś ią znał, w ten 
czas dopiero mógłbyś odkryć cały ogrom 
iego występków. Uwieśdź niewinną, po­
zbawić ią śmiałości ukazania się ludziom, 
uprowadzić z łona ie'y dobroczyńcy, i ma­
tkę swrych dzieci opuścić... ah ten postę* 
pek wszystkie przewyższa zbrodnie! O 
móy synu, przerwał Hrabia, cieszy mnie 
to że poznaiesz ile ten człowiek na nieprzy- 
iaźń twoię zasługuie, gdybyś dlań dawme 
zachował uczucie, pewnoby prośby twoie 
gniew móy rozbroiły, moźebym zataił 
przed światem iego haniebne wykroczenia, 
ale teraz całey surowości prawa go poddam. 
Ale kiedyż ma nastąpić ten związek? — 
Magduf mówił mi abym z nim razem udał 
się do Państwa Valverdi, —  wymówiłem się 
słabością, przyrzekaiąc że nieohybnie na- 
llubie iego będę. — Razem się więc udamy, 
przydał Hrabia, dopełnimy naszeypowin-
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ności, zrywając związek czcigodney zape­
wne rodziny z iednyra oszustem. Za stara­
niem moiego gospodarza powóz przed wie­
czorem będzie w pogotowiu; ieźeli Roza- 
munda nie wie iescze o losie iaki iey Mag- 
duf przeznaczył, uwiadomiemy ią o wszy- 
stkiem, ona także będzie naszą towarzyszką, 
iey obecność wiele stanie się nam potrze­
bną. —  Niesczęśliwa, ileż iey źałuię, bo ko­
chając Magdufa, zawsze tylko cierpień spo­
dziewać się może. O tak, domyśliłeś się za­
pewne iakbym był postąpił z tyra nikcze­
mnym, gdyby miłość i nędza tey ofiary', 
zdołały go na nowo do niey przywiązać, 
kiedy prosiłeś abym wstrzymał słuszną ka­
rę aż do twoiey z nim rozmowy; tak, prze­
baczyłbym mu wszystko, bo tym czynem 
dowiódłby że nadzieia poprawienia go nie 
iest iescze straconą. — Jemu tylko samemu 
ukazałbym się w zamku, wyrzucił mu po 
oycowsku nadużycie moiego zaufania; na 
temby zemsta moia się ograniczyła, a nad­
to aby w7ystępek iego na zaw sze ukryć przed 
światem, nabyłbym powierzchownie przy-
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własczoną posiadłość, do sprzedaży ktorey, 
puścilibyśmy wieść, zbieg niepomyślnych 
interesów go przymusił. "Wierną i stałą 
Rozamundę wynagrodziłbym posagiem, 
który wystarczyłby im na porządne choć 
nie zbytkowne utrzymanie życia. Składa­
liby oni moią rodzinę i po tobie, pierwsze 
w inem sercu trzymali mieysce; oh sy­
nu, ileźby ta przyszłość pociech przynio­
sła skołatanemu troska. — Wyznaię ci, że 
boleię, i tym więcey teraz winnieyszym wi­
dzę Magdufa że mię tak piękney przyszło­
ści pozbawił. "Nie wiesz iescze móy synu, 
ile roskoszy sprawia widok sczęśliwego mał­
żeńskiego pożycia. Każda chwila ich u- 
ciech, odnawiałaby wmoiey wyobraźni te, 
które z twoią spędziłem matką, odnawia­
łaby wspomnienia błogie'y młodości, a 
chociaż te wspomnienia może nie iedną łzę 
z oka mego wysączyły, łzy te byłyby mi 
roskoszą. — Oycze, — w pomieszaniu ozwał 
się Alberti, czyliź nadzieia uyrzenia kiedyś 
tak miłego ci obrazu, zdaie ci się straconą 
z Magdufem?— Co ? drogi synu z radością
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przerwał Hrabia, miałźebyś ty dla mnie 
przygotowywać tę radosną chwili/? o tak.... 
widzę w twoich oczach... poznaię po two- 
iem pomięszaniu. . .  tę czystą miłość którą 
serce twoie zapewne iuz pała. Nie wspo­
mniałeś mi nic o iey przedmiocie aź dotąd, 
o, i w tym postępku szlachetną okazuiesz 
duszę, pierwey chciałeś widzieć sczęście 
niegodnego twego przyiaciela, a potem 
swoiemu się oddać.— Teraz kiedy dobroć 
twoia stała się bezskuteczną, odkryi mi coś 
dotąd w taiemnicy chował; twoie życze­
nie moiem się stanie, dopełnienie onych 
moiem staraniem, pewny bowiem iestem, 
źe ta, co miłość w tobie wzniecić zdołała, 
musi bydź zbyt pięknemi zdobna przymio­
ty, a w iakimkolwiek los umieścił ią sta­
nie, daię ci za wcześnie moie słowo, źe ią 
naychętniey przyimę za córkę. ■— Oh móy 
oycze, roztkliwiony odpowiedział Alberti, 
iakąż radością a razem boleścią dobroć mię 
twoia przenika. Ta którą kocham, nie zna 
uczuć moich, raz ią tylko widziałem; mo- 
ia z nią rozmowa tak była krótką, i w tak
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sczególnem znajdowałem się natenczas po­
łożeniu, że niepodobieństwem mi było wy- 
iawić iey miłość moię. Z nayczystszym do­
tychczas kocham ią zapałem, lecz nawet i 
wte'y iescze chwili gotów iestem sczęście 
moie sczęściu Magdufa poświęcić. Wiedz 
albowiem drogi oycze, że los zda się u- 
myślnie w nim pomyślności mey naywyż- 
szey stawiać zaporę. — Izaura, iego narze­
czona , iest przedmiotem moiey miłości. — 
Lecz nie sadź oycze, aby przy wiązanie ku 
niey kierowało chęcią naprowadzenia go 
doRozamundy, nie; przekonanie, że ta po­
litowania godna w ręce iego los swóy zło­
żywszy, przez niego tylko zostać może sczę- 
śliwą; i że nie miłość, ale chęć powiększe­
nia maiątku, skłania go do zawarcia zwią­
zków z Izaurą. — Oyciec iey, posiada włość 
leżącą po za rzeką. Tam poznał on Roza- 
mundę, cnotliwą sierotę, u iey opiekuna 
Marcello, tam Izaurę, która teraz stanie się 
mimoehętnie przyczyną niehybney śmier­
c i . . .  Co mówisz? przerwał Hrabia, za- 
pominaszli co nam powinność nasza naka-
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zuie? możemyź bez zbrodni dopuścić speł­
nienie tego związku, co dwóch istot zara­
zem możeby skon przyśpieszył? — nie mo­
gąc obudwóch, iedną przynaymniey ocal­
my ofiarę.—  Pobiegniy do Rozarnundy, 
przyprowadź ią tu; z niecierpliwością 
pragnę uyrzeć zasłużone występnego uka­
ranie.

Zaledwie Alberti oddalił się ku chacie 
Rozarnundy, powoź Hrabiego przed chatą 
stanął, i usłużny Pedro przybiegł donieść 
o tern zacnemu swemu gościowd. —  Dobry 
Pedro, rzekł doń Hrabia, każda twoia czyn­
ność zasługuie ua naywyźszą wdzięczność 
moię ; przez ciebiem zbliżył się do moiego 
syna, ty dałeś mi poznać niegodnych wy- 
dzierców iego maiątku... ty nakoniec sta­
nem swoim daiesz mi dowód nowey nie­
sprawiedliwości Magdufa; tak zacny, tak 
uczciwy, a iednak ulegałeś iednemu ni­
kczemnemu służalcowi, który przywłascza- 
iąc sobie dumę Pana, i zyski iego podzie­
lał. Czemźe ci tak długą niesprawiedliwość 
Wynagrodzić zdołam? domyślam się że
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przyicciem w własność tego domu, i naJe- 
źącey doń ziemi, wtłoczyłeś na siebie pod­
daństwa iarzmo. Uwalniam cię więc z nie­
go na zawsze, i po powrocie moim do tey 
wioski, kiedy syn móy prawy właściciel 
w zamku osiędzie, ty mieysce Sebastiana 
zastawisz. Oh Panie, z radością zawTołał 
Pedro, mógłźem kiedy spodziewać się źe 
chwili takiey doźyię; wielkim iest da­
rem pow7rócona wolność ranie i dzieciom 
moim, ale naywiększym, źe życie moie wa­
szym usługom będę mógł oddać.— Powrót 
Albertego przerwał radosne uniesienia Pe- 
dra.— Hrabia skinieniem dał mu do zrozu­
mienia , aby przed synem iego wszystko 
zataił; zrozumiał to skinienie Pedro i od­
dalił się uwiadomić zonę o przyszłem ich 
sczęściu. Móy oycze, Rozamundy nie ma 
w iey mieszkaniu, zapewne dowiedziała 
się iuż o zgotowanym dla nićy losie, i po­
rzuciwszy obmierzłe mieysca, pamiątki iey 
hańby i nędzy, udała się do swego dobro­
czyńcy Marcella. I my'do niego się udamy, 
aby lep iey zamiary Magdufa poznać i z nim 
ułożemy się względem wykonania naszych,
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Juz od półgodziny prawię, znikło słone­
czne światło po za wierzchołkami gór, 
kiedy Alberti z oycem w gęstwę lasu w je­
chali. Obadwa milcząc zaięci byli każdy 
innym przedmiotem. Alberti i smutkiem i 
radością naprzemian miotany, zdawał się 
bydz podobnym do owego maytka, który 
pożądany ląd spostrzega podczas gwałto* 
wmey i tysiącem groźącey niebezpieczeństw 
burzy. Może Iza u ra kocha Magdufa, a ia 
sczęście iey zniweczę, ależ to spoyrzenie, 
to przemawiaiące uściśnienie iey ręki, mia- 
łyźby bydź tłumaczem samey tylko wdzię­
czności. O nie! serce iego radośnem iest 
przeczuciem zdięteiw tey  chwili nie czu­
łoby smutku, gdyby los przeznaczony Ma- 
gdufowi, nie Magdufa miał spotkać. —-- 
Czuł bowriem, ze kochał go iescze, mo­
że to było ostatnie iuź wylanie się wdzię­
cznego przyiaźni serca, ale na sam obraz 
utworzony w wyobraźni zgotowane'y hań­
by temu, z którym go tyloletnie łączyły 
związki, łzy strumieniem puściły się z iego o- 
czu; ukrywrał ie starannie przed oycem, bo
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wyiaśnienie onych powodu, boleśnebnby 
dla duszy iego było. Hrabia częste dawał 
oznaki gniewu, które widocznie wykazy­
wały, źe myśl iego przebiega cały zakres 
wykroczeń i niegodziwości Magdufa. Gdy 
tak obadwa pogrążeni byli w myślach — 
nagle krzyk kobiety słyszeć się daie. —  Al- 
berti wyskakuie z powozu zaopatrzywszy 
się w pistolety, próżno oyciec go wzywa 
aby się nienaraźał na niebezpieczeństwo, 
nie słucha go , a zaięty cały podaniem ra­
tunku niesczęśliwey, biegnie w to mieysce 
zkad przeraźliwe i powtarzane krzyki sły­
szeć się dawały. Widzi rozciągnioną na 
ziemi kobietę, o podał we krwi broczące­
go się iuż wieśniaka, a daley iescze słyszeć 
się daią przeciągłe dziecięcia krzyki —  o* 
hydny zbóyca, iuż razem śmiertelnym prze­
ciąć miał pasmo życia błagaiącey go ofia- 
ry, gdy Alberti ostrożnie i szybko zaszedł­
szy tył mordercy, silnie pochwycił go za 
ramię. Przelękły zbrodzień, porywa le­
wa ręką za rękoieść noża, ale przyłożony 
do piersi pistolet, odbiera zbrodniczą śmia*
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łoić— rzuciwszy okiem zpod spadaiącego 
na twarz kapelusza, poznaie wybawcę Ro- 
zamundy i iak naystarannie'y płasczem się 
osłania. Nie długo w pomoc Albertemu 
przybiegli służący Hrabiego, im oddał 
zbóycę, a sam zaiął się przywróceniem do 
życia niesczęśliwey, naywiększą przeięty 
obawą, czyli nie rany pozbawiły ią zmy­
słów — ale iakaż była iego radość, gdy po­
znał Rozamundę, a tym większa, gdy się 
przekonał, że tylko przęsłach omdlenia 
iey był przyczyną. — Gdzie moia córka I 
pierwsze to były słowa które iey usta w y ­
rzekły, a błagalnym spoglądając po wszyst­
kich okiem, zdawała się w naywiększey 
niespokoyności odpowiedzi oczekiwać. —  
Kiedy wzrok iey na mnie się zatrzymał: 
Tyźeś to Panie, zawołała— ty ocaliłeś mi 
życie— ale nim ci za ocalenie moie podzię­
kuję— powiedz, czy żyie moia córka ! — 
Tu dały się znowu słyszeć dziecinne w od­
daleniu krzyki. —- Ah to iey głos, w^nay- 
wyższey zawołała radości: żyie, żyie! Bo­
że !..... Panie..... gdybym choć mówić ido-
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gła.... To rzekłszy wydziera się z rąk moich, 
biegnie w stronę zkąd dochodziły nas dzie­
cięcia krzyki, zapominaiąc sama o sobie pa- 
mięta tylko o uratowaniu własnego dziecka. 
Juz ono było wobięciach Hrabiego, a prze­
lękłe niewiedząc w czyich znayduie się rę­
kach, ciągłe płacząc wzywało pomocy Ma­
tki, która przybiegłszy doń, niezważaiąc w 
iakim ią położeniu znayduie, z rozpaczą rzu­
ca się ku Hrabiemu, porywa Karolinę na rę­
ce i pełna radości, pomimo gwałtownego o- 
słabienia, iak nayspiesznieyszym w las odda­
la się krokiem. Zacny Hrabia, postępuie 
w iey ślady — i wkrótce się do niey zbliżył, 
gdyż gwałtowna boleść sił ią pozbawiała. 
Ofiarowanie pomocy, troskliwe iego stara­
nia przeświadczyły iąp mylnem iey mniema.- 
niu, oddała się iego opiece, awracaiąc z nim 
do powozu, z niespokoynośeią zapytywała 
co się z Albertim stało; może mówiła, padł 
ofiarą swey odwagi, swey wspaniałomyśl­
ności. Zbrodzień Sebastiano, może wtev 
chwili, wściekłością zdięty, że mu ofiarę 
iego wydarto, mści się na Albertim. Jak 

Część 11. 8

169  s-'**

/ http://rcin.org.pl



&»•<? 1 y O JS-*«

to! zawołał Hrabia, więc tym zbrodniem, 
zbóycą iest Sebastiano? Tak panie, on to 
chciał odemnie uwolnić swego Pana— nie 
wiedział zapewne żeiasama.... Zblizaiących 
się kilka osób zmieniło obecny stan rzeczy. 
O móy oycze, Rozamundo, zawołał biegnąc 
Alberti, gdy was tu razem znayduię, nay- 
sczęśliwszy iestem. -r- Dowiedzcie się, źe 
tym zbóycą iest Sebastiano — związanego 
tuz za mną prowadzą; gdy Rozamunda z rąk 
moich się wydarła, chciałem biedź za nią; ale 
głos pisczałki tego zbóycy zatrzymał mnie, 
domyśliłem się znaczenia onego — to nowym 
iest dowodem, źeSebastiano nie iest niezna­
nym tey zgrai łotrów las ten zamieszkuią- 
cych, żadnego iednakze skutku ten dany znak 
nie sprawił; iużeśmy do obrony stanęli go­
towi, a skrępowany złoczyńca naygrawać 
się z nas zdawał. Ale gdy po kilkoćhwilo- 
wem milczeniu nie usłyszał odpowiedniego 
odgłosu, gniewnie złorzeczyć zaczął. Oycze 
móy, zdaie mi się źe niepotrzebnie, na tam­
tą stronę utrudzalibyśmy sobie żnina prze­
praw ę,— ^  niedaleko do rzeki, doydzię*
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my pieszo,—  niech powóz wróci do zamku, 
bezsilnego Sebastiana ludzie nasi w nim zam­
knąwszy, pilnie strzedz będą aż do nasze­
go powrotu, Hrabia potwierdzi! to poda­
nie syna i natychmiast onego dopełniono. 
Rybak oczekuiący z rozkazu Marcella przy­
bycia Rozamundy i ie'y córki, natychmiast 
przez rzekę ich przewiózł, i wkrótce wszy­
scy w’ chacie czcigodnego Kapłana stanęli. 
Jakaż była radość a razem zdziwienie iego, 
widząc Rozamundę w towarzystwie Alber- 
tego i iego oyca. Oh Panie, Bóg stokro­
tnie wynagrodzi, ozwał się Marcello do pier­
wszego , tę staranną opiekę nad przygoda­
mi znękaną istotą. —  O móy oycze, przer­
wała Rozamunda, nie znasz iescze naypię- 
knieyszego dowodu iego wspaniałomyślno­
ści,* gdyby nie on, nie ujrzałbyś twoiey Ro­
zamundy —  chociaż, Niebo mi- iest świad­
kiem , śmierć byłaby pożądanym dla mnie 
darem. I ty móy oycze, którego życzli­
wości nie zasłużona tyle odebrałam ozna- 
ków , i ty, pewną iestem, może nieraz po­
myślałeś, dlaczego Wszechwładna Opatrz-
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nosc nie odięła mi życia w pierwszey mło­
dości, kiedym nie mogła bydź iescze w y ­
stępną. — Za tyle twoich starań podeymo- 
wanych około moiego wychowania, za ty­
le trudów, czemże ci się dzisiay wywdzię­
czam? Przestań, córko moia — zawołał 
roztkliwiony do łez Marcello, niemów mi 
o twoiey wdzięczności, w tey chwili nay- 
większey do wrodzisz, ta dostateczną iest dla 
mnie nagrodą; apotćm, wszakże błąd twóy 
względem mnie naprawie iescze mozesz. O 
córko, dlategom cię przywołał, tysiąckroć 
więcey cierpię oddalony od ciebie, zostań 
przy mnie. A  kiedy teraz poznaiesz do cze­
go cię słabość przywiodła, wyrzecz się tego 
co był oney przedmiotem; niech ten kró­
tki czas co mię od grobu przedziela, z to­
bą przepędzę; niech wtwoiem obięciu od­
dam duszę Bogu, a umrę chociaż n iezu ­
pełnie sczęśliwy, bo niepewny przyszłego 
twoiego losu, ale iednakże w błogie'y na­
dziei, że sczęście nie stracone iest iescze dla 
ciebie.— Dobroczyńco móy, odpowiedzia­
ła Rozamunda, przybieraiąc głos stałości i
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•wstrzymuiąc starannie łzy płynąć gotowe; 
przewidziałeś móy postępek, może to iest 
ieden, który w całćm moiem życiu na po­
chwałę twoię zasłuży. Już opuściłam Ma- 
gdufa, był u mnie na pożegnaniu, wyież- 
dzaiąc do stolicy —  uw olniłam go zmniema- 
ney przysięgi, którą zdrayca w obliczu Bo­
ga wykonał; —  ale móy oycze, od moiey 
uwolnić się nie mogę; — wyznaię że serce 
to iuź zbyt występne'm bydź musi, kiedy 
go do tey iescze chwili kochać nie przesta- 
ie. Lecz nie sądź móy oycze, abym nie miała 
tyle nad niem mocy, by się poddadź iego 
popędow i; — nie, zbyt długo za nayscze'r- 
szą, naytkliwszą miłość znosiłam iuź nie 
wzaiemność ale pogardę, czas przestać do 
tego stopnia się upadlać, znałam ile to 11- 
czucie hańby na mnie ściąga, i błogosławię 
I^iebu, że pozostawiwszy wgłębi mey du­
szy tę fatalną miłość, przynaymniey moc i 
władnosć oney zmnieyszyło.— Tak oycze, 
111 ż cię nie opusczę, iakikolwiek los móy 
będzie, zniosę go bez szemrania, iako spra­
wiedliwą karę. T11 usczęśliwiony Marcel-
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)o i powrotem Rozamundy i odzyskaniem 
iey iuz na zawsze, a sczególniey iey posta­
nowieniem postępowania na nowo drogą 
prawości, a zrzeczeniem się błędu, uścisnął 
ią czule i wzniósłszy oczy w Niebo, zda­
wał się cichym głosem wzywać dlań prze­
baczenia i błogosławieństwa Naywyzszego. 
Hrabia i Alberti, nie mogli bydź oboiętne- 
mi świadkami tey sceny —  wszyscy zdawa­
li się iedne'm przeięci uczuciem, i przeciw 
iednemu przedmiotowi gniew sw7oy zwra­
cali. Magduńe, ozwałsię głosem oburze­
nia Hrabia, przysięgam, ze drogo łzy na­
sze nam opłacisz. —  Co słyszę? zawołała 
Rozamunda, tyźbys Panie za mnie wywrarł 
na niego pomstę; czyli! dla tego ocaliłeś mi 
życie, abyś ie wiecznemi napełnił uciska­
m i, —  nie; ia mu przebaczyłam, a wszak­
że on tylko względem mnie był niesprawie­
dliwym. —  Zatay przed nią prawdę, rzekł 
z cicha Alberti do oyca—  gdybyś teraz od­
krył zbrodnię Magdufa, nie ręczyłbym za 
życie Rozamundy. Jutro Marcellem u do­
niesiemy o wszystkiem. — Jul iest późno $
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wszystkim nam zarówno potrzebny iest spo­
czynek; przydał potem głośno — pozwolisz 
czcigodny pasterzu noclegu w twoiem mie­
szkaniu.— Jutro opowiemy ci nasze zamia­
ry i zasięgniemy porad twoich w tym ce­
lu. 'Naycliętniey.. odparł z powaźnem na­
chyleniem głowy Marcello, wynurzę moie 
zdanie, —  to rzekłszy, wskazał im pokóy 
pobliski. Alberti z oycem pożegnawszy Ro- 
zainundę i zacnego ie'y opiekuna, udali się 
na spoczynek.
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ROZDZIAŁ XV.

N ahsz e d ł  iuż pożądany dzień dla Pań­
stwa Yalyerdi, dzień ślubu ich córki.—  
Od świtu samego, wszystko było w ruchu, 
sama tylko Izaura, w odległym pokoiu klę­
cząc z wzniesionemi w Niebo oczyma mo­
dliła się.— Juz była w godowe ubrana sza­
ty, iuż niecierpliwy i tysiącem przeczuć 
miotany Magduf wyglądał iey wyiścia, 
chcąc iak nayprędzey nieznaną obawą drę­
czony, zakończyć ten ślubny obrzęd, co 
mu tyle cierpień zda się zadawać. Zebra­
ni goście, iuź przykrzeć sobie zaczynali tak 
długą nieobecność Panny młode'y, gdy oy- 
ciec wyprowadził ią z pokoiu, iescze łzy  
ocieraiącą. — Wzrok iey w ziemię wlepio­
ny, zdawał się wyrażać obawę zwrócenia 
go w inną stronę ; a ilekroć razy iey ręka 
podniosła się do piersi, i tam przypięte na­
potkała kwiaty, upadała nagle bezwładnie. 
Magduf swoiem niepokoiem równe w przy­
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tomnych wzniecał zadziwienie; nie promień 
radości, zwiastun spełnienia sczęścia, ia- 
śniał na iego twarzy, ale smutek, dotkliwy 
smutek poorał iego lica. Sumienie głośno 
odzywało się w iego duszy, i każdy krok 
naprzód posunięty zbliźaiący go do Kapli­
cy, nowey boleści piętnem cechował iego 
oblicze. Drżące i niepewne kroki, bladość 
śmiertelna powlekaiąca twarz oboygu, dzi­
wną stawiały sprzeczność z przeznaczeniem 
weselnego obchodu. Przytomni, co zawsze 
z głównych przedmiotów biorą dla się wzór 
postępowania, szli smutno; i każdy kto- 
kolwiekby nieświadomem rzucił okiem na 
to posępne zgromadzenie, rzekłby, że raczmy 
obchód pogrzebowTy a nie weselny", wiódł 
ie do kościoła. Weszli wreszcie do niego, 
zapalono na ołtarzu godowe światło —  oy- 
ciec Marcello w kapłańskie przybrany sza­
ty, stanął na stopniach ołtarza, świadkowie 
przywiedli Państwo młode. Izaura, iakby 
na śmierć poświęcona ofiara, przywiódłszy 
sobie na pamięć widokiem Marcella dane 
iey przestrogi, z zupełnem poddaniem się
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woli Wszechmocnego, z stałością postąpi­
ła. Lecz Magduf... któż w stanie określić 
godnie stan iego duszy? Niema zbrodnia­
rza tak zatwardziałego, któregoby krzywro- 
przysięztwo popełnić się przezeń maiące, 
zimnem i oboiętnem uczynić zdołało. —  
Jedna chwila zgromadziła w iego wyobra­
źni całą okropność przeszłości. — Zamor­
dowanie Kapłana, złamanie wiary poprzy- 
sięźoney Rozamundzie, wydzierstwo ma- 
iątku Albertego, to wszystko pewno by  go 
wstrzymało iuż przyklękuiącego, gdyby o- 
ko iego choć iedno z przedmiotów swoie'y 
niesprawiedliwości napotkało; —  drżenie ie- 
dnakźe ogarnęło go całego, i tylko obawa 
zhańbienia się w oczach tylu przytomnych, 
wstrzymała go od zerwania wszystkiego.—  
Już Kapłan zaczął swoie modlitwy, —  ka­
żde iego słowro zdawało się Magdufowi 
wzywaniem przekleństw na iego głowę —  
te kilka chwil były dla niego tysiącem mę­
czarni naysroższych, —  a gdy Kapłan za­
pytał go z powagą: „Magdufie, iestźeś ty 
wolnym.”  Krew ścięła się w iego żyłach,
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ięzyk zdrętwiał, a zsiniałe usta bezwładne- 
mi się stały. Milczenie to zadziwiło wszy­
stkich j — powtórzył więc Kapłan zapyta­
nie donośnieyszym głosem : „Magdufie!
iestźeś ty wolnym'?”  — Wolnym — odparł 
glos nay wyższey rozpaczy po za ołtarzem. 
Głos ten dobrze był znanym Magdufowi, 
aby w cierpieniach iego niemiał się stać dla 
niego gromem przygniataiącym go zupeł­
nie.—  Kto to iest! zawołał, powstaiąc na­
gle od ołtarza, kto się tu odezwał'?! — O- 
czy wszystkich zwróciły się w tę stronę 
zkąd Albert! i oyciec iego Rozamundę wy­
prowadzili.— Głos umieraiącey, głos osta­
tni twoiey zony, matki twoiego dziecięcia! 
Niepodobnem iest do opisania wzruszenie, 
iakie wddok tey niesczęśliwey sprawił na 
wszystkich. Przeymuiaca bladość okrywa­
ła iey lica, zapadłe oczy, zsiniałe usta, w7łos 
rozpusczony, okropnat iey postaci nadawał 
powierzchowność. Tak, sprosny złoczyń­
co, zawołał zgniew7em Hrabia, poznay two­
ją ofiarę, — głos móy nieiedną ci zapewne 
przypomni zbrodnię! — W  te'y chwili, kie­
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dy znayduiesz się przed ołtarzem Boga, 
przysięgniy ze nie zawarłeś z nią związków, 
przysięgniy że nie zdradziłeś moiego zaufa­
nia; —- ale po cóż głosu, po cóż przysięgi, 
twarz twoia dostatecznie wszystko objawia. 
Tu iest kres twoich nieprawości, ia zakoń­
czę ie sprawiedliwą karą.—Wspólnik twóy 
Sebastiano, chciał iey życie wydrzeć, za­
mordował iey przewodnika. — Opatrzność 
nas ku iey pomocy zesłała, wścisłem ięczy 
iuż zamknięciu, i ty los iego podzielisz, 
To mówiąc zbliża się ku niemu, porywa 
dłoń Magdufa i wyprowadza go z kościo­
ła. Nie kaźmy świątyni Naywyźszego, do­
syć iuż weyściem twoiem splamioną zosta­
ła .— Poźegnay twoią ofiarę, iuż iey nie zo­
baczysz na tym świecie; błagay o przeba­
czenie, niech ci to przynaymniey towarzy­
szy do grobu. —  Próżno, Hrabio, próżno go 
do tego nakłaniasz, —  z płaczem wyrzekł 
Marcello, Rozamunda.... iuż nie żyie. — 
N ieżyie!,.. rozległ się odgłos dokoła , co 
wszystkich mocniey iescze poburzył prze­
ciw Magdufowi; gnievy Hrabiego i wzgar-

dę,
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de, wszystkie przytomnych podzielały ser- 
ca : wyprowadzony Magduf, w ręce stró­
żów bezpieczeństwa został oddany. Przez 
cały ten przeciąg czasu milczał, —  ani ie- 
dno westchnienie, ani ieden ięk nie wydo­
był się ziego piersi.— Wypadek ten, zdał 
się pozbawić go zupełnie czucia, i gdyby 
nie oddalenie się iego z przybytku Boga, 
moźnaby sądzić, że i on iuz duszę wyzio­
nął. Wtenczas dopiero' gdy go Hrabia od­
dał w stróżów ręce, wtenczas zasłoniwszy 
twarz rękoma, rzewnie płakać zaczął. U- 
sunięto go iednakże iak naypredzey z obe­
cności wszystkich, —  gdyż świeże wyda­
rzenia i tak tysiącznych cierpień Państwu 
Valverdi i ich córce stały się przyczyną- 
Bo chociaż ostatnia rozwiązanie swoiego 
losu chętnieby była widziała, ale w ten spo­
sób zniweczone nadzieie rodziców, najdo­
tkliwszą przejmowały ią boleścią. — Hra­
bia i Alberti nie omieszkali udać się za nie­
mi do zamku, zaleciwszy wprzódy odprov 
wadzie Magdufa do dóbr swoich.

Kiedy po kilko-godzinne'y boleści, spo- 
Część 11 ' 9-
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koy zaiął wszystkich, ozwał się Hrabia.—  
Przebacz mi móy postępek zacna rodzino, 
chciałem osczędzić wain tych cierpień , 
chciałem zataić wszystko, i naprośbę syna 
moiego i Rozamundy zapomnieć krzywd 
wyrządzonych mi przez Magdufa. Skrycie 
po ślubie córki waszey, byłbym zaspokoił 
zemstę moię —  lecz Rozamunda błagała nas 
aby mogła choć zdała być świadkiem sczę- 
ścia iey uwodziciela. Wiecie iaki zfąd wy­
niknął skutek —  a prócz tego z doniesienia 
Marcella przekonaliśmy^się, ze nie miłość, 
ale posłuszeństwo rodzicom i dopełnienie 
ich życzeń, kierowały postępkami Izaury, 
Dla was to ona poświęcić chciała swoiesczę- 
śeie, i aby go dokonać, chętnie wyrzekła 
się naydroższych uczuć swego serca. —  Nie 
teraz czas wyiaśniać one, w zbyt przykrem 
znayduiemy się połoźeóftu; gdy spokoyność 
wróci do serc naszych, wtenczas wyiawię 
wam wszystko. To rzekłszy Hrabia , po­
żegnał Państwa Valverdi, ich zacną córkę, 
i oddalił się* z synem do swego zamku.

Zaledwie doń przybyli — Pedro służący

*

1 8 2
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zamkowy doniósł im, źe Magduf iuź nie 
żyie; umieraiącego, rzekł, przyprowadzili 
iuź do zamka. Nie wiem co ma znaczyć 
powieść ich , wTzględem nabycia narzędzia 
przez Magdufa do wydarcia sobie życia.—  
Mówili oni, źe postępuiąc drogą ku zam­
kowa wiodącą, napotkali zabitego wieśnia­
ka, a przy niem nóź zabóycy. Wmgnie- 
niu oka pochwyci! go Magdaf, i nim zdo­
łali przeszkodzić samobóystwu, iuż go dwu­
krotnie w piersiach utopił. Konaiatcego , 
krwią zbroczonego złożono w dolney izbie, 
wr mieszkaniu dawnieyszem Sebastiana, tam 
ostatnie wyd dąc tchnienie, wspomniał ia- 
kiegoś Hrabio i was Panie Alberti. Dzię­
ki ‘Bo,:1!, zawołał ostatni, źe tym sposobem 
hańby publiczney uniknął.

Dnia następnego, Sebastiano do bllzkie- 
go miasta pod mocną strażą został odpro­
wadzony, i tam oddany w ręce sprawiedli­
wości, która wkrótce słuszną na nim wy­
mierzyła karę.
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Sześć miesięcy upłynęło od tego okro­
pnego wypadku, —  gdy PaństwoVaJverdi 
uwiadomieni od oyca naszego Albertego p 
uczuciach iego dla ich córki, chętnie i z ra­
dością zezwolili na ich połączenie. Aby 
zaś usunąć przykre i tkwiące ieseze w pa­
mięci wspomnienia —  obrzęd odbył się w 
posiadłości Pana młodego; zacny Marcello 
pobłogosławił ten związek, i na usilne 
prośby oboygu, powierzył ich opiece nie- 
sczęśliwą sferotę. — Pomyślnośeiami otoczo­
na para, poświęceń swoich odebrawszy na­
grodę, błogo pędziła życie, swoboda na- 
pełniaiąc późne swych rodziców lata. —  
Dobry i uprzeymy Pedro, który w dom 
swóy przyiął gościnnie Hrabiego, obiąwszy 
po niegodnym Sebastianie mieysce w zamku, 
o ile w iego mocy b y ło , starał się wynagra­
dzać niesprawiedliwości przezeń popełnio­
ne, i wTkrótce w eałey posiadłości wznosiły 
się głosy poddanych do Nay wyższego, a- 
by iak naydłużey utrzymywał przy życiu 
naysczęśliwszą parę, która w nich nie pod­
danych, ale dzieci swoie uważaial
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